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WSTĘP. 



Nie jest na teraz moim zamiarem opisywać kampanią 
węgierską, ile źe nie mam pod ręką potrzebnych do tego 
materyałów. Przedmiotem głównym tego pisma jest lćgion 
polski. Chcę opowiedzieć jego początek, formacyą, przez 
jakie przechodził koleje, jakie usługi oddał sprawie węgier- 
skiej i powody jego wyjścia za granicę i rozwiązania. 

W piśmie tern mówię także często o sobie i o moich 
stosunkach do innych. Zmuszały mnie do tego : raz, nieroz- 
dzielność losu mego od losów legionu, bo szczęście i nie- 
szczęście wspólne nam były, i kiedym przez moje postępo- 
wanie lub zasługi pozyskiwał zaufanie rządu, cały wpływ 
mój obracałem jedynie na korzyść legionu, upatrując w tym 
zborze młodzieży polskiej zarodek przyszłego wojska pol- 
skiego; powtóre, chciałem przedstawić powody i niejako 
usprawiedliwienie całego mego postępowania w Węgrzech. 
Winienem to moim przyjaciołom politycznym, moim towa- 
rzyszom broni, a nawet Polsce ;* bo nie myślę spoczywać po 
trudach. Chcę i nadal pracować dla kraju. Ażeby wszakże 
prace nasze mogły przynieść jakąśkolwiek korzyść, potrze- 
bują przynajmniej moralnego poparcia ze strony rodaków* 

l* 




IV Wstęp. 

Z tego powodu godzi się mówić o drobnych nawet szcze- 
gółach stosunków osobistych, bo bez tych szczegółów wiele 
rzeczy niezrozumiałemiby się stały. Bitwy, w których le- 
gion, lub ja miałem udział, opisuję nieco obszerniej, o in- 
nych zaś zaledwie wspominam. W każdym przypadku uni- 
kam krytyki rzeczy i osób. Opisuję tylko wypadki, a sąd 
innym zostawiam. Podobne pamiętniki ogłoszą zapewne 
i inni. Porównawszy je, rodacy będą mogli wydać ostate- 
czny swój wyrok. 

W końcu tego pisma dołączam : Listę wszystkich le- 
gionistów, którzy się znajdują na ziemi wygnania. 

Dla uniknienia pomyłek na później, ustanowiłem ko- 
misyą do ułożenia listy starszeństwa wszystkich oficerów. 
Wzmiankowany więc spis legionistów ułożony jest przez 
tę komisyą. 

Szumią 10 grudnia 1849. 

Józef Wysocki, jenerał. 
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Po nieszczęśliwych wypadkach powstania poznańskie- 
go, i kiedy emigracya zmuszoną została opuścić Kraków, 
jedyna jeszcze dla nas nadzieja pozostawała w ruchu wę- 
gierskim. Zpoczątku ruch ten nie był dla wszystkich do- 
syć jasnym. Nie wiedziano do czego Węgry dążą. Kwestya 
mianowicie słowiańska wielu w błąd wprowadzała, i nieje- 
den nawet z ludzi dobrej wiary pchany następstwami pier- 
wszej zasady, zadaleko w niej zabrnął. Ci tylko, którzy nie 
wdając się w kwestye narodowości, prawdziwe pobratym- 
stwo widzieli u Węgrów powstających przeciw Austryi, 
a sprzeczny interes u Słowian, wspierających jej rząd ohy- 
dny, ci tylko idąc za naturalnym popędem, rzucili się do 
walki przeciw jednemu z najohytrzejszych naszych cie- 
miężców. 

Ja byłem w liczbie tych ostatnich. Zaraz po wydale- 
niu emigracyi z Krakowa, kiedy jeszcze znaczna jej część 
w Wrocławiu przebywała, starałem się ułatwiać niektórym 
z jej członków przeprawę do Węgier, sądząc, że tam się 
otworzy najwłaściwsze dla nas pole walki. Wkrótce posta- 
nowiłem sam się udać w tamte strony. Zwierzyłem się 
z myślą moją kilku celniejszym rodakom w Krakowie, któ- 
rzy ją z zapałem przyjęli. Żeby przecież usiłowaniom na- 
szym nadać cechę więcej powszechną i narodową, postano- 
wiłem znieść się z patryotami lwowskimi, a to tern bardziej, 
kiedym się dowiedział, iż we Lwowie znaczna ilość mło- 
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dzieży tejże chwyciła się myśli, i już nawet z grona swego 
wysłała deputaoyą do rządu węgierskiego. Przybywszy do 
Lwowa, zastałem tam pułkownika Bułharyna, który przeby- 
wając dawniej już w Węgrzech, zniósł się był z rządem 
tego kraju i na jego żądanie do Galicyi wyjechał w celu 
porozumienia się z obywatelami we Lwowie. W tymże sa- 
mym czasie wróciła z Węgier deputacya młodzieży naszej, 
przywożąc od rządu węgierskiego warunki na piśmie, do- 
zwalające formowania na Węgrzech oddziału polskiego, któ- 
ryby przecież nie przenosił 1 } 200 ludzi. 

Warunki te dowodziły nieufności rządu węgierskiego 
dla Polaków, jako Słowian; inaczej bowiem nie można by- 
łoby pojąć ograniczenia oddziału polskiego do tak małej 
liczby. Nieufność ta była naturalną, mając wzgląd na to, 
co się działo jednocześnie w Wiedniu i w Pradze. Sądzi- 
łem jednak, że łatwo ją będzie usunąć przez szczere i na 
pewnych podstawach oparte przedstawienie rzeczy z naszej 
strony. Dlatego sobie życzyłem udać się jak najprędzej do 
Węgier, ale opatrzony upoważnieniem, któreby mogło wzbu- 
dzić zaufanie rządu węgierskiego. Sprawa podobna wyma- 
gała naturalnie chwilowej tajemnicy ; wszystko więc zostało 
rozstrzygniętem w ciaśniejszem kole. Wszyscy zrozumieli 
ważność kwestyi, i po krótkich naradach, otrzymałem wraz 
z dwoma innymi rodakami, (których nazwiska przemilczam, 
bo mogą znajdować się w kraju) zupełne pełnomocnictwo 
do porozumienia się w tej mierze z rządem węgierskim, jak 
niemniej do zawarcia z nim takiej umowy, któraby mogła 
przynieść w przyszłości największe korzyści dla naszego 
kraju. 

Ze Lwowa udałem się, wraz z moimi kolegami depu- 
tacyi do Krakowa, a otrzymawszy tam, dla większej wagi 
podobnież jak we Lwowie pełnomocnictwo, ruszyliśmy bez- 
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zwłoki do Węgier. W ostatnich dniach października stanę- 
liśmy w Peszcie. 

Już po drodze napotykaliśmy małe oddziały polskie 
dążące do Węgier, dla formowania legionu na mocy wzmian- 
kowanej umowy rządu z deputacyą naszej młodzieży. Je- 
den z tych oddziałów, wynoszący około stu młodzieży pod 
przewodnictwem kapitana Matczyńskiego, zastaliśmy w Pre- 
szowie. Z drugim niemniej licznym i prowadzonym przez 
kapitana Czernika, zeszliśmy się w Peszcie. Pośpiech ten 
młodzieży niepokoił nas, bo mógł się stać przeszkodą do 
dalszych a korzystniejszych układów; starałem się przeto 
porozumieć z młodzieżą i wystawiłem jej ważność naszego 
posłannictwa. Wszyscy, okazując największe dla nas zaufa- 
nie, zgodzili się na to, że poty nie wejdą w służbę i nie 
przyjmą żadnego zobowiązania, dopóki nie damy im w tym 
względzie poleceń, po zawarciu ostatecznej umowy. Zaspo- 
kojeni ze strony młodzieży, udaliśmy się do Preszburga, 
gdzie miał przebywać podówczas prezydent rządu K o s z u t, 
który przed kilku dniami wyjechał był do głównej armii stoją- 
cej nad granicą Austryi. W drodze doszła nas wiadomość, że 
armia węgierska, po porażce pod Szyechat cofoęła się pod 
Preszburg. Wiadomość ta wszakże bynajmniej nas nie trwo- 
żyła, byliśmy bowiem przekonani, że następne bitwy prze- 
ważą szalę na stronę Węgier; nadto sądziliśmy, iż po po- 
rażce rząd będzie skłonniejszy do układów z nami. Przy- 
bywszy do Preszburga zażądaliśmy natychmiast posłuchania 
u prezesa rządu; wyznaczono je nam wszakże dopiero na 
dzień następny. Jednocześnie prawie z nami przybyło do 
Preszburga dwóch wysłanników od młodzieży naszej. Poro- 
zumiawszy się więc z nimi, postanowiliśmy wspólnie działać. 

Po dwóch posłuchaniach u Eoszuta, zdawało się, że 
wszystko pójdzie jak najlepiej. Rząd przystawał na forma- 
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cyą legionu od 15 do 20 tysięcy; zgodzono się na wa- 
runki zapewniające przyszłość legionistów i niewątpliwe dla 
kraju naszego korzyści ; chodziło już tylko o mało znaczące 
poprawki. Wtem zjawił się niespodzianie w Preszburgu je- 
nerał Bem. Od chwili jego przybycia wszystko się zmieniło. 
Zaczęto słówkami nas zbywać, zwlekać ; nareszcie Eoszut 
oświadczył, źe nie może podpisać układów aż dopiero w Pe- 
szcie, po porozumieniu się z innymi członkami rządu. W dro- 
dze, którą wspólnie z nim odbywaliśmy, okazywał się on 
ciągle zimnym dla nas i unikał nawet naszego spotkania. 
Za przybyciem do stolicy zwlekano znowu stanowczą odpo- 
wiedź ode dnia do dnia, a z każdym dnfem nowe jakieś 
pojawiały się trudności. Tymczasem młodzież niecierpliwiła 
i burzyła się w nieczynności, nie chcąc wszakże wiązać się 
ostatecznie, bez żadnej zgoła podstawy. Wkońcu po no- 
wych a coraz silniejszych naleganiach, rząd oświadczył, źe 
jenerał Bem sprzeciwia się wszelkim z nami układom, uzna- 
jąc nasze pełnomocnictwo za nieważne, bo niepochodzące 
od realnej władzy w kraju (co przez to chciał rozumieć, 
nie wiadomo). Tak tedy jenerał Bem swoim wpływem zer- 
wał wszelkie nasze stosunki z rządem i nie dopuścił do za- 
warcia jakiejkolwiek umowy, powtarzając przed członkami 
rządu, że młodzież raz się skompromitowawszy, będzie zmu- 
szoną i bez tego wchodzić w szeregi węgierskie. Nic nie 
pomogły nasze przedstawienia; nic nie pomogły prośby sa 
mejże młodzieży ; — głuchym był na wszystko. Podobne 
postępowanie jenerała Bema gniewem i rozpaczą napełniało 
młodzież. Znalazł się na nieszczęście zapaleniec , który 
wpadłszy z pistoletami, strzelił do niego i lekko w głowę 
ranił. Inni folgowali żalowi, występując przeciwko jenera- 
łowi w pismach publicznych. Gniew jego doszedł przez to 
do najwyższego stopnia. Nie pytając, czy słusznie robi czy 
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niesłusznie, niepomny, że przesadą i szkalowaniem sam sie- 
bie tylko krzywdzić może, wystąpił z największą zapamię- 
tałością przeciw demokracyi i jej zwolennikom, w paszkwilu 
opatrzonym swoim podpisem. Nie wahał się on wyrzec, 
że demokracya założona z poręki Moskwy i ciągle jej służy; 
że ja jestem ajentem moskiewskim, płatnym przez Miko- 
łaja, i że Kołodziejski, (tak się zwał ów zapaleniec) z mo- 
jej namowy dopuścił się zbrodni. Na podobne zarzuty nie 
było odpowiedzi ; a kiedy niektórzy członkowie rządu do 
tego mnie skłaniali, oświadczyłem im : — że cała moja 
przeszłość w zawodzie publicznym najlepszą jest odpowie- 
dzią, — a przeszłość ta wielu jest znana w kraju i emigra- 
cyi; splamiłbym przeto siebie, gdybym odpowiadał na po- 
dobne zarzuty. — Milczałem więc i polemika skończyła się 
tą rażą na jednostronnym paszkwilu. 

Zdaje się, że rząd węgierski pojął moje milczenie. Po- 
trzebując żołnierza, zezwolił na formacyą pierwszych kom- 
panij z młodzieży polskiej już przybyłej, a na wyraźne 
i stanowcze wszystkich żądanie, pomimo zżymań się jene- 
rała Bema, mianował mnie dowódcą tych pierwszych od- 
działów legionu, w stopniu majora. Widząc że przyjęcie 
ofiarowanej mi komendy moralną było koniecznością, nie 
chcąc przytem opuszczać młodzieży, która we mnie pokła- 
dała całe zaufanie, zająłem się natychmiast organizacyą. 
Rząd naglił, ażebyśmy wyruszali jaknajprędzej na linią bo- 
jową. W kilka przeto dni uformowałem dwie słabe kompa- 
nie, liczące niewięcej nad 300 ludzi, a po uroczystem po- 
święceniu, w przytomności licznie zebranego ludu, pierwszej 
chorągwi polskiej (dnia 25 listopada), której matką była 
siostra Koszuta pani Eudkay — udaliśmy się dnia nastę- 
pnego w pochód do Aradu. 

Taki był pierwszy zawiązek legionu polskiego na Wę- 
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grzech, któremuto zawiązkowi rząd węgierski dla jakichś 
politycznych względów nie chciał nawet dawać nazwiska 
legionu, ale nazywał go tylko batalionem Wyso- 
ckiego. Przy wymarszu z Pesztu rząd węgierski przyrzekł 
wszakże na moje stanowcze żądanie, że następnie formować 
się mające kompanie będzie odsyłał natychmiast po ich 
sformowaniu do Aradu, dla połączenia się z pierwszemi. 
Również wskutek mego żądania, mianowano na moje miej- 
sce, do przewodniczenia dalszej organizacyi, pułkownika 
Bułharyna. W tymże samym prawie czasie przybył do Pe- 
sztu podpułkownik Tchórznicki wraz z kilkudziesięciu mło- 
dzieży, w zamiarze formowania z niej oddziału ułanów. Nie- 
zadługo pojawiło się wielu innych jeszcze organizatorów, 
z których wszakże każdy na własną pragnął działać rękę. 

Do Aradu przybyłem z oddziałem polskim dnia 4-go 
grudnia. Święta rocznica rewolucyi listopadowej zastała 
nas w drodze, w Cibak-Haza. Obchodziliśmy ją wspólnie 
i z niezwykłą rzewnością, bo się nam wszystkim zdało, że 
już stoimy u progu pomyślniejszej dla kraju naszego przy- 
szłości. 

Miasto Stary Arad leży na prawym brzegu Maroszy, 
a Nowy Arad i forteca na lewym. Stary i Nowy Arad były 
w mocy Węgrów, forteca wszakże zostawała w ręku Au- 
stryaków, którzy ciągłem bombardowaniem niepokoili mie- 
szkańców i miasto niszczyli. Pomijając więc nawet względy 
wojskowe, ważną już było dla tej przyczyny rzeczą, zdobyć 
jaknajrychlej fortecę. Nie przedsięwzięto przecież dotych- 
czas żadnych stanowczych kroków ku temu celowi i wszy- 
stko kończyło się na prostem i to niezupełnem nawet obsa- 
czeniu fortecy. Dowódca Węgrów w Aradzie pułk. Marya- 
szy (Mariassy), młody, niedoświadczony, ale waleczny i nie- 
cierpliwy oficer, chciał zdobyć twierdzę podejściem. Tego 
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samego właśnie wieczora, kiedyśmy do Aradu przybyli; 
miała się odbyć wyprawa nocna na fortecę : poczyniono już 
wszelkie rozporządzenia, przygotowano drabiny i mosty. 

Z danych mi przez Maryaszego objaśnień spostrzegłem 
wszakże, że za wiele liczy na nieostrożność i tchórzowstwo 
Austryaków, że nie poznał należycie fortecy i niedostate- 
czne porobił przygotowania, że więc lepiej odłożyć zamie- 
rzoną wyprawę na kilka dni później, aby pewniejszym być 
swego przedsięwzięcia. Widząc, iż Maryaszy upiera się przy 
swojem, zwróciłem tylko jego uwagę na to, że zamierzone 
podejście może się nie udać, a wtedy należy być przygoto- 
wanym do wzięcia twierdzy przemocą, gdyż inaczej, nieuda- 
nie się pociągnąć może za sobą bardzo smutne następstwa, 
a mianowicie zdemoralizowanie młodego żołnierza. Kiedy 
jednak Maryaszy zaręczył, że i ten przypadek przewidziany, 
prosiłem, aby i legion polski mógł mieć udział w tej wy- 
prawie ; zapewniając, iż składająca go, a pełna zapału mło- 
dzież z radością pójdzie do boju, chociaż świeżym zmęczona 
marszem. Ochoczemu naszemu domaganiu stało się wpra- 
wdzie zadosyć, ale skutek wyprawy sprawdził, niestety, 
moje przewidzenia. Dowódca węgierski wziął półksiężyc 
za bastyon, zabrakło drabin i mostów do przebycia główne- 
go rowu ; nieprzyjaciel miał czas do zaalarmowania załogi, 
i rozpoczął wnet na nas sypać rzęsisty ogi^eń z dział i rę- 
cznej broni. Próżne więc już były dalsze usiłowania, cho- 
ciaż kilkunastu z naszej strony, a między nimi kilku Pola- 
ków, wdrapało się już było na wały. Nakazapo odwrót; 
Polacy wszakże cofać się tak rychło nie chcieli. Ja sam 
nawet oczekiwałem jeszcze ciągle znaku do szturmu, sądząc, 
że sygnały do odwrotu fałszywym tylko były alarmem. Do- 
piero, kiedy Maryaszy nadbiegł, zaklinając, żeby się cofać, 
bo już wszystko zrejterowało, zacząłem ustępować z legio- 
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nem. Węgrzy tą rażą nie dawali naszemu młodemu żołnie- 
rzowi pięknego przykładu; cofali się z największym pośpie- 
chem, w rozsypce zupełnej i padając za każdym strzałem 
na ziemię. Ja wiedząc ile wpływu wywiera pierwsze wra- 
żenie na początkującego żołnierza, ustępowałem w zupełnym 
porządku wolnym krokiem, często się zatrzymując i zwraca- 
jąc ku nieprzyjacielowi. Straciliśmy wprawdzie kilku ludzi, 
ale żołnierz młody nie został zdemoralizowany. Ta spokój- 
ność i zimna krew Polaków w boju wielkie zrobiła na Wę- 
grach wrażenie, i zaraz u wstępu naszego wojennego za- 
wodu na ziemi węgierskiej postawiła nas wysoko w opinii 
publicznej. 

Tymczasem, po mojem oddaleniu się z Pesztu, rząd 
zapomniał zupełnie o danych mi przyrzeczeniach. Nictylko, 
że nie odsyłał nowoformujących się kompanij do Aradu, 
ale coraz to nowych tworzył organizatorów z nieograniczo- 
nem pełnomocnictwem. 

I tak, Tchórznicki otrzymał upoważnienie formowania 
podobno 8 szwadronów ułańskich, Rembowski strzelców, 
Piotrowski partyzantów w Siedmiogrodzie, Woroniecki nie 
wiem już jakiego oddziału *). Rembowski wyjechał zaraz 
z nieograniczoną władzą z Pesztu do Preszowa, dokąd zwró- 
cił także oddział z 90 ludzi pod dowództwem Brzezińskie- 



l ) Jest tu mowa o księciu Józefie Woronieckim, który miał coś 
organizować w Siedmiogrodzie, ale podobno nic nie uorganizował, 
a który przybywszy w końcu kampanii wraz ze szczątkami armii je- 
nerała Bema do Widynia, tamże na wiarę mahometariską przeszedł. — 
Inną osobą jest pułkownik Mieczysław Woroniecki, bratanek pier- 
wszego. Młody ten, piękny i waleczny oficer, głośne sobie zrobił 
w Węgrzech imię przez swoje rycerskie czyny w Banacie, gdzie 
wszakże żadnym polskim nie dowodził oddziałem. W bitwie pod Se- 
gedinem pod koniec kampanii, dostał się on do niewoli austryaokiej 
i w Peszcie przez Austryaków sądownie zamordowanym został. 
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go (dziś kapitana). Tchórznicki wyszedł podobnież z kilku- 
dziesięciu ludźmi do Preszowa, dla formowania jazdy. Wkro- 
czenie wszakże Schlicka do Węgier przeszkodziło zamie- 
rzonej formacyi, tak iź oddział ten, chwyciwszy za pierwszą 
lepsza broń, jako piechota wyszedł na linią bojową. Mło- 
dzież, z której oddział był złożony, zebrana w kupkę, bez 
żadnej jeszcze organteacyi, obznajomiona jedynie z bronią 
myśliwską, stanęła do boju pod górą Koszycką, czyli raczej 
pod wsią Budamir. Wiadomy jest wypadek tej bitwy. Do- 
wódca węgierski pułkownik Pulski, tchórz i nieposiadający 
przytem najmniejszej znajomości sztuki wojennej, poczynił 
najniedorzeczniejsze rozporządzenia. Za pierwszym wystrza- 
łem ze strony Austryaków, wszystko pierzchło w najwię- 
kszym nieładzie. Jedna tylko garstka Polaków, ustępując 
zwolna, zasłaniała odwrót. Dognana przez oddział szwoleże- 
rów austryackich pod Barczą (dnia 11-go grudnia) przypu- 
ściła ich na kilkadziesiąt kroków, i wtedy dopiero celnym 
ogniem karabinowym przywitała. Kilkunastu jezdców pa- 
dło na placu, kilku dostało się do niewoli, a reszta pierzchła 
z przestrachem. Tym śmiałym czynem uratowali Polacy 
działa i resztę wojska węgierskiego, które tak spiesznie się 
cofało, że w jednym dniu przebyło, wraz ze swoim dowódcą, 
przestrzeń z Koszyc aż do samego Miszkolca. Utarczka pod 
Barczą, gdzie tylko 84 było Polaków z Tchórzjiickim na 
czele, stała się wkrótce rozgłośną. Pisma publiczne oddały 
sprawiedliwość bohaterom dnia tego, i zaczęto coraz to bar- 
dziej cenić młodego naszego żołnierza. 

W tym samym prawie czasie dawali Polacy na innym 
teatrze wojny nowy dowód swego poświęcenia. — Po nie- 
pomyślnej wyprawie na twierdzę Arad, Maryaszy przewidu- 
jąc bliską rozprawę w otwartem polu z nieprzyjacielem, 
a wiedząc z doświadczenia, że huzary i młody żołnierz wę- 
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gierski najwięcej się obawiają ułanów austryackich, ohciał 
także mieć ułanów polskich. Z chęcią przystałem na życze- 
nie Maryaszego, bom rad był mieć jakiśkolwiek zawiązek 
polskiej jazdy. Przeznaczyłem więc natychmiast do przewo- 
dniczenia organizacyi mego pierwszego adjutanta rotmistrza 
Ponińskiego (dziś podpułkownika), który dawniej już był 
służył jako oficer w kawaleryi austryackiej i łączył znajo- 
mość tej broni z wielką energią i poświęceniem. Zajął się 
on gorliwie powierzoną sobie organizacyą i w kilka dni miał 
już kilkunastu konnych ułanów. Byli to ochotnicy z dwóch 
i tak już szczupłych kompanij piechoty. — Tymczasem zbli- 
żała się z Temeswaru (Temesyar) odsiecz dla fortecy Arad, 
i przyszło dnia 14-go grudnia do nowej rozprawy pod Ara- 
dem. Nie jest moim zamiarem dawać tu szczegółowe opisy 
bitew. Zostawiam to na później. Dosyć, że bitwa pod Ara- 
dem stoczona, przegraną została z przyczyny jak najgor- 
szych rozporządzeń dowódcy węgierskiego. Artylerya, pie- 
chota, kawalerya, wszystko cisnęło się na most w najwię- 
kszym pośpiechu i nieładzie. Jedna tylko garstka Polaków 
stawiała opór i w porządku się cofając, cały zasłaniała od- 
wrót, pomimo że ułani austryaccy zagrażali już przecięciem 
drogi do mostu. Co większa, tych kilkunastu ułanów, którzy 
zaledwie wsiedli byli na koń, już potrafili się odznaczyć. 
W czasie boju wszędzie docierali, a w odwrocie sami jedni 
zasłaniali przeprawę dział przez prom, stojąc długi czas pod 
najtęższym ogniem z fortecy. Na tę bitwę 'patrzał cały Stary 
i Nowy Arad i od dnia tego dobra sława polskiego żoł- 
nierza została ustaloną. 

Całe nasze wojsko opuściwszy nowy Arad wskutek 
tej rozprawy, skoncentrowało się w Starym Aradzie. Pa- 
tryotyczni mieszkańcy miasta z największym zapałem przyj- 
mowali Polaków po domach, ich jedynie uważając za pra- 
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wdziwych żołnierzy, i na nich licząc najwięcej. Kiedy Po- 
lacy stali na forpocztach, mieszkańcy byli przekonani, że 
spokojnie spać mogą. Służba ta zaszczytna, stała się wszak- 
że nader uciążliwą i ważną zarazem, skoro rzeka zamarzła. 
Węgierskie wojsko przeciwnie, tak było podupadłe na du- 
chu w owym czasie, iż przed lada patrolem, przed marą 
nawet, całe placówki uciekały bez wystrzału. Polacy więc 
tylko prawdziwie pilnowali wojska i miasta, i codzień od- 
dział Polaków musiał iść na służbę ; zdarzało się nawet, że 
oficerowie węgierscy oddawali komendy naszym żołnierzom 
i podoficerom. Była to chwila, gdzie Węgrzy ze szczerą 
chęcią widzieliby zwiększający się legion polski i ochoczo 
jego organizacyi dopomagali. Poniński potrafił korzystać 
z tego usposobienia, i pomimo, że ciągle pełnił w najwię- 
ksze mrozy służbę ze swymi ułanami, uorganizował w dni 
kilkanaście, ubrał i wymusztrował zupełny szwadron; w bra- 
ku jednakże młodzieży polskiej, trzeba było zapełnić jego 
szeregi Słowianami węgierskimi. 

Ja także korzystając z powszechnego zapału dla Po- 
laków, nalegałem u rządu o połączenie w jeden legion 
rozrzuconych oddziałów polskich, przedstawiając : iż tak 
małe oddziały, wszędzie rozrzucone, nie mogą nigdzie wpły- 
nąć na wypadek bitwy, lecz muszą tylko wszędzie się co- 
fać z drugimi, przez co ostatecznie sami Polacy zostaną 
zdemoralizowani, że przeciwnie będąc połączeni, więcej na- 
bierają ufności w własne siły i nierównie większe zapewne 
oddadzą usługi Węgrom. W odpowiedzi na takowe przed- 
stawienie odebrałem list od Koszuta, który tu w całości 
przytaczam : 

An das polnische Legions-Commando zu Arad. 
„Die polnische Legion ist im Drange des Augenblickes 
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zertheilt worden, und ward so dorthin verftigt, wo die Ge- 
fahr am grossten war ; auch hat sie ritterlich bewiesen, dass 
das fur sie der rechte Ort ist ! Es wird ihr jedoch die Zu- 
sicherung ertheilt, dass der erste Augenbliok von Ruhe be- 
nutzt werden wird, sie zu Vereinigen, und auf einen, ihrer 
ausgezeichneten Haltung wurdigen Punkt zu stellen. Indes- 
sen wird jeder von Polens Heldensfthnen den Boden be- 
haupten, den er durch seine Tapferkeit bereits geweiht hat ; 
ist dieser frei, wird er zu seinen Brudem eilen, und die so 
s oho n begonnene Łaufbahn ruhmvoll yerfolgen. 
Pesth den 20. December 1848. 
Der Prasident des Landes-Yertheidigungs-Ausschusses 

Ł. Kossuth". 

Do komendy polskiego Legionu w Aradzie. 

Legion polski rozdzielony został w nagłości wypadków 
i przeznaczono go tam, gdzie niebezpieczeństwo największem 
było. Dowiódł on rycerskim sposobem stosowności takowego 
przeznaczenia. Daje się przecież legionowi zapewnienie, że 
pierwsza chwila spokoju użytą, zostanie do połączenia go 
i przyprowadzenia do stanu odpowiednego znamienitemu 
jego zachowaniu się. Każdy z bohaterskich synów Polski 
pozostanie tymczasem na ziemi, którą już męstwem swojem 
poświęcił, a skoro ta wolną będzie, pośpieszy do braci swo- 
ich i zaszczytnie wytrwa w tak pięknie rozpoczętym zawodzie. 

Peszt dnia 20 grudnia 1848. 

Prezydent komitetu obrony krajowej. 

L. K o s z u t. 

Trzeba było więc znowu pomyślniej szej oczekiwać 
sposobności. 

Zobaczmy, co się działo tymczasem z Polakami, roz- 
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rzuconymi w innych stronach Węgier. Jeszcze d. 29 listo- 
pada wysłano kapitana Żółtowskiego z 3-cią kompanią li- 
czącą 170 ludzi z Pesztu do Miszkolca (Miskolcz), a majora 
Idzikowskiego z 4- tą kompanią, która zaledwie 30 ludzi li- 
czyła, do armii Gftrgeya: chciano bowiem wszędzie mieć 
Polaków. — Po nieszczęśliwym odwrocie zpod Koszyc, cały 
korpus Pulskiego zebrał się był w Miszkolcu, Żółtowski 
przybywszy tamże z 3 cią kompanią połączył się z oddzia- 
łami Tchórzniokiego i Rembowskiego. Wszakże zamiast spo- 
dziewanego podwojenia siły i podniesienia ducha, wyrodziły 
się z tego połączenia smutne i gorszące nieporozumienia 
między dowódcami polskimi, tern smutniejsze i tern bar- 
dziej gorszące, że wybuchały przed frontem i wobec Mesa- 
rosza, który był objął dowództwo korpusu Pulskiego. W tych 
gorszących scenach leżał w dużej części zaród najsmutniej- 
szych następstw w przyszłości, bo jakżeż było można do- 
magać się karności i szacunku dla przełożonych od młodzie- 
ży, kiedy dowódcy, zamiast przewodniczenia w jej wycho- 
waniu wojskowem, pierwsi dawali przykład lekceważenia 
stanowiska i powołania swego. Napróżno Mesarosz starał się 
pogodzić poróżnionych dowódców. Żeby więc raz tamę po- 
łożyć tym niesnaskom, wysłano Tchórzniokiego z ułanami 
(ciągle jeszcze na pieszo) i z oddziałem węgierskim do Uj- 
helu, (Ujhelly) ; Rembowski zaś poszedł ze swoim oddziałem 
i kompanią 3-cią na forpoczty pod Poro. Zpod Poro cofnął 
się niezadługo polski ten oddział do Sikso wa (Szikszo), gdzie 
podówczas stała znaczna siła węgierska i gdzie przyszło 
dnia 18-go grudnia do bitwy. Już w tej rozprawie dowiódł 
Rembowski, że nie bardzo lubi huk dział; nie czekając bo- 
wiem długo, wydał Polakom rozkaz szybkiego odwrotu, 
a sam jeszcze spieszniej odjechał. 

Żółtowski wszakże pozostał ze swoją kompanią na 
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placu boju, i później dopiero cofnął się zwolna i w porządku 
do Miszkolca. Tymczasem Mesarosz skoncentrował swój kor- 
pus, wynoszący do kilkunastu tysięcy, i z wszystkiemi si- 
łami wyruszywszy z Miszkolca, podstąpił pod Koszyce, gdzie 
stoczył bitwę dnia 4 stycznia. Nic tu wszakże nie pomogło, 
że Węgrzy mieli i większą ilość wojska i większą liczbę 
dział, aniżeli nieprzyjaciel, albowiem po kilku wystrzałach 
z jego strony wszystko poszło w rozsypkę i nie oparło się 
aż znowu w Miszkolcu. Polacy przecież i w tej bitwie za- 
chowali się należycie, chociaż opuszczeni od swego dowódcy 
Rembowskiego, który podczas boju siedział za kopicą 
siana, rozmyślając, jak sam mówił, nad planami. Wytrzy- 
mali oni do końca i ostatni schodzili zwolna z placu boju, 
W tej rozprawie znajdował się także pułkownik fiułharyn, 
któremu za powrotem do Miszkolca oddano dowództwo nad 
Polakami. Komenda Bułharyna nie przypadła oczywiście 
Rembowskiemu do smaku. Tchórz wprawdzie, ale przy tern 
wymowny i umiejący się podobać, tak zręcznie potrafił Rem- 
bowski sprawę prowadzić, że pułkownik Klapka, który był 
objął po Mesaroszu dowództwo korpusu, pozwolił mu udać 
się wraz z oddziałem do Munkaoza, dla dalszej a samodziel- 
nej j e g° organizaoyi. Opuszczając Miszkolc starał się Rem- 
bowski swoją wymową, róźnemi obietnicami, a nawet dat- 
kiem pieniężnym przyciągnąć do siebie młodzież z innych 
oddziałów, co mu się też częściowo powiodło, tak że w sto 
kilkadziesiąt ludzi mógł wymaszerować do Munkacza. 

Dniem pierwiej wyszła kompania 3-cia z Miszkolca de 
Talii (Tallya) dla połączenia się z ułanami Tchórznickiego 
i z 4-tą kompanią majora Idzikowskiego, którego po odwro- 
cie GOrgeya z Raby do Budzynia odesłano wraz z oddzia- 
łem w te strony. Ponieważ Bułharynowi oddano dywizyą 
węgierską, Idzikowski więc i Tchórznioki dowodzili tu Po- 
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lakami ; ich cała siła wszakże ograniczała się na dwóch ma- 
łych kompaniach piechoty i 120 ułanach pieszych. 

Po małej utarczce forpoczt pod Santo (Szanto), gdzie 
się sami tylko bili Polacy, cały korpus Klapki cofnął się 
pod Tarcal (Tarczal) i Eerestur (Keresztur). Dywizya Buł- 
haryna wraz z Polakami zajęła stanowisko w Tarcal, gdzie 
przyszło dnia 22 stycznia do bitwy. Polacy odznaczyli się 
szczególnie w tej rozprawie i można powiedzieć, że oni roz- 
strzygnęli zwycięski wypadek dnia tego. Przez cały ciąg 
walki największa mgła panowała. Forpoczty węgierskie tak 
pośpiesznie cofnęły się zpod Mada, że kiedy już nieprzyja- 
ciel rozpoczął ogień, jeszcze połowa dywizyi Bułharyna nie 
zdążyła stanąć pod bronią, tak, że batalion "austryacki zajął 
bez wystrzału górę Teresienberg, która była kluczem po- 
zy cy i. Bułharyn poznawszy grożące niebezpieczeństwo, od- 
zywa się do Polaków, że od nich los bitwy zależy. 

Idzikowski na czele tej małej garstki, bo zaledwie 250 
ludzi wynoszącej, uderza z bagnetem w ręku i spędza z góry 
batalion nieprzyjacielski. Kirasyery i szwoleżery austryackie 
obskakują wnet tę garstkę, ale Polacy przypuszczają ich 
na kilkanaście kroków, i wtedy celnemi strzałami jednych 
z koni zsadzają, a resztę zmuszają do ucieczki. Raz jeszcze 
kusi się nieprzyjaciel o zdobycie góry, lecz powtórnie zo- 
staje odparty. 

Wśród tej walki o posiadanie góry szczególny zdarzył 
się przypadek, który do dziś dnia jeszcze nie jest zupełnie 
wytłómaozonym. Wpośród mgły daje się słyszeć głos jakiś, 
że jeden z batalionów austryackioh chce się poddać. Adju- 
tant Tchórznickiego, Fredro, podjeżdża naprzód dla przeko- 
nania się o prawdzie tego okrzyku i spostrzega wistooie 
batalion węgierski stojący spokojnie o kroków kilkanaście 

od batalionu austryackiego. Oba bataliony trzymały broń 

/ 2* 
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do nogi, a jakiś oficer austryacki, jeżdżąc przed frontem 
batalionu węgierskiego zdawał się coś do Węgrów przema- 
wiać. Za zbliżeniem się Fredry, oficer ów nieprzyjacielski 
grzecznie go powitał, podając mu rękę, lecz pytając go za- 
razem, czemuby miał jeszcze pałasz przy bokuP Kiedy Fre- 
dro, zdumiony takiem zapytaniem, w chwilowej był wątpli- 
wości, coby to wszystko miało znaczyć, nadjechał jakiś hu- 
zar węgierski, któremu ów oficer austryacki, po krótkiej 
z nim rozmowie, odebrał pałasz. Fredro naturalnie zwrócił 
natychmiast konia, i pędził dać znać Bułharynowi, że tu ja- 
kaś musi być zdrada. W drodze spotkał on Tchórznickiego 
galopującego ku stronie austryackiej, który nie słysząc ostrze- 
gającego głosu Fredry, przeleciał mimo i zniknął we mgle. 
Tymczasem oddział polski podsunął się bliżej i po- 
strzegł podpułkownika Tchórznickiego rozmawiającego z au- 
stryackim jenerałem Fiedler wpośród całego sztabu nieprzy- 
jacielskiego. Nastąpiła chwila niepewności. Wreszcie pod- 
pułkownik Tchórznicki, widząc zbliżający się oddział pol- 
ski, komenderuje „do nogi broń," ale Polacy komendy nie 

• 

słuchają i dają ognia do batalionu nieprzyjacielskiego. Au- 
stryacy odpowiadają podobnież salwą i we mgle znikają. — 
Tchórznicki, przekonany o chęci poddania się Austryaków, 
wysłał raz jeszcze Fredrę do jenerała Fiedler, ażeby go 
wezwać do złożenia broni, Fiedler wszakże za całą odpo- 
wiedź rozkazał dać ognia na tego adjutanta. Nie przestając 
na tern, chciał jeszcze Tchórznicki posłać kompanią pie- 
choty polskiej dla zabrania chcących się niby poddać Au- 
stryaków, ale ta już go słuchać nie chciała. — Zagadkowe 
to zdarzenie, czy też proste nieporozumienie, różni różnie 
tłómaczyli. Podpułkownik Tchórznicki utrzymywał ciągle, 
jakoby Austryacy rzeczywiście wówczas broń złożyć chcieli. 
Jakoż istotnie widziano u nich białą chorągiew i białe su- 
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kienne przepaski na kaszkietach. Inni byli przekonani, że 
to wszystko prostą było zdradą ze strony austryackiej, i po- 
pierali twierdzenie swoje tern, co się nazajutrz pod Keresz- 
tur Węgrom przytrafiło. I tak, wpośród tej bitwy, gdzie 
napadnięta przez Schlioka dywizya węgierska mężnie i zwy- 
cięsko nieprzyjaciela odparła, jeden z batalionów austrya- 
ckich wziął jedną rażą do nogi broń, dając znaki Węgrom, 
aby się zbliżyli. Kiedy ci wszakże w zaufaniu podstąpili na 
kilkanaście kroków, Austryacy dali do nich ognia i kilku- 
dziesięciu trupem położyli. Na szczęście stał opodal bata- 
lion węgierski „Don Miguel". Oburzony podobną zdradą, 
wpadł on z bagnetem w ręku na Austryaków i położył ich 
do 300 trupem. — Cały ten dziwny ustęp bitwy tarcalskiej 
opisałem tak szczegółowo, raz, że Austryacy głosili później 
w swoich dziennikach, jakoby się tam Polacy haniebnej 
zdrady dopuścili; po wtóre, że to zdarzenie było może po- 
wodem do gorszącej sceny, która nazajutrz miała miejsce. 
Kiedy bowiem Tchórznicki chciał prowadzić Polaków za 
cofającym się nieprzyjacielem, cały oddział wypowiedział mu 
posłuszeństwo, oświadczając, że nie ma zaufania do swego 
dowódcy. Wskutek tej sceny podpułkownik Tchórznicki 
odkomenderowany został do sztabu Klapki; major zaś Idzi- 
kowski objął dowództwo nad Polakami i jedną brygadą wę- 
gierską. Od tego mniej więcej czasu korpus Klapki, zło- 
żony w części z batalionów, które tak haniebnie uciekały 
z Pulskim i Mesaroszem, stał się jednym z waleczniejszych. 
Po bitwie pod Tarcalem dywizya Bułharyna posunęła 
się naprzód za nieprzyjacielem, ale już dnia następnego 
odebrała rozkaz cofnięcia się i przeszła pod Tokajem, wraz 
z całym korpusem Klapki, na drugą stronę Cisy. Polakom 
wyznaczono kwatery w Nad'falu (Nagyfajii). Przyszło wpra- 
wdzie w dniu 31-m stycznia. do spotkania z nieprzyjacielem 
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pod Tokajem, zkąd go Węgrzy zwycięsko wyparli, ale Po- 
lacy nie mieli czynnego udziału w tej rozprawie; tylko 
Kleczyński, dowodzący jedną bateryą węgierską, szczególnie 
się odznaczył. — Nazajutrz po bitwie tokajskiej przyjechał 
do tego miasta nowy wódz naczelny wojska węgierskiego, 
jenerał Dembiński. — Dodaó mi tu jeszcze wypada, że 
wkrótce po bitwie pod Tarcalem, podpułkownik Tchórzni- 
oki udał się do Debreczyna dla wyrobienia u rządu przy- 
zwolenia na formacyą polskiej kawaleryi, co już wprawdzie 
dawno przyrzeczonem, ale ciągle jeszcze odwlekanem było. 
Tymczasem oddział zostający pod mojem dowództwem 
stał ciągle w Aradzie a to aż do dnia 4-go lutego. Przez 
nieustanne utrzymywanie forpoczt, młodzież przywykała do 
służby obozowej, a częste bombardowanie z fortecy oswa- 
jało ją z hukiem dział, tak, że w krótkim czasie na sta- 
rych wyrobiła się żołnierzy. Z naczelną wszakże komendą 
stało nienajlepiej. Maryaszy stracił zupełnie po bitwie pod 
nowym Aradem zaufanie żołnierza. Niektórzy oficerowie wę- 
gierscy chcieli mnie nawet ogłosić komendantem w jego 
miejsce, ale stanowczo się temu oparłem. Jenerał Yetter, 
który wkrótce potem przybył do Aradu, także nie wiele 
pomógł, bo bawił tylko dzień jeden, a wyjechawszy z obie- 
tnicą przyprowadzenia posiłków, już więcej nie wrócił. Przy- 
słano wkońcu na komendanta do Aradu, pułkownika Gall, 
i zrobiono go jenerałem. Gall, jako były oficer inżynieryi, 
zamierzył rozpocząć oblężenie wedle wszystkich prawideł 
sztuki, za pomocą przekopów; zażądał więc rychłego nade- 
słania potrzebnej liczby dział i odpowiednej amunicyi. Działa 
wprawdzie nadeszły, lecz amunicya okazała się niedostate- 
czną. Wreszcie, pora zimowa, ciągłe mrozy i śniegi nie do- 
zwalały robienia przekopów. Zmienił przeto Gall swój za- 
miar pierwiastkowy, i umyślił bombardowaniem z dem orali- 



Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 23 

zować nieprzyjacielską załogę, a następnie, korzystając z prze- 
chodu Damianioza ciągnącego ku Solnokowi, (Szolnok), sztur- 
mem wziąć twierdzę. — Polacy podówczas wszystkiem pra- 
wie kierowali w Aradzie, Jenerał Gall nie wydawał żadnego 
rozkazu bez mojej porady; wszelkie rozporządzenia ode mnie 
zależały; major Łącki komenderował całą artyleryą oblężni- 
czą, a kapitan Grochowalski, inżynieryą. — Oddając mi ko- 
mendę nad oddziałem, gdzie podkomendni moi węgierscy 
wyższe ode mnie posiadali stopnie, domagał się Gall u rządu 
wraz z komisarzem wojennym , żeby mnie mianowano puł- 
kownikiem. Ministeryupa wszakże, mając słusznie wzgląd na 
innych oficerów, nie chciało zezwolić, abym odrazu dwa sto* 
pnie przeskakiwał i dlatego przysłano mi tylko nominacyą 
na podpułkownika. 

W tymże samym prawie czasie, widząc krytyczne po- 
łożenie Węgier, pisałem do rządu, przedstawiając mu moje 
myśli co do sposobu dalszego działania. Radziłem żeby za- 
niechano systemu kordonowego, bo chcąc wszystko zasłoni ó, 
łatwoby można stracić wszystko. Wystawiałem, że lepiej 
jest opuścić Temeszwar, opuścić Banat, a za to wszystkie 
siły połączyć dla stawienia czoła głównemu korpusowi Au- 
stryaków. Pobiwszy go, wszystko inne łatwo będzie potem 
odzyskać. Należy wszakże rozwinąć w tym celu jak najwię- 
kszą energią ze strony rządu, nie dozwalać jenerałom samo- 
pasowego działania na własną rękę, a w razie oporu surowy 
dać przykład i śmiercią ukarać nieposłusznych. Należy wre- 
szcie przykazać jenerałom, żeby podczas bitwy nie bawili 
się kanonadą, bo w takim razie wyćwiczona artylerya au- 
stryacka zawsze będzie miała wyższość; młody zaś żołnierz 
napróżno się demoralizuje w ogniu działowym. Bagnet i pa- 
łasz powinny rozstrzygać zwycięstwo. 

Zajęty wszakże głównie losami legionu, przedstawia- 
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łem zarazem rządowi konieczność połączenia rozrzuconych 
oddziałów polskich. Nie przestając na tern, wysłałem w tymże 
celu ajentów do innych oddziałów, oświadczając gotowość 
zrzeczenia się nawet dowództwa, byle się połączyć pod je- 
dnym sztandarem. Wszyscy legioniści podzielali myśl moje 
i wszyscy prawie podpisali prośbę do rządu o połączenie 
się pod mojem dowództwem. Chęć ta połączenia tak była 
żywą i powszechną, że kiedy po bitwie tarcalskiej, gdzie 
się Polacy tak odznaczy li, Klapka pytał, czemby się mógł 
im wywdzięczyć, oni jednogłośnie odpowiedzieli, iż nic nie 
żądają, jak tylko połączenia legionu. Jedni tylko, Tchórz- 
nicki i Rembowski, ciągle byli temu przeciwni. Tchórznicki 
nie miał jeszcze do mnie zaufania, a zaufanie nie nakazuje 
się ; nie mam więc mu tego za złe tern bardziej, że nikogo 
w tym względzie nie namawiał; kiedy tymczasem Rembow- 
ski wszelkich używał sposobów, nawet najniegodziwszych, 
dla przeszkodzenia temu połączeniu. 

Na wszystkie przedstawienia o połączenie legionu rząd 
zawsze odpowiadał, że to wkrótce nastąpi, ale teraz jest 
niepodobnem. W odpowiedzi zaś na podawane przeze mnie 
plany ogólne, dziękował mi za szczere przywiązanie do wspól- 
nej sprawy i oświadczał, że myśli moje zgodne są z myślą 
rządu, i że właśnie wydane zostały rozkazy jenerałom Da- 
mianicz i Weczej do ściągania się ku Solnokowi. 

Jenerał Gall zawiadomiony o bliskiem przybyciu Da- 
mianicza do Aradu, w jego przechodzić ku górnej Cisie (jak 
to już wyżej wzmiankowałem), mając przytem wszystkie 
baterye w gotowości, i spokojny od strony Temeszwaru, 
umyślił natychmiast rozpocząć bombardowanie. Napróżno 
prosiłem go, iżby się wstrzymał, dopóki nie będzie pewny, 
że Damianicz nie dalej jest, jak o jeden dzień marszu. Na- 
próżno przedstawiałem, że przybycie Damianicza zaimponuje 
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fortecy, a wtedy bombardowanie może mieć skutek pożą- 
dany; wreszoie źe zmęczywszy i zdemoralizowawszy załogę, 
będzie można podejściem lub szturmem wziąć twierdzę. 
Jenerał Gall w niecierpliwości swojej nie chciał słuchać rady 
i był pewien, że samo bombardowanie zmusi załogę do pod- 
dania się. Rozpoczęto więc ogień z bateryi oblężniczyoh. 
W samej rzeczy pierwszego dnia, po kilkogodzinnem bom- 
bardowaniu, artylerya austryaoka umilkła, ale jedynie z przy- 
czyny, że komendant twierdzy, nie chcąc wystawiać na przed- 
wczesne zniszczenie dział swoich, oofoął się z niemi w bez- 
pieczne kazamaty. Nazajutrz rozpoczęto znowu ogień z na- 
szej strony. Austryacy odpowiadali przez czas* niejaki i znowu 
ukryli się w kazamaty. Trzeciego dnia już nam zabrakło 
amunicyi, a Damianicz jeszcze nie przybywał. Jakoż dopiero 
we dwa dni później nadszedł. Ale wtenczas cały skutek 
i wpływ moralny bombardowania już był stracony, nieprzy- 
jaciel miał czas ponaprawiać szkody mu poczynione, a na- 
wet Austryacy sami rozpoczęli ogień z fortecy za przyby- 
ciem Damianicza. Nazajutrz na radzie wojennej odbytej 
u Damianicza, jenerał Gall był za przypuszczeniem szturmu 
do fortecy; ale ja stanowczo wystąpiłem przeciw temu, a to 
z następujących powodów: 

Moralne wrażenie bombardowania przeminęło; szkody 
poczynione naprawiono. Forteca Arad jest twierdzą regu- 
larną, zbudowaną podług systemu francuskiego, i szturmem 
nie podobna jej prawie zdobyć, bez poprzedniego wyłomu. 
Pora nawet roku jest nam przeciwną, bo po małej odwilży 
nastąpił mróz i największa ślizgawica, a nieprzyjaciel, ko- 
rzystając z tego, wszystkie wały pooblewał wodą. Dalej, 
brakuje nam już amunicyi do wspierania szturmu i przygłu- 
szenia dział nieprzyjacielskich. Wreszcie, zdobycie twierdzy 
nie byłoby nigdy tej wagi, żeby wynagrodzić mogło zni- 
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szczenię korpusu tyle potrzebnego na linii bojowej; wszy- 
stko bowiem rozstrzygnie się przy głównej armii, i skoro 
tam Austryacy pobici zostaną , Arad sam się wkrótce podda; 
dlatego więc Damianicz pośpieszać powinien z nienaruszor 
nym korpusem swoim do głównej armii, bo wojsko jego do- 
brze wyćwiczone i zaprawione na ciągłych walkach z Ser- 
bami, może stanowczo przechylić szalę zwycięstwa, kiedy 
tymczasem w przypadku nieudania się szturmu, wszystko 
mogłoby upaść na duchu i nigdzie nic stanowczego nie zdzia- 
łać. Wkońcu dodałem, źe co do legionu polskiego, powsze- 
chnem jest naszem życzeniem, abyśmy zostali przyłączeni 
do korpusu jenerała Damianicza. Do obsadzenia twierdzy 
dostateczne są gwardye narodowe i kilka batalionów hon- 
wedów; napróżno więc młodzież legionu gnuśnieje i mar- 
nieje pod fortecą. Należy ją raczej, zgodnie z jej ochotą 
i charakterem polskim, przeznaczyć do walki w otwartem 
polu z nieprzyjacielem. Najważniejszy wszakże powód, który 
przemilczałem, był ten, źe po odejściu Damianicza przy- 
szłoby bić się pod Aradem z Serbami, a ja nie chciałem 
mieszać legionu do wojny z ludnością słowiańską , tern bar- 
dziej, źe w tej wojnie kończyło się zwykle wszystko na 
wzajemnem wyrzynaniu całych rodzin i mściwych pożogach. 
Prosiłem przeto usilnie Damianicza, żeby żądanie nasze sta- 
nowczo rządowi przedstawić zechciał. 

Przytoczone uwagi moje wpłynęły na wypadek rady 
wojennej i odstąpiono od zamiaru szturmowania twierdzy. 

W kilka dni potem, jenerał Damianicz przywołał mnie 
do siebie i oświadczył, że korpus jego wychodzi na drugi 
dzień ku Solnokowi, a ja zostałem mianowany dowódcą 
wszystkich wojsk stojących pod Aradem i w Bąnacie. Co do 
legionu polskiego, ten miał ze mną w miejscu pozostać. Zdzi- 
wiony niepomału tym niespodzianym obrotem rzeczy, odpo- 
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wiedziałem, iż przede wszystkiem jestem Polakiem; a że uwa- 
żam pozostania legionu w Aradzie za szkodliwe dla Pola- 
ków, nie przyjmuję więc ofiarowanego mi dowództwa, prze- 
ciwnie, upieram się stanowczo przy pierwszem mojem żąda- 
niu; w przypadku zaś nieprzy chylenia się do niego, prze- 
kładam wziąć dymissyą i polski legion rozwiązać. Po tern 
mojem oświadczeniu przywołano komisarza rządowego, a po 
wspólnej naradzie zezwolił wreszcie Damianicz, aby legion 
wy masz er o wał z jego korpusem; powierzono mi przytem do- 
wództwo jednej brygady węgierskiej w korpusie Damianicza. 
Jenerał Gall został i nadal komendantem w Aradzie. 

Tym sposobem legion wyszedł dnia 4 lutego z Aradu 
wraz z korpusem Damianicza. Przybywszy po kilkodniowym 
marszu do Senteszu (Szentes), staliśmy tam jakiś czas bez- 
czynnie, co w części pochodziło z nieporozumienia pomiędzy 
dowódcami korpusów. Jenerał Damianicz miał zamiar przejść 
Cisę i korzystając ze skierowania głównych sił austryackich 
ku Erlau naprzeciw jenerałowi Dembińskiemu, pomaszerować 
wprost na Peszt. Do tego wszakże potrzeba było połączyć 
się przynajmniej z korpusem Weczeja; prosił mię więc Da- 
mianicz, żebym się udał do Debreczyna, dla porozumienia 
się z rządem w tej mierze. Tern chętniej przyjąłem tę mi- 
sy ą, ile że spodziewałem się wymóc jednocześnie coś sta- 
nowczego u rządu względem naszego legionu. 

Przybywszy do Debreczyna, widziałem się najprzód 
z ministrem wojny Mesaroszem, a Mesarosz zgóry oświadczył, 
że nic w tym względzie uczynić nie może, bo Weczej nie 
chce słuchać Damianicza, a Damianicz Weczeja; odesłał 
mnie wreszcie do szefa sztabu w ministerstwie wojny, puł- 
kownika Stein. Stein, człowiek wielkich zdolności, ale kry- 
tyk surowy i uszczypliwy dostrzegacz, opisał mi obydwóch 
jenerałów zwięźle, chociaż nie bardzo pochlebnie; wkońcu 



r ■--■ 



28 Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 



stanęło między nami na tern, że trzeba czekać skutków ope- 
racyi jenerała Dembińskiego i z nim się jako z naczelnym 
wodzem porozumieć. Gubernator Eoszut bardzo mile mnie 
przyjął, dziękując za moje gorliwość i poświęcenie. Oświad- 
czył się on z największą przychylnością dla sprawy polskiej 
i zapewniał, że wszystko zrobi dla legionu, co tylko będzie 
w jego mocy; że wie teraz, jakie są życzenia legionistów, 
że więc niezawodnie połączą się oni wkrótce pod mojem 
dowództwem. O jenerale Dembińskim mówił mi z najwię- 
kszemu pochwałami, unosił się nad jego pięknym odwrotem 
z Litwy i zupełną w nim zdawał się pokładać ufność. Do 
jenerała Bema miał przeciwnie Eoszut jakąś urazę, użalał 
się wszakże ze wszelkiemi względami. — Wistocie jenerała 
Dembińskiego uważano podówczas w całych Węgrzech, jako 
zesłanego od Opatrzności dla położenia tamy nieszczęsnym 
nieporozumieniom między dowódcami, którzy jeden drugiego 
słuchać nie chcieli. Sam tylko Dembiński, jako dawny jene- 
rał, mógł wzbudzić powszechne uszanowanie. To też za jego 
przybyciem w końcu stycznia do Debreczyna, przyjmowano 
go z największemi honorami, i oddano mu niezadługo na- 
czelne dowództwo nad całem wojskiem. Wszakże już wtedy 
obawiał się Eoszut, czy Gorgey zechce być zupełnie po- 
słusznym nowemu wodzowi. W końcu rozmowy oświadczył 
mi Eoszut, że jenerał Damianicz przedstawił mnie na puł- 
kownika; prosił zarazem, abym nie odmawiał przyjęcia sto- 
pnia, nie dla stopnia, jak się wyrażał, bo wie, że się o to 
nie ubiegam , ale dlatego, że jenerał Damianicz chce mi 
powierzyć większe komendy, wypada zatem przyjąć wyższą 
rangę dla nieuchybienia hierarchii wojskowej. 

W czasie mego pobytu w Debreczynie, przybyła do 
mnie deputacya oficerów z oddziału Rembowskiego, z oświad- 
czeniem, że oddział ten, wbrew woli swego dowódcy, chce 
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przejść pod moje komendę, kładąc ten jeden warunek, abym 
pozwolił na wybór oficerów przez żołnierzy, jak się działo 
dotychczas w oddziale Rembowskiego. Odpowiedziałem wręcz, 
iż żadnych nie przyjmuję warunków; że sami mieli już przy- 
kłady, jaki z tego wyradza się nieporządek, i że wolę po- 
zostać przy moim małym oddziale, niż wprowadzać zarazę 
do całego legionu. 

W rzeczy samej, wybór ten oficerów był powodem 
największego nieporządku w oddziale Rembowskiego, sam 
zaś Rembowski w niczem się nie przyczyniał postępowa- 
niem swojem do uśmierzenia tych ciągłych intryg i kłótni. 
Widzieliśmy poprzednio, że Rembowski wyszedł był z Misz- 
kolca, z oddziałem do 200 ludzi liczącym, do Munkacza, 
dla dalszej organizacyi na własną rękę. Zabrał on także 
z sobą 3 działa, które Klapka posyłał do twierdzy Munka- 
cza, i te sobie przywłaszczył. W Munkaczu, powoławszy 
około 300 Słowaków w swoje szeregi, potrafił uformować 
mały batalion, z którym w d. 3-m lutego zrobił wycieczkę 
do Wereczka, wsi położonej już tylko o pół mili* od gra- 
nicy Galicyi, zkąd po małej utarczce z Austryakami wró- 
cił napowrót do Munkacza. Chcąc przywiązać młodzież do 
siebie, uformował gatunek szkoły podchorążych, która zara- 
zem tworzyła jego straż przyboczną, i tak, dwóch ludzi z tego 
wyborowego oddziału stało zawsze przy drzwiach głównej 
kwatery na szyldwachu. Wkońcu wszakże do tego dopro- 
wadził intrygami i lekkiem szafowaniem grosza publicznego, 
że go właśni oficerowie u rządu zaskarżyli. W tymto stanie 
rzeczy przybyła do mnie wyżej wzmiankowana deputacya, 
którą przecież z niczem musiałem odprawić. 

Za moim powrotem do głównej kwatery Damianicza, 
korpus jego wymaszerował (dnia 23- go lutego) do Cibak- 
hasa, gdzieśmy czas niejaki w bezczynności wojennej stali. 
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Wróćmy teraz na chwilę do korpusu Klapki, gdzie 
było jeszcze około 300 Polaków pod dowództwem Idzikow- 
skiego. Po objęciu naczelnego dowództwa przez jenerała 
Dembińskiego, korpus ten wyszedł dn. 4 lutego z Tokaju, 
i stanął dnia 8 lutego pod Hidasz-Nemet (Hidas-nemeth), 
gdzie się jeszcze aryergarda Schli cka znajdowała. Polacy, 
którzy stanowili część przedniej straży korpusu, prowadzo- 
nej przez Idzikowskiego, nie chcieli, w ochoczej niecierpli- 
wości swojej nocować na polu, domagając się, żeby im po- 
zwolono natychmiast uderzyć na nieprzyjaciela. Siły Au- 
stryaków wynosiły w tern miejscu 10 kompanij piechoty, 
4 szwadrony jazdy i 4 działa. 

Stało się zadosyć życzeniom Polaków. Wieruski wpadł 
pierwszy ze swoją kompanią na most już palący się, a na- 
stępnie do wioski, z której nieprzyjaciel ustąpić musiał. 

Z Hidasz-Nemet pomareszował Klapka ku Miszkolcowi, 
dokąd dnia 16-go lutego przybył. Ułani na pieszo Tchórzni- 
ckiego odłączyli się w Miszkolcu od reszty oddziału i po- 
szli w 150 ludzi do Nired'-hasa (Nyiregy-hasa), gdzie się 
wreszcie pod przewodnictwem Tchórznickiego formować miała 
jazda polska; w korpusie więc Klapki pozostało już tylko 
120 Polaków. 

W dniach 26, 27 i 28 lutego przyszło do bitew pod Ka- 
polną, Verpeletem i Mezokowesz (Mezo K6vesd), a ohociaż ar- 
mia węgierska, w ostatecznym rezultacie cofnąć się musiała, 
niemałą wszakże było już wygraną, że wojsko po raz pier- 
wszy przez parę dni mężnie się biło i w porządku ustępowało. 
Węgrzy mieli to do zawdzięczenia głównie jenerałowi Dem- 
bińskiemu, który, ciągle narażając się na największe niebez- 
pieczeństwa, wszystkim dawał pociągający przykład cnoty 
wojskowej. Kto wie nawet, na którąby stronę zwycięstwo 
przeważyło, gdyby Górgey był przyszedł na czas z dwiema 
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swemi dywizyami. Dowódcy wszakże węgierscy najdotkli- 
wszą niewdzięcznością odpłacili Dembińskiemu. Zarzucić mu 
oni śmieli zdradę, i wartą go obstawili w jego mieszkaniu. — 
Być może, że jenerał Dembiński zbyt cierpki był w obejściu 
się z innymi dowódcami; poznawszy go z czasem bliżej, tern 
łatwiej mógłbym to przypuścić. Ale niegodną było przesadą 
zwalać na niego całą winę niepowodzenia, a co większa, za- 
rzucać mu zdradę. To też naród węgierski uczuł mocno wy- 
rządzoną jenerałowi krzywdę, i oddał mu później sprawie- 
dliwość. 

Po bitwie pod Verpeletem, mała, bo zaledwie 120 lu- 
dzi wynosząca, garstka Polaków z korpusu Klapki, znalazła 
raz jeszcze sposobność odznaczenia się. I tak, o pół mili od 
placu boju był mały mostek, przez który całemu korpusowi 
przechodzić wypadało. Tymczasem nieprzyjaciel napierał cią- 
gle i trzeba się było obawiać największego zamieszania przy 
przeprawie. Widząc to Polacy, powracają ku nieprzyjacie- 
lowi i rozsypani w tyraliery, wstrzymują postępujący bata- 
lion austryacki; następnie zbierają się w kupki, żeby stawić 
czoło powtarzanej szarży konnicy austryackiej i dopiero 
przed strzałami kartaozowemi ustępują, straciwszy nieco lu- 
dzi. Czynem tym walecznym zyskali tyle na czasie, że cały 
korpus Klapki spokojnie przez most mógł się przeprawić. 

W pierwszych dniach marca całe już prawie wojsko 
węgierskie cofnęło się na lewy brzeg Cissy, i tylko G8r- 
gey pozostał ze swoim korpusem na prawym brzegu. Klap- 
ka, stosownie do odebranego rozkazu,, przeszedłszy przez 
rzekę, pociągnął ku Solnokowi. 

Podczas kiedy Dembiński bił się na prawym brzegu, 
Damianicz stał spokojnie ze swoim korpusem w Cibak-hasa 
i dopiero 2-go marca przeprawił się przez Cissę, z zamia- 
rem uderzenia na Solnok. Zaledwieśmy wszakże uszli pół 
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mili na prawym brzegu, kazał on ; niewiadomo dla jakich 
powodów, cofnąć się napowrót do Cibak-hasa. — 4-go marca 
przeszliśmy znowu Cissę, tą rażą już na dobre, i przema- 
szerowawszy noc całą z 4-go na 5 -ty, stanęliśmy nad ran- 
kiem pod Solnokiem, który był przez nieprzyjaciela za- 
jęty. Dużo zeszło czasu na rozwinięcie naszego korpusu 
w szyk bojowy. Ja objąłem dowództwo pierwszej linii. Nie- 
przyjaciel zawiadomiony o naszem zbliżaniu się, wyszedł 
z miasta z większą częścią swego wojska i uszykował się 
prostopadle do rzeki, opierając swoje lewe skrzydło o Sol- 
nok, gdzie parę pozostawił batalionów. Eiedy się to dzieje, 
spostrzegamy parowóz śpieszący po kolei żelaznej, z Solno - 
ka do Abony ; a że tam stały dwa pułki konnicy austrya- 
ckiej, niewątpliwą więc było prawie rzeczą, iż po nie po- 
syłają z Solnoka. Nie było już tedy czasu do tracenia. Po- 
syłam natychmiast do jenerała Damianicza, który stał w dru- 
giej linii, prosząc o dalsze rozkazy. Damianicz wszakże waha 
się jeszcze, i po trzy razy wydaje rozkaz do awansu, od- 
wołując go kilka chwil potem. Tymczasem rozpoczyna się 
ogień działowy, a jedna baterya austryacka, wysunąwszy się 
przed miasto, zwraca cały swój ogień na nasze prawe skrzy- 
dło, najbliżej miasta stojące. Ja, postrzegłszy, że bataliony 
pierwszej linii chwiać się zaczynają, — przekonany, że za 
nadejściem konnicy austryackiej z Abony wszystko może 
być stracone, i cały korpus wrzucony do rzeki, — że wszy- 
stko^więc zależy na szybkiem zajęciu miasta, tern bardziej, 
iż Wecżej stojący z drugiej strony Cissy, wtedy tylko bę- 
dzie mógł się z nami połączyć, kiedy się staniemy panami 
mostu ; ja widząc to wszystko, porywam pierwszy batalion, 
który miałem pod ręką, i wpadam na jego czele do mia- 
sta. Szybkie to natarcie zmieszało Austryaków. Napróźno 
starają się wstrzymać nas ogniem karabinowym. Za pier- 
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wszym batalionem naszym wpadają inne, i po krótkim opo- 
rze miasto zajętem zostało. Atak ten rozstrzygnął* zwycię- 
stwo, bośmy most opanowali i Weczej ze swoim korpusem 
zaczął na prawy brzeg debuszowaó. 

Kiedy się to dzieje na prawem skrzydle, rotmistrz Po- 
niński uderza z jednym szwadronem ułanów (120 koni) na 
dwa dywizyony jazdy austryackiej, rozbija je i zabiera 5 
dział. Sława tej szarży zupełnie się należy Ponińskiemu. 
Onto wyprosił ją u dowódcy kawaleryi i pierwszy uderzył 
na nieprzyjaciela ; za nim dopiero poszły huzary węgierskie. 
Wprawdzie szarża ta drogo nas kosztowała, bo oprócz za- 
bitych (a w ich liczbie porucznik Rzepecki, zdolny i wale- 
czny oficer) mieliśmy 33 rannych ; ale młodzi ułani utrzy- 
mali sławę dawnych ułanów polskich. — - Nadeszła wkrótce 
potem konnica austryacka z Abony, wraz z działami, ale 
już było zapóźno. Weczej przeszedł przez most ze swoim 
korpusem, nieprzyjaciel musiał się cofnąć z ogromną stratą, 
a Solnok został w naszych ręku. 

Nazajutrz korpus Klapki przyszedł także pod Solnok. — 
Ponieważ jednak po bitwie pod Kapolną główne siły au- 
stryackie zwróciły się były także w te strony, a Solnok ża- 
dnej korzystnej nie przedstawiał pozycyi, przeszliśmy więc 
na lewy brzeg Gissy, niszcząc za sobą mosty i kierując się 
ku T(5rek- Sent-Miklosz. Wtedyto przyłączyła się do mojego 
oddziału legionu polskiego kompania Żółtowskiego; Idzi- 
kowski zaś z resztą ludzi i oficerów udał się do Nanasz, 
dla organizowania nowego oddziału piechoty polskiej. Za 
przybyciem naszem do Torek-Sent-Miklosz powiększył się 
pierwszy batalion legionu dwoma kompaniami Rembowskiego; 
oddział bowiem tego dowódcy partyzanta zupełnie został 
rozwiązany, a on sam oddany pod sąd wojenny, wskutek 
zaskarżenia podanego przez własnych jego oficerów. Dwie 
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drugie kompanie Rembowskiego, złożone po największej 
części ze Słowaków, pozostały w Debreczynie. Idzikowski 
zabrał je później do Nanasz i wcielił do organizującej się 
pod nim piechoty. 

W tymże samym czasie objął jenerał Yetter dowódz- 
two nad połączonemi korpusami, które się znowu w Cibak- 
hasa skoncentrowały. Dowództwo Yettera nic nam pomyśl- 
nego nie przyniosło. Przeszliśmy wprawdzie 19 go marca 
na prawy brzeg Cissy, kierując się na Eeczkemet, ale Da- 
mianicz nie mógł się pogodzić z nowym dowódcą co do dal- 
szego sposobu działania, i nazajutrz cofnęliśmy się znowu 
do Cibak-hasa. Odwrót ten w największym odbył się nie- 
porządku ; wojsko stało w czasie mrozu całą noc pod gołem 
niebem, bez ognia i żywności. Koniec końców, straciliśmy 
więcej ludzi, niż gdybyśmy bitwę byli przegrali. Koszut, 
który podówczas przy armii przebywał, wszystkich dołożył 
usiłowań, żeby powaśnionych zgodzić jenerałów, i Yetter 
utrzymał się tym sposobem jeszcze na czas niejaki przy 
naczelnem dowództwie. — Po różnych wreszcie marszach 
i kontrmarszach, całe wojsko nasze skoncentrowało się około 
Tissa-Fured, przeszło następnie na prawy brzeg Cissy i po- 
łączyło się z korpusem Gtórgeya. Wtedyto Vetter, nie wiem 
czy z polityki, czy istotnie zachorował, a GOrgey w jego 
miejsce objął naczelne dowództwo. 

Z Tissa-Ftired rotmistrz Toczyski, ze szwadronu Po- 
nińskiego, został wysłany do Sobosto (Szoboszto) dla uorga- 
nizowania 2-go szwadronu ułanów. Tak więc w końcu marca 
ze wszystkich legionów polskich pozostał na linii bojo- 
wej tylko oddział zostający pod mojem dowództwem, a któ- 
ry się składał z jednego batalionu piechoty (około 600 lu- 
dzi) pod komendą majora Czernika i jednego szwadronu 
I-go pułku ułanów, pod komendą majora Ponińskiego. To- 
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czyski formował w Sobosto 2-gi szwadron I-go pułku uła- 
nów, Tchórznicki w Nired-haza jeden dywizyon 2-go pułku 
ułanów, a Idzikowski piechotę w Nanaszu. 

Ogólne położenie Węgier było od pierwszych dni sty- 
cznia aż do miesiąca kwietnia bardzo rozpaczliwe. Po za- 
jęciu Budy i Pesztu przez nieprzyjaciela rząd się przeniósł 
do Debreczyna; Gtórgey cofnął się z swoim korpusem w góry, 
najmniejszej o sobie nie dając wiadomości ; Windischgraetz 
groził przejściem Gissy od Solnoku, a Schlick od Tokaju; 
Eisza pobito w Banacie; jednem słowem Węgrzy wszędzie 
porażeni, uciekali wszędzie i wszystko upadło na duchu. 
Można powiedzieć, że jeden tylko Eoszut nie tracił nadziei. 
Wytrwałość i energia jego wzmagały się przeciwnie, w miarę 
rosnącego ^niebezpieczeństwa. Niepospolitą obdarzony wy- 
mową, przemawiał on do ludu na placach publicznych, pod- 
nosił ducha, zbierał ochotników, uorganizował bataliony, 
uzbrajał je i ubierał, a to wszystko jedynie za pomocą 
swoich banknotów i opierając się na powszechnem zaufaniu 
narodu. Zdawało się, że coraz to nowe wojska występują 
zpod ziemi do obrony świętej sprawy. Były to niewątpliwie 
najwznioślejsze chwile rządów Koszu ta, w których on się 
rzeczywiście wyższym pokazał człowiekiem. W tych kryty- 
cznych czasach Polacy oddali ważne usługi Węgrom. Cho- 
ciaż niewielka tylko była ich garstka, nie upadali wszakże 
na duchu, niepowodzeniami się nie zrażali, wszędzie służyli 
za przykład waleczności, a nieraz swoją determinaeyą i nie- 
ustraszoną odwagą korpusy całe ocalili. Nieprzyjaciel wi- 
dząc ich zawsze i wszędzie pierwszych w nacieraniu, osta- 
tnich w odwrocie, sądził i głosił to nawet w dziennikach r 
że legiony polskie wynoszą od 10 do. 20 tysięcy, gdy tym- 
czasem zaledwie tysiąc było nas wszystkich i tak: 

8* 



^> 



mmmmm. 



36 Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 

Oddział Rembowskiego .... 160 ludzi. 

Kompania 3 -ci a 150 „ 

Ułani Tchórznickiego na pieszo . 100 

Kompania 4-ta pod Idzikowskim . 34 „ 

W moim oddzielę : 

Piechoty 300 „ 

Konnicy 100 „ 



Razem 844 „ 
Taka była cała nasza potęga w owych czasach, a na- 
wet w tej liczbie było już około 100 Słowaków nowozacię- 
żnych 1 ). A przecież ta garstka młodzieży rozrzucona w ró- 
żnych punktach, potrafiła utrzymać sławę oręża polskiego, 



*) Nie wspominam tu nic o legionie polskim w Siedmiogrodzie. 
Nie istniał on jeszcze podówczas. Początkowym zamiarem moim było 
dołączyć w końcu niniejszego pisma, opis historyczny działań tego 
legionu, skreślony przez jednego z naocznych świadków. Chciałem 
uzupełnić tym sposobem obraz legionów polskich w Węgrzech. Bliż- 
sze rozpatrzenie się wszakże w kolejach legionu siedmiogrodzkiego 
odwiodło mnie od myśli pierwiastkowej. Organizacya legionu tego 
jeszozo nieukońozona była, kiedy ostateczna katastrofa węgierska 
wszystkiemu koniec położyła, tak że zawiązki legionu nigdzie pra- 
wie nie miały sposobności odznaczenia się, a nawet występowania 
w boju. Poozątkowo przewodniczyli tej organizacyi zkolei: kapitan 
Błyszyński, pułkownik Piotrowski, M. Woroniecki i D. Zarzycki; 
ale organ izaoya postępować nie mogła, juzto z winy osób, już z winy 
okoliczności. Później (w pierwszych dniach lipca) zlecił jenerał Bem 
całą praoę około urządzenia legionu komitetowi organizacyjnemu, 
w którym zasiadali między innymi: Łoś, Zarzycki, W. Jordan, Cze- 
chowski i Kowalski; wypadki jednak sierpniowe zaskoczyły komitet 
wpośród roboty organizacyjnej. — Wreszcie nadmienić wypada, że 
wyjąwszy oficerów i podchorążych, kadry tego legionu z samych jeń- 
ców rosyjskich i austryackich się składały. 

Nie wątpię, że świadkowie naoczni wystąpią z samodzielnemi 
a bezstronnemi opisami kolei legionu siedmiogrodzkiego, które je- 
żeli może niekoniecznie dla imienia polskiego chwalebne, to prze- 
cież głęboko uczące dla nas będą. 
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oddała ważne przysługi Węgrom i stała się wrogowi po- 
strachem. 

Lecz o ile Polacy byli walecznymi w boju, o tyle 
z drugiej strony zbywało im częstokroć na porządku i kar- 
ności. W dużej części rząd węgierski pierwszą był do tego 
przyczyną, tworząc coraz nowych dowódców i organizatorów 
z nieograniczonem pełnomocnictwem, z których każdy na 
własną chciał działać rękę i niełatwo z drugim potrafił się 
zgodzić. Kłócili się oni nieraz publicznie między sobą, a każdy 
ciągnął do siebie młodzież namowami i obietnicami, których 
później dotrzymać nie miał. Ztąd wyrodzić się koniecznie 
musiały lekceważenie dowódców, niekarność, samowolne 
przechodzenie z oddziału do oddziału i tym podobne nastę- 
pstwa niezgodne z silnym organizmem wojskowym. Rząd 
chciałby był wszystkim dogodzić, zezwalał więc prawie na 
wszystko, tak że każdy dowódca robił mniej więcej co mu 
się podobało. W następstwie tego popełniały się nieraz nie- 
sprawiedliwości w awansach, i częstokroć ten był pierwszy, 
kto więcej krzyczał i bardziej się na oczy nasuwał. Nie 
brakowało i takich, co nie otrzymawszy tego, czego się do- 
magali, do węgierskiego przechodzili wojska i tam natych- 
miast jako Polacy zostawali oficerami. Oddział Rembow- 
skiego szczególnie się odznaczał tym duchem niekarności, 
intryg i żołnierzowi nieprzystojnych sejmikowych sporów. — 
Przyznać wszakże należy, że były jeszcze i inne okoliczno- 
ści, przyczyniające się do tej choroby, która pocichu nur- 
towała organizm polskich legionów, a niekiedy w jawne dla 
Węgrów nawet wybuchała zgorszenie. I tak młodzież skła- 
dająca te legiony, posiadała po większej części pewne wy- 
chowanie domowe i wykształcenie umysłowe, mało zaś albo 
prawie nic wychowania wojskowego. Trzeba się było do- 
lać. Otóż dowódcy i oficerowie nasi nie zawsze 
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umieli znaleść właściwy środek pomiędzy względami i po- 
błażaniem; które się wykształconemu słusznie należą ocho- 
tnikowi, a karnością, i porządkiem, czysto wojskowemu Nie- 
właściwe względy rodziły najopaczniejsze wyobrażenia w mło- 
dym żołnierzu, niepotrzebna zaś surowość pobudzała go do 
oporu i tern szkodliwszy wpływ wywierała, iż moralnem 
było tu niejako niepodobieństwem przeprowadzić ją konse- 
kwentnie, aż do ostatnich granic karności wojskowej. — 
Dalej, dużo z tej młodzieży, już z przyczyny wieku swego, 
zamiast prawdziwego wykształcenia niedokształcenie z sobą 
obok najlepszych chęci przyniosło. Nic więc dziwnego, iż 
dawało się nieraz postrzegać dziwne pomieszanie pojęć, jak 
naprzykład przeciąganie wzniosłych podstaw normalnego 
społeczeństwa do stanu anormalnego i wyjątkowego, jakim 
jest wojna i do połączonej z tym stanem sztuki wojennej. — 
Wreszcie zapominać nie należy, że to była młodzież pol- 
ska, wychowana w społeczeństwie polakiem, gdzie od kilku 
pokoleń wszelkie wyobrażenie władzy i zwierzchności po- 
łączone jest koniecznie z wyobrażeniem nienawistnego ob- 
cego ciemiężcy, gdzie wskutek tego opłakanego stanu rze- 
czy każdy opór naprzeciw władzy jest uważany za cnotę 
i heroizm, ciągłe sprzysiężenia ku jej obaleniu za chleb 
powszedni prawego Polaka, a jej ostateczne wywrócenie za 
wzniosły cel wszystkich myśli, życzeń i dążności. Każdy 
przyzna, że tak smutne, a przecież historycznie konieczne 
pomieszanie wyobrażeń o władzy nienaj korzystniej przyspo- 
sabia młodzież do jakiegoś organicznego działania, do kar- 
ności i porządku wojskowego. 

Bądźcobądź, nieporządek ów i niezgody wewnętrzne 
wiele przyniosły uszczerbku legionowi polskiemu, a nawet 
rzucały nienajlepsze światło na polski charakter wogólności. 
Nie godzi się wszakże całej winy zwalać na młodzież, kiedy 



-. ■/ 



Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 39 



i ci, co ją prowadzić i wychowywać mieli, sami byli w du- 
żej części do tego powodem. 

Mój oddział w odosobnienia swojem tak był szczęśliwy, 
że najmniej ucierpiał od tej choroby. Skoro się tylko coś 
podobnego pokazało, w zarodzie bywało przy duszonem ; 
a przechodzenia do innych oddziałów lub wojska węgier- 
skiego bez wyższego pozwolenia, całkiem nie dozwalałem, 
uważając to za prostą dezercyą. 

Wracam do przerwanego ciągu opowiadania. Od czasu 
bitwy solnockiej zdawało się, jakby nowy duch w Węgrów 
był wstąpił. Oni, co dotychczas zawsze prawie uciekali, od- 
tąd wszędzie mężnie stawiali czoło nieprzyjacielowi i szli 
do zwycięstwa. Piechota, mianowicie artylerya węgierska, 
odznaczały się walecznością, a Polacy, którzy dotychczas 
przodkowali męstwem swojem, już teraz tylko o pierwszeń- 
stwo ubiegać się z nimi musieli. 

Po złączeniu się głównych sił węgierskich na prawym 
brzegu Cissy pod Gflrgeyem, oddano mi dowództwo jednej 
dywizyi piechoty z korpusu Damianicza. Dywizyą tę skła- 
dały te same bataliony, które prowadziłem do boju pod 
Solnokiem, a między któremi był i legion polski. — Osta- 
tnie dnie marca zeszły na uciążliwych marszach wpośród naj- 
większego błota, gdzie działa tak tam grzęzły, że je często 
wołami wyciągać przychodziło. Wreszcie w samym końcu 
miesiąca cała armia GOrgeya skoncentrowała się w okoli- 
cach Djendieszu (Gyongyos). Dnia 2 kwietnia odebrałem 
rozkaz maszerowania z jedną brygadą do Czani, i trzymania 
się tam aż do dalszego rozkazu. W brygadzie, którą wzią- 
łem z sobą, znajdował się i legion polski. Zwykle bowiem, 
kiedy moja dywizya rozdzieloną być musiała, zostawałem 
przy tej brygadzie, do której przyłączony był legion. Do- 
chodząc do Czani, usłyszeliśmy huk dział. Byłto Schlick, 
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który atakował korpus Gasparego pod Hord. Posłałem na- 
tychmiast do Gasparego, aby się dowiedzieć jak rzeczy 
stoją, sam zaś rozwinąwszy brygadę dostępowałem w kie- 
runku strzałów armatnich, nie zatrzymując się już w Czani. 
Dotarłszy w pobliżu placu boju, postrzegłem z przyległego 
wzgórza, że punktem naj drażliwszym dla Austryaków jest 
Hatwan, jako jedyna droga odwrotu. Wysłałem więc je- 
dne bateryą na wzmocnienie lewego skrzydła Gasparego, 
a z brygadą w ten sposób manewrowałem, jakbym chciał 
zająć miasto i odciąć odwrót nieprzyjacielowi. Manewr ten 
zmusił go rzeczywiście do spiesznego odwrotu, a brygada 
moja wpadła za nim do miasta. Jeden pluton piechoty pol- 
skiej, z porucznikiem Jagmin, dziś kapitanem, na czele, 
przebiegłszy wtedy kłusem miasto pod największym ogniem 
karabinowym i działowym i przy okrzykach Węgrów „niech 
żyją Polacy/ przeszedł most za miastem i rozsypał się 
w tyraliery. Nie ścigaliśmy dalej nieprzyjaciela, bo Gaspary, 
nie mając sam rozkazu posuwania się naprzód, kazał wszy- 
stkim się zatrzymać. Wieczorem po bitwie nadeszła i druga 
moja brygada, a nazajutrz wymaszerowaliśmy do Jass-Be- 
reny, stosownie do odebranego rozkazu. Marsz ten dotkliwie 
dał się nam we znaki. Wśród drogi odbieraliśmy kilkakro- 
tnie sprzeczne z sobą rozkazy, tak żeśmy się dzień cały po 
deszozu i błocie włóczyć musieli, to w jedne to w drugą 
stronę, i w nocy dopiero do Jass-Bereny przybyć mogli. Tu 
nas nowa czekała próba. Jass-Bereny jestto bardzo rozległa 
i niezmiernie błotnista wieś. Kiedyśmy do niej wchodzili, 
przybiegł jakiś młody oficer od sztabu i oznajmił, że mamy 
maszerować jeszcze pół mili za wieś, i tam rozłożyć się 
obozem, nie umiał wszakże bliżej oznaczyć, ani miejsca 
obozu ani drogi do niego. Porozsyłałem na wszystkie strony, 
ażeby jakiegoś świadomszego rzeczy oficera sztabu wyna- 
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leść, ale napróżno; bo kto tylko mógł, krył się przed de- 
szczem po chałupaoh. Tymczasem żołnierz, który wczoraj 
zrobił 5 mil i bił się przytem z nieprzyjacielem, dziś znowu 
cały dzień maszerował nie mając nic w ustach od samego 
rana. — Żołnierz zaczął mocno sarkać na taką poniewierkę. 
Niektórzy nawet rzucali broń wśród ciemnej nocy i po cha- 
tach się kryli; inni znowu odzywali się, że już dalej nie 
pójdą. Dowiedziawszy się wreszcie, że Gtórgey, Damianicz 
i wszyscy oficerowie sztabowi spokojnie jedzą wieczerzę 
w miejscowej oberży, pośpieszyłem tam, i gorzkie robiłem 
im wyrzuty, iż tak zapominają o żołnierzu, który za nich 
krew przelewa i trudy nadludzkie znosi. Jakoż rzeczywiście 
wojsko stanęło dopiero o północy w miejscu na obóz prze- 
znaczonem. Że zaś był rozkaz wyruszenia nazajutrz o 4-tej 
zrana, żołnierz więc spędził resztę nocy bez ognia i żywno- 
ści, a o wyznaczonej godzinie do broni wszystko stanęło. 

Z Jass-Bereny wymaszerowaliśmy w kierunku ku Ta- 
pio-Biczko. 

Kiedyśmy już dochodzili do tego miejsca, zastanowił 
nas huk dział. Byłto korpus Klapki, który się spotkał z Jel- 
laczycem, idącym z Abony do Go do 115 dla połączenia się 
ze Schlickiem. Niezadługo potem postrzegamy cały korpus 
Klapki, pierzchający w największym nieładzie. Przodki ucie- 
kają bez dział, huzary pędzą w galopie pogubiwszy kaski 
i pałasze, słowem wszystko w zupełnej rozsypce. Próżne 
były nasze usiłowania, żeby wstrzymać uciekających, nie 
było innej rady jak ustąpić im z drogi i samym czoło sta- 
wić nieprzyjacielowi. Jakoż korpus Damianicza rozwinął się 
naprawo i nalewo, posunął się naprzód i rozpoczął kano- 
nadę. Tymczasem nadjechał Gorgey, a oddawszy mi do- 
wództwo lewego skrzydła, sam się udał na prawe skrzydło 
mojej dywizyi, która była rozwinięta w jednej linii i roe- 
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kazał jednemu batalionowi uderzyć z bagnetem w ręku na 
most dzielący nas od Austryaków. Nieprzyjaciel został od- 
party, i zajęto most, przez który cała moja dywizya na- 
tychmiast przeszła. Austryacy cofnęli się do Biczke, lecz 
i ztamtąd wyparci, nam plac boju pozostawić musieli. — 
Ułani polscy, patrolując na lewem skrzydle w czasie bitwy, 
zabrali kilkadziesiąt wozów z bagażami oficerów austrya- 
ckich. Nie idąc wszakże za przykładem huzarów, którzy 
zawsze w podobnych przypadkach rabowali co było można, 
odstawili oni całą zdobycz do sztabu głównego. Nadmienić 
muszę, że to zwycięstwo pod Biczke rozstrzygnęła moja 
tylko dywizya, albowiem druga dywizya, pod dowództwem 
Knezycza, stała na prawem skrzydle, całkiem prawie bez- 
czynna. 

Po tej rozprawie Jellaczycz cofnął się do Iszaseg (Isa- 
szeg), gdzieśmy go dnia 6 -go kwietnia dognali. Będąc odko- 
menderowany jedną brygadą do utrzymywania komunikacyi 
między korpusami Klapki i Damianicza, przybyłem na plac 
boju już po rozpoczęciu bitwy. Korpus Jelaczyca rozwinął 
się na wzgórzu, wzdłuż drogi idącej z Iszaseg do GodolK) 
prawem skrzydłem opierając się o wieś Iszaseg, którą mo- 
cno obsadził. Klapka atakował na wieś i prawe skrzydło 
nieprzyjaciela, Damianicz zaś na lewe skrzydło ; dywizya 
Knezycza zeszła na dolinę i rozpoczęła kanonadę, a moja 
dywizya stała jeszcze na wzgórzu, niejako w rezerwie. Wtem 
dają nam znać, że na naszem prawem skrzydle, od strony 
Gftdóllo, pokazują się jakieś kolumny. Posyłam natychmiast 
do Damianicza z zapytaniem, cobylo być mogło i z prośbą, 
aby dla pewności pozwolił obsadzić las i wzgórze naprawo 
się ciągnące. On mi wszakże odpowiada, że to zapewne 
Aulich ze swoim korpusem się zbliża, że niema więc po- 
trzeby obsadzenia lasu ani wzgórza, i zarazem rozkazuje 
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dywizji mojej zejść w dolinę. Zaledwieśmy jednak spuścili 
się na dół, wysuwa się na owo wzgórze baterya austryacka 
i razi nas ogniem z boku i z tyłu. Damianicz widząc to 
woła, żeby jaknaj prędzej cofnąć się na pierwsze stanowi- 
sko i obsadzić las. Wykonywam ten rozkaz natychmiast 
i wpadam do lasu z dwoma batalionami, t. j. legionem pol- 
skim i z węgierskim batalionem Waza, prowadzonym przez 
mego adjutanta, kapitana Hoszowskiego. Już Schlick zajął 
był część lasu, gdzie rzucił całą swoje piechotę, wynoszącą 
ośm batalionów. Legion, jak zwykle, nieoglądając się za 
siebie, uderza na jeden batalion austryacki, spędza go i po- 
stępuje naprzód. Waza tymczasem party od sił przemagają- 
cych zatrzymuje się i wreszcie ustępować zaczyna. Widząc 
grożące niebezpieczeństwo, śpieszę po świeże posiłki, pory- 
wam pierwszy lepszy batalion i prowadzę go do lasu. Waza 
już się był znacznie cofnął, i gdyby Austryacy posunęli się 
jeszcze kilkaset kroków dalej, byliby wpadli na prawe skrzy- 
dło naszej konnicy i artyleryi, a w koniecznem prawie na- 
stępstwie, działa zabrali, i całe skrzydło w parów rzucili. 
Przemawiam więc do batalionu Waza, wskazując na posiłki, 
którem przyprowadził. Ośmielony żołnierz rzuca się znowu 
naprzód i spędza tyralierów austryackich. Tymczasem bry- 
gada Leiningen z mojej dywizyi wkroczyła także do lasu 
i na całej linii rozpoczął się gęsty ogień karabinowy. Kie- 
dyśmy tym sposobem znacznie naprzód się posunęli, postrze- 
głem legion polski dotrzymujący swego stanowiska z przy- 
kładną spokojnością i w jaknajwiększym porządku. Przywi- 
tałem go wtedy z prawdziwą, z serdeczną radością. — Nad- 
szedł wkońcu i Aulich z korpusem swoim na plac bitwy, 
ale nadesłane mi w pomoc przez niego dwa bataliony nie 
na wiele się już przydały, bo wkrótce noc zapadła i koniec 
walce położyła. 
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Podczas kiedy się to na prawem działo skrzydle, na 
lewem Klapka jaknajdzielniej ciągle się trzymał. Kilka 
razy uderzał na wieś, a odparty, nanowo wracał do ataku. 
Nareszcie rzucając tyralierów w lewo na góry, zagroził pra- 
wemu skrzydłu Austryaków, i tern zwycięstwo rozstrzygnął. 

Austryacy ustąpili w nocy do G8d8ll5. Poszliśmy w ich 
trop wprawdzie nazajutrz rano, ale zbliżając się do tej wio- 
ski, ujrzeliśmy już tylko wychodzącą z niej tylną straż nie- 
przyjaciela. Główny jego korpus cofnął się już był ku Pe- 
sztowi. 

W G5d9llo odpoczęliśmy dzień cały, a nazajutrz wszy- 
stko wojsko defilowało przed Koszutem, który był przyje- 
chał tegoż dnia do głównej kwatery. Podczas defilady, Ko- 
szut, otoczony licznym sztabem, witał każdy przechodzący 
batalion i szwadron lekko uchylając kapelusza. Kiedy wszakże 
nadeszły bataliony mojej dywizyi wraz z legionem polskim 
i naszymi ułanami, zdjął całkiem kapelusz i z odkrytą głową, 
pochyliwszy ją ku ziemi, stał przez cały czas defilady. Chciał 
on tym sposobem okazać cześć swoje walecznym. W rzeczy 
samej wtedy już dywizya moja uważaną była za najwale- 
czniejszą z całego wojska węgierskiego i wszystkie prawie 
moje bataliony, licząc w to legion polski, posiadały znaki 
honorowe na chorągwiach swoich. 

Zpod Iszaseg korpusy Damianicza i Klapki pomasze- 
rowały ku Wacowu (Weitzen). Dnia 10-go kwietnia, po 
kilkogodzinnej walce pod tern miastem, wyparliśmy Austrya- 
ków z ich pozycyi, a następnie i z miasta. Jak zwykle, 
moja dywizya wpadła pierwsza do miasta z bagnetem w ręku 
i rozstrzygnęła tym sposobem zwycięstwo. Napróżno jenerał 
austryacki, Jabłonowski, który w tej bitwie wojskiem nie- 
przyjacielskiem dowodził, sam szedł na czele batalionów do 
ataku ; żołnierze jego pierzchali na widok czerwonych cza- 
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pek, i Polacy pierwsi przeszli przez miasto wśród radosnych 
okrzyków całej ludności. Jabłonowski chciał jeszcze zająć 
pozycyą poza miastem ; postrzegłszy wszakże korpus Klapki 
ciągnący przez góry, i zagrażający mu oskrzydleniem, szybko 
się cofnął aż poza rzekę Gran. 

Wypada mi tu wspomnieć o jednem wydarzeniu, które 
chciano swego czasu na nasze wytłómaczyć niekorzyść. 
Kiedy Polacy szli pierwsi do szturmu na Waców, wchodząc 
do miasta przywitani zostali od tyralierów austryackich gę- 
stym ogniem wychodzącym z bocznych domów. Wtedy za- 
trzymali się oni na chwilę przed mostkiem, wysyłając na- 
prawo i nalewo oddziały, dla zajęcia owych domów pobo- 
cznych. Wtem, major węgierski, Feldwary, waleczny do 
szaleństwa żołnierz, przybiega przed batalion polski, i chce 
porwać za jego chorągiew. Chorąży Dereziński, zdziwiony 
i oburzony zarazem tym postępkiem, odepchnął go od sie- 
bie, i sam z chorągwią naprzód poszedł przez most, a za 
nim cały batalion. W tejże chwili koń Peldwarego został 
ranny, a on sam spadł na ziemię. Natychmiast kilku Pola- 
ków poskoczywszy ku niemu podniosło go i na świeżego 
konia wsiąść pomogło, — Feldwary, zapominając później 
o wdzięczności, pamiętał tylko urazę, i chciał rzucić na Po- 
laków potwarz, jakoby się byli zachwiali w boju. Skórom 
się tylko o tern dowiedział, napisałem zaraz do Damianicza, 
wyjaśniając mu istotną prawdę; dodałem wkońcu, żem był 
sam świadkiem całego wypadku, bom prowadził moje dy- 
wizyą, i że nie pozwolę nikomu rzucać potwarzy na Pola- 
ków. Damianicz wydał, wskutek tego listu, rozkaz dzienny, 
gdzie zupełną oddawał sprawiedliwość legionowi polskiemu. 
Smutnego wszakże już wówczas nabyłem przekonania, 
że ta potwarz nie była dziełem pojedynczego człowieka, 
i że utworzyło się przy boku Górgeya pewne kółko nie- 
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chętne sławie Polaków. Gflrgey sam uie lubił nas, i ze 
wstrętem patrzał na formacyą legionów polskich. Być może, 
że ta niechęć była odbiciem nieporozumień, jakie między 
nim a jenerałem Dembińskim zaszły były. Drudzy mieli 
inne jeszcze do tego powody. Niemiło im było czytać w dzien- 
nikach austryackich, że Polacy są duszą całej wojny, — 
że oni się tylko biją za Węgrów, Węgrzy zaś sami bić się 
nieradzi, — że gdyby nie Polacy, dawno już wojna ta by- 
łaby się skończyła. Wszystkie podobne gadania słusznie 
obrażały ich dumę narodową. — Jakoż w rzeczy samej 
dzienniki austryackie, czyto dla rzucenia kości niezgody 
pomiędzy Węgrów a Polaków, czy chcąc wmówić całemu 
światu, że prawdziwi Węgrzy wiernymi pozostali podda- 
nymi, — dzienniki te, mówię, z rozmysłem przesadzały 
czynności, liczbę i zasługi Polaków ; i tak np. powtarzano 
w nich kilkakrotnie, że wszystkimi korpusami węgierskimi 
dowodzą jenerałowie polscy i przytaczano, w dużej części 
bajeczne nazwiska tych jenerałów ; Klapka nawet musiał 
być u nich Polakiem. — Wszystko to drażniło Węgrów, 
tern więcej, że największym było fałszem. Bo jeżeli Węgrzy 
w początkach uciekali, a mianowicie młody żołnierz i gwar- 
dye narodowe, to później mężnie dotrzymywali placu i bili 
się dzielnie. Mały jeden nasz polski batalion mógł się z nimi 
współubiegać w tym względzie, ale żeby miał sam tylko 
rozstrzygać zwycięstwa wszystkie, byłoto niedorzeczną prze- 
sadą, której nikt rozsądny wiary nie dawał. 

Młodzież nasza nieoględna, zamiast przygaszać, pod- 
niecała nierozmyślnie postępowaniem swojem ten ogień. 
Dumna z waleczności polskiej, spoglądała ona zwykle z lek- 
ceważeniem, a niekiedy z pogardą nawet na oficerów wę- 
gierskich i nigdy nie oddawała im honorów, jakie się w woj- 
sku wyższym stopniom należą. Nierzadko w oberży lub ka- 



Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 47 

wiarni, gdzie dużo było Węgrów, dawali się nasi z tern 
słyszeć, iż Polacy tylko sprawę całą uratowali, i gdyby nie 
oni, dawnoby już Węgry były przepadły. O ile podobne 
samochwalstwa drażniły i oburzały Węgrów, o tyle znowu 
w naszej młodzieży stygł powoli dawny zapał dla sprawy 
węgierskiej. Nieprzywykła do ciągłych niewygód, przeciwnie 
rozpieszczona przez mieszkańców ^Lradu, niecierpliwie ona 
znosiła niedostatek i trudy wojenne, tembardziej, że widok 
bezpośredniej ztąd korzyści dla Polski corazto bardziej się 
usuwał. Narzekała więc na obojętność Węgrów, którzy sa- 
memi tylko nas łudzą obietnicami, a nie dotrzymują nawet 
przyrzeczenia danego względem połączenia legionów. Szemrać 
zaczynała, że mała ta garstka polska zniszczeje wkrótce 
cała przez ciągłe boje i choroby, bez żadnego pożytku dla 
kraju. — Przyznać trzeba, że i z drugiej strony brakowało 
także na umiarkowaniu. Słuszne uczucie godności narodowej 
zmieniało się często w gwałtowną ku nam nienawiść, ztąd 
więc, w koniecznem następstwie, ciągłe intrygi i nieporozu- 
mienia pomiędzy obu narodowościami. Byli i tacy pomiędzy 
Węgrami, którzy sądząc, iż już bez naszej pomocy potrafią 
dać radę Austryakom, chcieli się wprost pozbyć Polaków. 
Cito właśnie stanowili owę koteryą, o której wyżej wspo- 
umiałem. 

W obawie smutnych następstw wszystkich tych nie- 
porozumień, szanując zresztą dumę narodową Mad jarów, 
usilnie się starałem, żeby jej nigdzie nie obrażać. W zby- 
tku oględności mojej' wpadałem częstokroć w niesłuszność 
dla własnych moich rodaków. I tak, chociaż niejeden sobie 
na to zasłużył, nikogom z legionu nie przedstawiał do na- 
gród wojskowych, nigdy nie rozprawiałem o waleczności 
Polaków, milczałem, kiedy nieraz przy biwaku zkolei wy- 
stępywali koledzy, a nawet podkomendni moi węgierscy, 
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z opisem swoich wielkich czynów ; słowem radbym był po- 
stawić się w cieniu nikogo nieraźącym. Dlatego niemiłe mi 
były nawet czasami okrzyki żołnierzy „Elien a Wysocki* 1 , 
zwłaszcza w przytomności tych jenerałów węgierskich, któ- 
rzy mogli mieć pręt e asy e do podobnych owacyj. To też ze 
wszystkimi żyłem w najlepszem porozumieniu. Przytem, pa- 
miętny na to, że nie przybyłem do Węgier i nie biłem się 
z miłości dla Madjarów, ale z miłości dla mego kraju i w na- 
dziei otrzymania ztąd dla niego jakichś korzyści : nie rości- 
łem sobie prawa do ich wdzięczności, alem był szczęśliwy 
kiedy za mojem pośrednictwem coś dobrego dla legionu 
polskiego spłynęło. Niektórzy brali mi za złe to moje bierne, 
że tak powiem, zachowanie się, utrzymując, iż nie umiem 
se faire valoir. Nie odpowiadałem nic wszakże na podobne 
uwagi, bo moje postępowanie rozmyślnym było wypływem 
przekonania, i dojrzałego rozpatrzenia się w otaczających 
mnie stosunkach. 

Zpod Wacowa poszliśmy przez Ipoly-Sagh i Lewa nad 
Gran, i dnia 18-go kwietnia korpus Darni ani cza przeprawił 
się przez tę rzekę pod Lewa, bez żadnej przeszkody ze 
strony nieprzyjaciela. Jedna moja brygada stanowiąca prze- 
dnią straż środka, zatrzymała się w małej wiosce naprzeciw 
Nad'-Bzarlo (Nagy-Sarlo) o pół mili od tego miasta ; kor- 
pus zaś Klapki zajął stanowisko na prawem naszem skrzy- 
dle. Gaspary, który miał stanowić lewe, nie przeprawił się 
jeszcze był przez rzekę. Tegoż samego dnia wieczorem ode- 
brałem rozkaz, iżby iść nazajutrz do Nad'- Sz ario na kwa- 
tery; w nocy wszakże dano mi znać niespodzianie, że nie- 
przyjaciel 'zajął już to miasteczko. W rzeczy samej, wszy- 
stkie prawie siły austryaokie wynoszące około 35 tysięcy, 
zebrały się tej nocy pod Nad'-Szarlo. Takieto nieraz jene- 
rałowie węgierscy mieli wiadomości o poruszeniach nieprzy- 
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jacielal Kiedy on w całej sile koncentrował się na kilka 
strzałów armatnich od nas, dostawaliśmy wtedy rozkaz roz- 
łożenia się po kwaterach ! Dowiedziawszy się nade dniem 
dokładnie o sile nieprzyjaciela, ściągnąłem forpoczty, kaza- 
łem całej brygadzie stanąć pod bronią i rozwinąłem ją, ale 
tak ukrytą we wsi, żeby zawczasu nie zwracała uwagi nie- 
przyjaciela. W godzinę potem korpusy Damianicza i Klapki, 
którym dałem był znać natychmiast o tern co się cf&ieje, 
skoncentrowały się na obranej pozycyi. Gaspary ciągle stał 
jeszcze za rzeką; posłałem mu więc piśmiennie wezwanie, 
aby się jaknajśpieszniej przeprawiał, gdyż inaczej może 
być zapóźno. Tymczasem uszykowaliśmy się do boju. Klapka 
oddał mi dowództwo lewego skrzydła i środka, sam zaś 
pośpieszył na prawe skrzydło, gdzie wypadało ważne zająć 
stanowisko. Damianicza i Gorgeya nie było jeszcze na placu, 
a nawet Gorgey przybył dopiero nad samym wieczorem. 
Wkrótce na całej linii rozpoczął się ogień. Klapka dzielnie 
się trzymał na prawem skrzydle i nie dozwolił ani na krok 
posunąć się Austryakom. Co do mnie, wyglądałem ciągle 
Gasparego, któryby zabezpieczył odkryte nasze lewe skrzy- 
wiło. Trudno było w inny sposób złemu zapobiec, bo nie 
mieliśmy w pierwszych chwilach bitwy na linii bojowej jak 
18 tysięcy ludzi, naprzeciw 35 tysiącom wojska nieprzyja- 
cielskiego. Wysyłałem więc ordynansów jednego po drugim 
do Gasparego, nagląc go o pośpiech, tembardziej, iż Klapka 
zaczął się już naprzód posuwać. Skoro tylko czoła kolumn 
Gasparego pokazywać się zaczęły, przesłałem mu natych- 
miast rozkaz atakowania wioski, o którą Austryacy opierali 
swoje prawe skrzydło, sam zaś z całym środkiem, pozosta- 
wiwszy tylko parę batalionów w rezerwie, uderzyłem z ba- 
gnetem na Nad'-Szarlo. Pomimo silnego oporu, Austryacy 
wnet wyparci zostali z miasta, ale za miastem w nowej za- 

Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 4 




9-^^H* 



50 Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 

trzymali się pożycyi i bitwa znów aa wrzała. W początku 
mocno nas raził ogień nieprzyjacielski, dopókim nie prze- 
prowadził parę bateryj na drogą stronę miasta. Nieprzyja- 
ciel trzymał się wszakże jesze?e, a nawet dwa bataliony 
grenadyerów auetryackioh rzuciły się na bagnety, chcąc 
naszym miasto odebrać. Kiedy jednak piechota węgierska, 
dawszy do nich ognia, śmiało potem wybiegła na ich przy- 
jęcie, z pośpiechem się oni cofuęli i popłoch między swoje 
szyki roznieśli, tak że niezadługo środek cały austryacki 
złamany został. 

Jużeśmy się byli rozwinęli za miastem, i naprzód cały 
posuwał się środek, kiedy wtem przysyła Damianicz adju- 
tanta z rozkazem wstrzymania się i zrównania z pozostałem 
w tyle lewem skrzydłem. Bad nierad musiałem usłuchać 
i stanąć. Widząc przecież po niejakim czasie, że Klapka 
ciągle i szybko naprzód się posuwa, posyłam raz jeszcze do 
Gasparego, żeby z bagnetem w ręku na wieś uderzył, sam 
zaś na własną odpowiedzialność śpieszę z moją dywizyą 
naprzód, w nadziei odcięcia i zabrania tym sposobem całego 
lewego skrzydła austryaokiego. Ale już było zapóźno. Nie 
można było dogonić nieprzyjaciela i musieliśmy przestać na 
widoku jego spiesznego i nieporządnego odwrotu po wzgó- 
rzu przeciwnem. Posyłałem wprawdzie jeszcze do pułko- 
wnika Kassoniego rozkaz, żeby puścił konnicę w pogoń za 
nieprzyjacielem ; lecz Kassoni odpowiedział, iż konie są po- 
męczone, nie może przeto szarżować pod górę na piechotę. 
Na to wszakże Kassoni uważać nie chciał, że ta piechota 
w zupełnej była rozsypce, i ani jednej nie miała kompanii 
zebranej. 

Przy ataku na Nad'-Szarlo legion polski szczególnie 
się odznaczył, idąc pierwszy na bagnety. Damianicz dzięko- 
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wał mu za to publicznie, a wszyscy jenerałowie węgierscy 
głośno oddawali należną walecznej garstce sprawiedliwość. 

Wieczorem po tej bitwie, przy ognisku biwakowem, 
Górgey wesoły i zadowolniony. z wypadku dnia tego, wpół 
żartem odezwał się do mnie : „Panie Wysocki ! cóż dalej 
będziemy robili P" Ja też tym samym tonem mu odpowie- 
działem : „Oswobodzimy Komorno, a potem wprost pójdziemy 
do Wiednia 4 . Oorgey chwilę się zamyślił, wreszcie odrzekł: 
„Nie, toby nie było politycznie**. Goby przez to rozumiał? 
nie wiem. 

Po bitwie pod Nad'-Szarlo Austryacy nie oparli się 
w odwrocie aż o rezerwy swoje za rzeką Wagą, tak żeśmy 
bez przeszkody doszli do Komorna. Jedna moja brygada 
wraz z legionem polskim, maszerując forsownie noc całą po 
drogach najokropniejszych, gdzie nieraz przychodziło po pas 
brodzić w wodzie, już nade dniem w Komornie stanęła. Be- 
szta armii Gorgeya nadciągnęła podobnież około południa 
do miasta, gdzieśmy przez kilka dni następnych po kwate- 
rach wypoczywali. Nieprzyjaciel bombardował wprawdzie 
ciągle z drugiej strony Dunaju, ale to było tylko igraszką 
dla młodzieży naszej, która bawiła się patrząc na przelatu- 
jące bomby. 

Tymczasem Gorgey kazał stawiać most na Dunaju. 
Most ten skończono dnia 26 kwietnia w nocy, a nazajutrz 
przede dniem, dywizya Knezycz pierwsza przezeń przeszła 
i wpadłszy z bagnetem w ręku na szańce austryackie wy* 
parła z nich nieprzyjaciela. Nie skończyła się wszakże na 
tern potrzeba dnia tego; bo we dwie godziny potem ścią- 
gnęły się całe siły austryackie pod Komorno, z drugiej zaś 
strony dywizya moja i korpus Klapki, przeszedłszy przez 
most, połączyły się z Knezyczem i w szyku bojowym sta- 
nęły. Wnet rozpoczęła się walna bitwa, która kilka godzin 
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trwała i w ostatecznem następstwie odwrotem Austryaków 
się zakończyła. Był wszakże moment bardzo dla Węgrów 
niebezpieczny. I tak huzary węgierskie uciekając w zupeł- 
nej rozsypce i w największym pędzie, po szarży, która się 
była nie powiodła, rzuciły popłoch pomiędzy korpus Klapki, 
rozbiły naszych ułapów i nie oparły się aż przy moście. Ozęśó 
nawet porwawszy z sobą kilku ułanów przez most przele- 
ciała i zatrzymała się w mieście dopiero. Szczęściem że 
piechota wraz z artyleryą potrafiły wstrzymać Austryaków. 
W nocy przybył do nas jeszcze korpus Gasparego, nieprzy- 
jaciel zaś cofnął się ku Babie (Baab). 

Bozbioie to ułanów przez uciekającą konnicę węgier- 
ską zniechęciło bardzo Ponińskiego i jego oddziały. Słuszna 
była więc uwaga, że trudno z tak małą garstką coś wa- 
żnego dokonać, przeciwnie, jest się wystawionym częstokroć 
na rozbicie, a co gorsza na niesławę. Podobnież zniechęce- 
nie, aczkolwiek z innych płynące pobudek, objawiło się 
było już dwa dni przedtem w batalionie majora Czernika. 
Młodzież w otwarte wybuchła żale, że Madjary łudzą Pola- 
ków obietnicami, rzeczywiście zaś o nich nie dbają, i naj- 
wyraźniej szych nawet nie chcą dotrzymywać przyrzeczeń; 
ie garstka nasza coraz to bardziej od swego oddala się 
kraju i marnieje bez przyszłości dla siebie, bez użytku dla 
ojczyzny. Wielu bardzo, dochodząc do ostatecznych następstw 
tego zniechęcenia, nie chciało już iść dalej, i dymisyi swo- 
jej zażądało. Moje przedstawienia jednakże tyle skutkowały, 
że wszystko w legionie do dawnego wróciło porządku. 

Kilka dni zaledwie upłynęło, a już nowy zjawił się 
powód niechęci i szemrania. Po bitwie pod Komornem roz- 
dawano w wojsku krzyże i stopnie zasłużonym oficerom 
i żołnierzom ; o legionie polskim wszakże i o mnie zupełnie 
przepomniano. Postępowanie to naczelnej komendy, oburzyło 
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samychże Węgrów. Oficerowie mianowicie i żołnierze mojej 
dywizji głośno na to szemrać zaczęli, a nawet wielu ofice- 
rów do dymisyi się podało. Jenerałowie Damianicz, Klapka 
i Nad'- Szandor (Nagy- Sandor), do których to uszu doszło, 
zwrócili uwagę Gorgeya na skutki takiego rozmyślnego dra* 
żnienia. Co do mnie, chcąc uniknąć dalszych nieporozumień 
i sawikłań prosiłem o uwolnienie mnie od dowództwa dy- 
wizji, tembardziej żem chciał wyłącznie legionem polskim 
się zająć i w tym celu do Debreczjna pojechać* Wtedyto 
Gorgey zaprosił mnie do siebie i w obecności Klapki i Nad'- 
Szandora zapewniał: ii Węgrzy umieją cenić i nie zapo- 
minają o zasługach Polaków ; co do legionu wie on, źe ten 
oddział wszędzie bjł pierwszym i walecznością się odzna- 
czał ; co do mnie zna on moje zasługi, a jeżeli głośno o nich 
djtjehezas nie wspominał, działo się to jedynie ze wzgję- 
-itm politycznych, których tu wyłuszezać nie potrzebuje, bo 
ja aam poetępowaaiem mojem dałem dowód. że je pojmuję 
i szanować umiem. Dziękował mi dalej za dotychczasowe 
uzługij pmząc T abym nie wątpił nigdy o jego i wsp4łi0wa« 
njnow warunku i przyjaźni : oświadczył, że nadeszła wre* 
szcie ekwiła, gdzie Połaey wyłącznie o swoim kraju będą 
magii myślee, łe w rządzie peetaaowróne już połączenie 
■ s aysskk k łecjoaow pod mojem di>w<$dztwem, ie to poł^- 
■utapt zapewne w Petzere i d*zw4!onem mi będzie 
tymczasowa jedne dywisry^ poleką z od powiędną 
sftyferyą. Wkattes dorfaż, że en do mojej osoby, przesta- 
wił mnie sa jenerała i aiefłehy było, gdj^ym dl* pr«jd- 
zalacwtenia tpraw Legrioan, pofeehał *io DehreezyAa 
z ;*uevałem Klapie* . irsóry **m na zaerę^e^ miniawa 
wfjjiiy ?ow<vi5ui?m *vic*jrr 5łwv« w<«akże. ahy .ecfon ^mpv- 
jesoj&e orzy ffHwne^; araiif L razem z woskiem t>M 
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Budę pomaszerował, ponieważ jednoczesne oddalenie się 
moje i legionu, mogłoby złe zrobić na wojsku wrażenie. 

Wskutek tej rozprawy z Gprgeyem wyjechałem naza- 
jutrz z jenerałem Klapką do Pesztu, uprzedziwszy natural- 
nie poprzednio moich rodaków o tern co zaszło, dla pocie* 
szenia ich i uspokojenia. W drodze miałem przyjemność 
spotkać się po raz pierwszy z 8-gim pułkiem ułanów, który 
uorganizowawszy się w Nired'-hasa wyszedł dnia 1 kwietnia 
i dążył do połączenia się z nami. Wprowadziłem go do Pe- 
sztu, a poleciwszy mu oczekiwać tam na przybycie legionu, 
sam puściłem się w dalszą drogę z jenerałem Klapką. 

Nazajutrz po przybyciu mojem do Debreczyna, wrę- 
czono mi ze strony rządu nominacyą na jenerała i naczel- 
nego dowódcę wszystkioh oddziałów polskich na Węgrzech, 
wraz z pełnomocnictwem uformowania przynajmniej jednej 
dywizyi polskiej. Na moje żądanie przeznaczono Miszkolc 
na miejsce dalszej organizaeyi i wszystkie oddziały polskie 
odebrały rozkaz zbierania się w tern mieście. Dalej polecono 
komitatom sąsiednim, aby mi dawali wszelką pomoc, jakiej 
tylko zażądam, i pozwolono mi woielić do legionu wszy- 
stkich jeńców austryackich rodem z Galicyi, gdziekolwiekby 
się oni znajdowali. Minister wojny wydał rozkaz do dowód- 
ców korpusów, aby żadnemu Polakowi służącemu dotych- 
czas w wojsku węgierskiem, nie wzbraniali przeniesienia się 
do legionu. Wreszcie, nauczony przykładami przeszłości, 
żądałem i otrzymałem rozkaz ministeryaltiy, że wszelkie 
nominaoye w legionie, na jakiekolwiek stopnie, nie będą 
wydawane, jak tylko na moje przedstawienie, i że żaden 
oddział nie będzie mógł być odkomenderowany bez mego 
zezwolenia; a kiedy jedna przynajmniej dywizya legionu 
sformowaną zostanie, że wtedy przyłączy się do korpusu 
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jenerała Dembińskiego i pod jego naezelnem będzie zostawała 
dowództwem. 

'Właśnie przed kilka dniami jenerał Dembiński objął 
był napadną komendę nad górnemi Węgrami i stał ze swoim 
karpneem nad granicą Galicyi; można więo było spodzie- 
wać aię, te kiedy się zdarzy stosowna pora, pierwszy wkro- 
czy do kraju. Wszystko to rodziło w nas najpiękniejsze na- 
dzieje. 

Po ułatwieniu się w ten sposób w ministeryum, uda* 
łem 019 do gubernatora Węgier pana Eoasuta, który pod- 
ówczas zupełne, jak mi się zdawało, pokładał we mnie za- 
niknie. Przy pierwszych odwiedzinach, mówiliśmy z nim 
bardzo obszernie o położeniu Węgier i Polski, o stosunkach 
obecnych i przyszłych obu tych krajów, o grożąoem wmie- 
szaniu się Moskali i dalszym sposobie działania, wreszcie 
o jenerale Dembińskim. Eossut oświadczył mi, że jenerał 
Dembiński ma zamiar wkroczenia natychmiast do Oalicyi, 
lecz ie on jest temu przeciwny nateraz; bo chociaż to 
wkroczenie prędzej ozy później nastąpić musi i rząd wę- 
gierski stawiać mu przeszkody nie myśli, owszem samymże 
Polakom zostawia wybranie stosownej chwili, to przecie* 
wkroczenie jenerała Dembińskiego w tym czasie i z tak 
slabem wojskiem, byłoby zarówno szkodliwem dla Węgrów 
jak i dla Polaków. y Wolałbym, mówił dalej Eoszut, żeby 
Polacy pierwsi, nie zaś Węgrzy, przechodzili granicę; by- 
łoby to i polityozniej i z większym skutkiem. Jenerał Dem- 
biński, wkraczając teraz z małym korpusem, z samych Wę- 
grów złożonym, nic dobrego nie zrobi dla własnego kraju, 
a nadto przyśpieszy, a może i zdecyduje interwenoyą ro- 
syjską. Wreszcie niepodobieństwem jest dla nas dać Pola- 
kom jakąśkolwiekbądż pomoc w ludziach, albo też w broi% 
dopóki Wę gryi > i MS fl te będą wojną z Austryą". Wkońcu 
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dał Koszut, że pisał wprawdzie w tej mierze do jenerała 
Dembińskiego, ale że radby był, gdybym ja mógł osobiście 
rozmówić się co do tego z jenerałem. 

Chętnie przyjąłem to zlecenie, tembardziej iźem ehoiał 
poznać się z jenerałem Dembińskim, którego dotychczas 
osobiście nie znałem, a z którym przecież ciągłe czekały 
mnie stosunki. Wyjechałem przeto do Preszowa, gdzie była 
jego główna kwatera. 

W przejeździe zwiedziłem oddział kapitana Englerta 
(dziś majora) formujący się w Nanaszu. Był to zakład dru- 
giego batalionu Idzikowskiego ; pierwszy zaś batalion (a ra- 
czej drugi legionu polskiego) i 4 działa zupełnie uorganizo- 
wane i wymustrowane, wyszły już były dnia 16- go kwie- 
tnia z majorem Idzikowskim do Koszyc, a ztamtąd, po ró- 
żnych manewrach, do Sabinowa. Batalion Eoglerta składał 
się z samych prawie jeńców austryackich, tak żołnierzy jak 
podoficerów. Z tymi ostatnimi mianowicie wypadało bardzo 
być ostrożnym, bo już duchem austryackim przesiąkli byli. 
Zwróciwszy na to uwagę kapitana Eoglerta, dałem mu roz- 
kaz przygotowania się do wymarszu do Miszkolca, jako 
miej 8 ca dalszej organizaoyi całego legionu. 

W Preszowie, przy pierwszem zaraz widzeniu się z je- 
nerałem. Dembińskim, powiedziałem mu otwarcie jaki był 
cel właściwy mego przyjazdu, nie tając, że w wielu wzglę- 
dach podzielam zdanie Eoszuta, mianowicie co do tego, iż 
trudno puszczać się na niepewne z 8 tysiącami młodego, 
a przytem obcego żołnierza, na którego waleczność nic li- 
czyć nie można, i który pochopniejszy będzie do rabunku 
niż do bicia się ; ztąd słuszne oburzenie chłopów galicyj- 
skich i najokropniejsze skutki mogłyby wyniknąć. Lepiej, 
mówiłem, zaczekać na legion polski, którego formacyą będę 
się starał przyśpieszyć ; a wkraczając z legionem, będziemy 
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mogli liczyć na patryotyczne uniesienie Galicyan, które nam 
pomoże do zwalczenia innych trudności. Jenerał Dembiński 
odpowiedział, że przystaje na zatrzymanie się na legion 
polski, żąda przecież, abym mu dał słowo, jako sam pier- 
wszy granicy nie przekroczę. Zaręczyłem mu, iż tego pe- 
wnym być może, bo gdybym miał ukryte jakieś zamiary, 
tobym do niego nie był przyjeżdżał. Wkońcu wyraźniem 
oświadczył, że sam nie będę nic przedsiębrał, a jeżeli wkro- 
czę do Galicy i, to wkroczę z nim, na jego rozkaz i pod 
jego dowództwem. — Wrzeczy samej zdawało mi się wtedy, 
iż korzystną będzie dla sprawy krajowej rzeczą, jeżeli wspól- 
nie wkroczymy, bo się to może przyczyni do zatarcia ró- 
żnie party j, i wszyscy pod nasze sztandary pośpieszą. 

Nazajutrz po tej rozmowie powróciłem do Debreczyna 
z odpowiedzią Dembińskiego, która zupełnie Eoszuta zado- 
wolniła. Załatwiwszy wreszcie w ministeryum wszystkie 
sprawy organizacyi * legionu dotyczące, wyjechałem do Mi- 
szkolca. 

Niezadługo zaczęły się ściągać dc tego miasta różne 
polskie oddziały. I tak, dnia 20-go maja przybył najprzód 
legion, zostający dawniej pod mojem dowództwem, a zło- 
żony z I-go batalionu i jednego szwadronu I-go pułku uła- 
nów ; znacznie go już jednak uszczupliły liczne bitwy i cią- 
głe a uciążliwe marsze. 

Oddział ten wyszedłszy zaraz po moim odjeździe z Ko- 
morna, wraz z armią Gttrgeya ku Budzie, przez cały ty- 
dzień brał udział w oblężeniu tej twierdzy. Brygada, którą 
dowodził major Czernik, a do której i legion polski nale- 
żał, stała przez parę dni na forpocztach pod samemi mu- 
rami cytadeli i wiele ucierpiała. Wreszcie, na moje żąda- 
nie, ażeby dłużej Polaków przy armii głównej nie zatrzy- 
mywać, a przez to organizacyi obiecanej nie zwlekać da- 
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lej, wysłano ich zpod Budy (d. 12-go maja), najprzód do 
Pesztu, a potem do Miszkolca. Wtedyto przy rozstaniu się 
legionu z armią Gttrgeya, pokazało się ile ta mała garstka 
Polaków potrafiła sobie zaskarbić szacunku i miłości u wszy* 
stkich, przez swoje postępowanie i waleczność. Cała nie- 
gdyś moja dywizya wyprawiła uroczyście naszych z muzyką. 
Żołnierze i oficerowie węgierscy ze łzami w oczach ściskali 
i żegnali się z nimi, przysięgając, że wkrótce znowu się 
połączą, i razem pójdą do Polski, jak tylko skończy się 
sprawa z Austryakiem; że nie złożą pierwiej broni, aż 
Polska wolną będzie. Zaiste, takie pożegnanie najmilszą 
było nagrodą dla młodzieży naszej za jej trudy i poświęcenia. 
Jednocześnie z tym oddziałem przybył do Miszkolca 
1-Bzy dywizyon drugiego pułku ułanów, pod dowództwem 
Tchórzniokiego. — W drugim pułku ułanów i w pierwszym 
batalionie, było jeszcze najwięcej prawdziwie polskiej mło- 
dzieży, która z czystego poświęcenia przyszła była na Wę- 
gry. Na niąto w każdym razie z pewnością można było 
liczyć, i gdybyśmy istotnie, jak głoszono, mieli takiej mło- 
dzieży do 10 tysięcy, kto wie jakiby obrót wzięły były 
sprawy węgierskie, pomimo nawet wkroczenia Moskali. Tym- 
czasem wszystkich razem wziętych ochotników polskich nie 
było jak około dwóch tysięcy, i to jeszcze tysiąc rozrzuco- 
nych po różnych pułkach węgierskich, a tysiąc zaledwie 
w legionie polskim, jakem to wyżej wykazał. - W Sie- 
dmiogrodzie znajdowało się bardzo mało młodzieży naszej ; 
bo zaledwie kilkudziesięciu, którzy wprost przychodząc z Ga- 
licji, tam zostali zatrzymani, i kilkudziesięciu innych, którzy 
zniechęceni kłótniami dowódców, przenieśli się z Węgier 
do Siedmiogrodu. Było nadto kilku jeszcze, co przeze mnie 
z legionu oddaleni za złe sprawowanie się, tohórzowstwo lub 
na żądanie oficerów, znaleźli potem w Siedmiogrodzie do- 
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bre przyjęcie, udając, iż jedynie z przywiązania do jenerała 
Bema tam przybyli Wypowiedzeniem tej nagiej prawdy nie 
myślę bynajmniej dotykać wielu godnych i uzdatnionych 
oficerów na Siedmiogrodzie. Przechodzenia te z Węgier do 
Siedmiogrodu i nawzajem, ustały wszakże później, albowiem 
i ta i tam nie przyjmowano jut potem nikogo, bez świade- 
ctwa od dowódcy oddziału, z którego cię oddalał. 

Wkrótce po ściągnięciu do Miszkolca powyższych od- 
działów, przybył także z Nanaszu major Englert z 800 lu- 
dźmi Byli to przecież, jakem już wspominał, sami jeńcy 
z wojska austryaokiego rodem z Galicyu Następnie przy- 
maszerował rotmistrz Toczyski z drugim szwadronem I-go 
pałka ułanów. Organizując się w Sobosto, ubrał on, uzbroił 
i wymustrował doskonale ten szwadron w przeciągu jednego 
mi e si ąca; wszakże i ten szwadron składał się z samych 
jeńców austryackich. Batalion Idzikowskiego wraz z 4-ma 
działami artyleryi polskiej pozostał w Sabinowie, około 
Preszowa. Cały ten oddział, całkiem już uorganizowany, 
stał tam na linii bojowej i był jenerałowi Dembińskiemu 
potrzebny, nie chciałem go napróżno ściągać do Miszkolca. — 
Podobnież rezerwa 2-go pułku ułanów, która z Nired'-hasa 
przeniosła się była do Koszyc, pozostała w tern mieście. 
Z tej rezerwy rotmistrz Eorzeliński uformował oddział 60 
ułanów, i wysłany został z tym małym oddziałem polskiej 
konnicy i jedną kompanią gerylasów węgierskich ku granicy 
galicyjskiej, najprzód do Paloczy, a następnie do Gierałdowa. 
Rotmistrz Eorzeliński, stary żołnierz, przytem waleczny 
i sprężysty oficer, niemałą oddał nam usługę obserwując 
i wstrzymując zręcznemi manewrami przez ozas długi nie- 
przyjaciela. Misya jego była bardzo niebezpieczną. Odda- 
lony od głównego korpusu, mając przed sobą nierównie li- 
czniejszego nieprzyjaciela, mógł on łatwo być odcięty i zni- 
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szczony, i tylko dzięki swej czujności i przezornym rozpo- 
rządzeniom, potrafił tak długo utrzymać się bez porażki. 
To też jenerał Dembiński oddawał mu sprawiedliwość i za- 
wsze o nim zaszczytnie wspominał. 

Kapitan Kowalski, mający pod swojem dowództwem 
2 kompanie piechoty i jeden szwadron jazdy w Siedmio- 
grodzie, chciał także z nami się połączyć! pisał do mnie, 
żebym stosowne * rządu wyrobił pozwolenie. Zgłaszałem 
się w tej mierze do ministra, ale napróżno. Później kapitan 
Kowalski chciał bez pozwolenia przyjść ze swoim oddzia- 
łem, ale został przytrzymany przez naczelną komendę w Sie- 
dmiogrodzie. 

Jak tylko różne te oddziały pośdiągały do Miszkolca, 
natychmiast pilnie się zająłem organizacyą. Z jeńcami au- 
stryackimi trzeba było j a knaj ostrożniej postępować, a mia- 
nowicie podoficerom nie można tyło dowierzać. Już podczas 
marszu Englerta z Nanaszu do Miszkolca, knuły się między 
nimi spiski i jedni drugfoh do ucieczki namawiali. Kaza- 
łem więc jednego dla przykładu rozstrzelać; dalej, wszy- 
stkich podoficerów auftryackich bez wyjątku oddaliłem; 
wreszcie, porozdzielałem dawniejszych żołnierzy austryaokich 
w 1-szym i 2-gim batalionie, mieszając ich tym sposobem 
z młodzieżą czysto-polską. 

Niewiele wszakże* już x tej młodzieży pozostało do 
zapełnienia szeregów żołnierskich; ile że kilkudziesięciu 
awansowało na oficerów, większa zaś część podoficerskie 
zajęła miejsca. Przybywali jeszcze wprawdzie ochotnicy 
z kraju, ale w małej bardza liczbie i pojedynczo już tylko, 
ponieważ przeprawy przez granicę niezmiernie zostały utru- 
dnione. 

Największy stosunkowo oddział przybył na Węgry 
w tych czasach z Krakowa, z. Kuczyńskim 3 tych wszakże 
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ochotników zatrzymał major GBrgey, rozłożony ze swoją 
komendą pod Kubinom. Kilka razy pisałem do G&rgeya, 
wzywając go, aby stosownie do rozkazu ministeryalnego, 
Polaków przy jego korpusie w osobny oddział sformowanych, 
natychmiast odesłał do legionu; ale on zawsze pod rozmai- 
temi pozorami zwlekał ich wymarsz. Polacy ci, (po wię- 
kszej części młodzież z akademii krakowskiej) byli początkowo 
przyłączeni do legionu niemieckiego. Kiedy wszakże liczba 
ich powoli zwiększyła się do stu, uformowali oni osobny 
oddział pod komendą Kuczyńskiego. Wskutek nieostrożno- 
ści komendanta węgierskiego, oddział ten, napadnięty nie- 
spodzianie przez Kozaków, rozbity został, przyczem trzy- 
dziestu kilku padło ofiarą nieudolności obcego dowódcy. Re- 
szta oświadczyła majorowi Gorgeyowi, że pod żadnym warun- 
kiem dłużej przy nim zostawać nie chce, i wreszcie w mie- 
siącu czerwcu otrzymała pozwolenie połączenia się z le- 
gionem. 

Tak więc ze wszystkich stron 4 , Polacy ściągali się po- 
woli do legionu. Wielu nawet z tych, którzy dotychczas 
w wojsku węgierskiem służyli, chciało do legionu przecho- 
dzió; ale dowódcy, pomimo rozkazu ministra albo utrudniali 
to przejście, albo wcale ich nie puszczali, bo mieli z nich 
najlepszych żołnierzy i oficerów. 

Początkowo miałem nieco trudności z powodu awan- 
sów. I tak, posunąłem na wyższe stopnie wielu młodych 
łudzi zpomiędzy tych, co całą przebyli kampanią. Wszy- 
stkich nie sposób było uwzględnić, bo ani miejsca, ani po- 
trzeby do tego nie było. Ponieważ zaś wszyscy uważali się 
za równie zasłużonych, powstały koniecznie małe nieukon- 
tentowania, żale i niechęci, na które przecież trudno było 
uważać. — Żeby uniknąć pozoru nawet niesprawiedliwości, 
postanowiłem nie posuwać nikogo na. wyższy stopień, jak 
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tylko na wyraźne przedstawienie dowódców; dowódcom zaś 
dałem rozkaz, ażeby w tym względzie zasięgali poprzednio 
rady innych oficerów. — W tymże prawie czasie przybyto 
nam kilku oficerów polskich. Wielu wprawdzie z młodzieży 
krzywo na nich patrzało, obawiając się takich współubie* 
gaczy przy obsadzaniu miejsc oficerskich, i tu wszakże nie- 
podobna mi było zważać na szemrania. Przeciwnie, zdolnym 
i godnym ludziom spomiędzy nowo przybyłych, pooddawa- 
łem wyższe nawet komendy. Kilku z nich jednakże wstą- 
piło dla przykładu na szeregowych do legionu i w tym sto- 
pniu wytrwało do końca kampanii. 

Ponieważ w dawniejszych oddziałach, a mianowicie 
w oddziale Rembowskiego, młodzież przyzwyczaiła eięjbyła 
do sejmikowania i niekarności, ogłosiłem surowe prawa 
karne, zalecając najściślejsze ich wykonanie. Wprawdzie 
kara cielesna i nieprzyzwoite obchodzenie się z podwła- 
dnymi, stanowczo zakazaue były w legionie, uznałem prze- 
cież za potrzebne ustanowić na większe przewinienia, oprócz 
aresztu i kary śmierci, karę kajdanek. Nie wszystkim to 
się podobało. Przyszła nawet deputaoya od jednego od* 
działu z przedstawieniami w tej mierze, ale ja deputacyi 
nie przyjąłem i zapowiedziałem, że za drugiem podobnem 
zdarzeniem, deputowanych rozstrzelać każę. 

Surowe te prawa wojenne były niezbędne, bo jeżeli 
niesubordynacya mniej szkodliwe za sobą pociągała skutki 
wtenczas, kiedy szeregi nasze samą polską młodzieżą za- 
pełnione były, to mogła ona stać się przyczyną naszej zguby 
teraz, kiedy większa część żołnierzy składała się z jeńców 
austryackich, przywykłych słuchać tylko laski gefreitera. 
To też rozważniejsi zpomiędzy młodzieży myśl moje i po- 
wody zrozumieli i chętnie nowym artykułom karnym pod- 
dali się. Co większa, razu pewnego po lustra cyi 2- go pułku 
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ułanów, gdzie jeszcze było najwięcej prawdziwej młodzieży 
polskiej, a gdzie zarazem z powodu złej początkowej orga- 
nizacji największy dotychczas panował nieporządek i nie- 
karnośó, młodzież sama przyszła prosząc, ażebym położył 
koniec temu złemu, bo ona najwięcej na tern cierpi. 

W celu przyśpieszania organizacyi ustanowiłem korni- 
syą, która się ubraniem, uzbrojeniem a nadto ułożeniem 
regulaminów zająć miała, gdyż dotychczas każdy oficer pra- 
wie odmiennie komenderował. Najwięcej było trudności 
o broń, ile że jej nawet dla węgierskich batalionów brako- 
wało. Jeszcze z Debreczyna wysłałem był w tym celu je- 
dnego oficera do Gross- Wardein, dając mu zlecenie, żeby 
zbierał, co tylko można broni, chociażby zepsutej i natych- 
miast kazał ją naprawiać. Ale to wszystko zwolna postępo- 
wało, a czas naglił. Moskale ściągali się już nad granicą 
węgierską, a jenerał Dembiński pisał ciągle, żeby legion 
jaknajprędzej przychodził. Dowiedziawszy się więc, że po 
wzięciu Budy znaleziono w twierdzy skład broni, wysłałem 
kapitana Łucyana Stobieckiego z listem do Gorgeya, gdziem 
mu winszował odniesionego zwycięstwa, a zarazem o broń 
prosił. Jakoż wistocie Gflrgey natychmiast rozkazał, aby 
wydano Stobieckiemu wszystką broń, jakaby się znalazła 
w arsenale. Ale już bataliony węgierskie rozebrały ją były, 
tak że Stobiecki zastał tylko paręset karabinów i drugie 
tyle najpiękniejszych, lecz różnego kalibru, sztućców. Wszy* 
stko to przywieziono ; do Miszkolca. Nadesłano nam także 
3 działa (nieco później i jeden granatnik) z jednym rzędem 
jaszczyków, ale w jak najgorszym- stanie. 

Kiedy tak organizujemy się w Miszkolcu, jak możemy, 
odbieram niespodzianie dnia 5-go czerwca rozkaz od Ko- 
szuta i od ministra wojny, (GOrgey był nim podówczas) 
abym zdał komu zechcę dowództwo legionu, sam zaś uda! 
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się jaknajprędzej do Preszowa, dla objęcia komendy gór- 
nych Węgier w miejsce jenerała Dembińskiego, którego 
dymisya przyjętą została. — Nie wspominano nic w tych 
ekspedycyaćh o przyczynie, dla której Dembiński bierze 
dymisyą; minister zawiadamiał tylko: źe jenerał Deszefi 
(Dóseflffy) ma objąć dowództwo IX go korpusu, a pułko- 
wnik Eazenczy X-go; że oba te korpusy mają zostawać 
pod moją naczelną komendą, równie jak oddziały Eorni- 
desa i majora Gtfrgeya ; że wreszcie pułkownik Bułharyn 
i major Idzikowski mają być usunięci od wszelkiej ko- 
mendy, o czem jenerał Deszefi już zawiadomiony. — Eks- 
pedycya Eoszuta zawierała ogólne narzekania na Polaków 
i na ich niewdzięczność, mówiąc, źe przez swoje nierozwa- 
żne postępowanie narażają oni Węgry na nieszczęścia a 
nawet na zgubę. Wkońcu powtórzony był rozkaz, aby na- 
tychmiast usunąć od komendy pułkownika Bułharyna i Idzi* 
kowskiego, z pozwoleniem wszakże zatrzymania ich w le- 
gionie. 

Odpisałem i ministrowi wojny i Eoszutowi : że ponie- 
waż okoliczności są naglące i korpus jenerała Dembińskiego 
stojąc wobec nieprzyjaciela bez żadnej komendy pozostać 
nie może, przyjmuję więc tymczasowe dowództwo i natych- 
miast wyjeżdżam do Preszowa; ostateczne wszakże przy- 
jęcie odkładam do widzenia się z jenerałem Dembińskim. 

Jakoż zaraz tejże nocy opuściłem Miszkolc śpiesząc 
do Damiaty (pod Preszowem), gdzie jenerał Dembiński 
przebywał podówczas. Misya moja bardzo była przykra 
i drażliwa; jenerał Dembiński ułatwił ją wszakże, oświad- 
" czając mi sam zgóry : że zapewne przyjeżdżam objąć po 
nim dowództwo górnych Węgier; że on już o tern zawia- 
domiony został i gotów jest oddać mi zaraz komendę, bo 
nie słuchają rady jego, a on niedorzecznych rozkazów wy- 
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konywać nie chce ; że wszakże podał jeszcze jeden projekt 
rządowi, lecz nań dotychczas żadnej nie odebrał odpowie- 
dzi. Skwapliwie chwyciłem się ostatnich słów jego, a nie 
wchodząc w dalsze tłóinaczenia, oświadczyłem ma: że po- 
nieważ rząd nie odpowiedział jeszcze na jego ostatnie przed- 
stawienie i niewiadomo jak je przyjmie, proszę go zatem, 
aby zatrzymał dalej dowództwo; ja zaś w tym względzie 
napiszę także do rządu; a sam wrócę do Miszkolca, gdzie 
mnie jeszcze różne sprawy organizacyjne powołają. 

Jakoż zaraz, jeszcze z Preszowa, napisałem do rządu: 
ii dymisją jenerała Dembińskiego uważam za nieszczęście 
dla Węgier i dla Polski. Dla Węgier, bo jenerał Dembiń- 
ski posiada zaufanie wojska i ludności, a imię jego samo, 
będąc postrachem dla Moekali, zmnsza ich do ostrożnego 
działania; dla Polski, bo mam przekonanie, że wkraczając 
we właściwym czasie z moim legionem, lecz wspólnie z je- 
nerałem Dembińskim i pod jego komendą, do Galicyi, bę- 
dziemy w stanie połączyć wszystkie stronnictwa; z tych 
więc powodów proszę rządu w imię dobra publicznego, ażeby 
zostawił komendę górnych Węgier jenerałowi Dembińskiemu, 
a mnie dowództwo legionu polskiego. 

Wrzeczy samej wielki czołem wstręt do przyjęcia ofia- 
rowanego mi przez rząd dowództwa : raz, że je trzeba było 
od jenerała Dembińskiego odbierać ; powtóre, wskutek prze- 
kumania, ii krajowcy tylko, nie zaś cudzoziemcy powinni 
zajmować wyższe komendy oddzielne* Tego chcę dla Pol- 
aki, tego tei chciałem i dla Węgier. 

list powyższy, udzieliwszy go wprzódy do przeczyta- 
nia Jordanowi Zygmusiowi, sdjutsaf/wi j*n*r*ta Dembiń- 
skiego, wyprawiłem jakab*jśpu*z*i*j to V*m\tx yrust Juliana 
Bnkarda, drugiego sdjataat* D*s»t/i44ki#g's, mm zmś do 



mm 



66 Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 

Widząc, ile czas nagli, i w oczekiwaniu wyruszenia 
lada dzień na linię bojową, całych dołożyłem starań do* 
przyśpieszenia organizacyi. Musztry dwa razy dziennie od- 
bywać się musiały, a w każdym oddziale sam odbywałem 
lustracye. Ponieważ oficerowie byli po największej części 
młodymi, walecznymi i chętnymi ludźmi, ale nie mieli je- 
szcze czasu do obeznania się ze szczegółami służby i ma- 
newrów, trzeba więc było nietylko żołnierzy ale i oficerów 
uczyć. W tym celu poleciłem jaknajmocniej komendantom 
batalionów i szwadronów, aby co wieczór wykładali swoim 
oficerom teoryą manewrów. Jak z jednej strony chętną 
napotykałem pomoc w moich usiłowaniach, tak z drugiej 
strony nie ustawały jeszcze dawne trudności w przeprowa- 
dzaniu najzbawienniejszych rozkazów i rozporządzeń. Sejmi- 
kowania nie były jeszcze całkiem ustały ; szczególnie mło- 
dzież wyszła z oddziału Rembowskiego od tego odwyknąć 
nie mogła, i chciała wszystko kontrolować, rozbierać i po- 
prawiąc. Dla położenia raz tamy złemu, musiałem ją roz- 
rzucić po różnych oddziałach, a nawet byłem zmuszony dać 
dymisyą jednemu kapitanowi i dwom porucznikom, pozwa- 
lając im wszakże wstąpić napowrót do legionu w stopniu 
szeregowych, albowiem byli to zkądinąd najlepsi ludzie, 
tylko że nie rozumieli coto jest żołnierz. 

Jeszczem nie miał czasu do uporządkowania wszy- 
stkiego po myśli, kiedy odebrałem w dniu 14-ym czerwca 
od Koszuta i od ministra wojny odpowiedź na list mój pi- 
sany z Preszowa. Eoszut oświadczając w pochlebnych wy- 
razach całą ufność rządu dla mnie, prosił i nakazywał, że* 
bym natychmiast udał się do Preszowa dla objęcia dowódz- 
twa armii górnych Węgier, gdyż jenerał Dembiński pod 
żadnym warunkiem dłużej przy tej komendzie pozostać nie 
może. — List Gflrgeya dosyć był suchy i z cierpkością się 
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wyrażał o jenerale Dembińskim : „Byłem, pisał dalej G&r- 
gey, zawsze przeciwny stykaniu się narodowości. Pański 
takt jedynie, którego dałeś dowód przez cały ciąg pobytu 
twego przy korpusie głównym, a którego jenerał Dembiń- 
ski nie posiada wcale, skłonił ministeryum do powierzenia 
ci tego dowództwa. Pokładając zupełne zaufanie, iż mu go- 
dnie odpowiesz, polecam panu udać się natychmiast do 
Preszowa dla objęcia komendy u . „Dołożysz pan, kończy 
Gftrgey, wszelkiego starania, ażeby położyć koniec nieporo- 
zumieniom panującym pomiędzy oficerami tej armii a mia- 
nowicie w oddziale Kazenczego. Gdyby zaś szczególne ja- 
kie, a dla mnie niejasne powody, skłaniały pana do odmó- 
wienia dowództwa, złożysz je w takim razie w ręce jene- 
rała Deszefiego." 

Przeczytawszy te ekspedycye wahałem się przez chwilę, 
czy przyjąć ostatecznie ofiarowaną mi komendę, czy też nie? 
Ponieważ jednak ze względu na sprawy polskie ważną było 
rzeczą, aby ten korpus nadgraniczny zostawał pod dowódz- 
twem Polaka, postanowiłem przyjąć komendę, po stano- 
wczem usunięciu się jenerała Dembińskiego. Utwierdziła 
mię w tern postanowieniu okoliczność, że jenerał Deszefi 
zupełne we mnie pokładał zaufanie, i mocne przekonanie, 
źe z jego strony żadnych nie będę miewał trudności. Jakoż 
istotnie żyliśmy później z sobą w najściślejszej przyjaźni ; 
albowiem był to człowiek waleczny, prawy, bez pretensyi, 
szczerze miłujący swoje ojczyznę, i szczerze Polakom sprzy- 
jający. 

15-go czerwca wyjechałem do Preszowa, gdziem na- 
tychmiast odebrał komendę z rąk jenerała Dembińskiego, 
który już o wszystkiem był ze strony rządu zawiadomiony. 
Oddanie dowództwa w najlepszem odbyło się porozumieniu. 

Jenerał Dembiński z uprzejmą gotowością dał mi wszelkie 
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objaśnienia, tak co do sił nieprzyjacielskich, jak co do po- 
łożenia swego wojska, a nawet tyle był szlachetnym, że 
widząc przykre moje położenie na przyszłość, wobec tak 
przemagających sił nieprzyjacielskich, napisał, już po zło- 
żeniu dowództwa, do rządu, ażeby mi jaknajprędzej przy- 
słano posiłki, gdyż inaczej będę musiał cofać się, i Bóg 
wie, gdzie i kiedy się zatrzymam. Uwagi te wszakże były 
stracone, bo nieprzyjaciel na wszystkich punktach ze zna- 
cznemi siłami wkraczał już do Węgier tak, że każdy do- 
wódca o sobie myśleć musiał, nie zaś o przysyłaniu posił- 
ków drugiemu. — Ja z mojej strony wywzajemniałem się 
za te wszystkie względy, postępując z największą delika- 
tnością przy odbieraniu komendy i okazując wysoki szacu- 
nek dla jenerała Dembińskiego. Nawet prosiłem go, umyśl- 
nie w obecności jenerała Deszefi, ażeby z nami pozostał, 
dodając, iż jako młodzi jenerałowie, chętnie rad jego słu- 
chać będziemy. Ale jenerał Dembiński oświadczył, że już 
do niczego mieszać się nie będzie, że weźmie paszport i po- 
wróci do Francyi, gdzie chce spokojnie przy grobie brata 
spędzić resztki życia swego. — Został on wszakże czas nie- 
jaki jeszcze w okolicach Preszowa, dopóki armia nasza 
z tamtych stron ustępować nie zaczęła. 

Po objęciu dowództwa nie dopełniłem rozkazu mini- 
stra co do pułkownika Bułharyna i majora Idzikowskiego, 
pozostawiając ich nadal przy komendach. Wkrótce nawet 
przedstawiłem obu tych oficerów do awansu, chociaż i je- 
den i drugi nie zawsze szczerze ze mną wychodzili. Uwa- 
żałem wszakże więcej na ich zasługi, niż na drobne osobi- 
ste urazy. 

Tymczasem bliskie wkroczenie mas rosyjskich niewąt- 
pliwem się stało. Wprawdzie jeszcze za czasów dowództwa 
jenerała Dembińskiego Moskale pokazywali się na różnych 
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punktach pogranicza, wysyłali rekonesanse i zaczepiali for- 
poczty nasze ; wszędzie ich przecież z łatwością odparto, bo 
nigdzie dotychczas nie atakowali z wyraźnym zamiarem 
przeparcia. Teraz wszakże prawdziwa miała się już rozpo- 
cząć kampania. 

U Preszowa zbiega się kilka dróg idących od granicy 
Galicyi, a któremi nawet działa prowadzić można; prócz 
tego mnóstwo drożyn i przesmyków wiedzie przez góry. Na 
każdej z tych dróg znaleść można pozycyą, gdzie z małemi 
siłami łatwo jest bronić przejścia nierównie liczniejszemu 
nieprzyjacielowi. Do obsadzenia wszystkich tych dróg po- 
trzeba 8 do 10 tysięcy ludzi. Mając przeto w Preszowie 
korpus 30-tysięczny, nietylko, że z łatwością bronićby mo- 
żna przejścia dwa razy tak silnemu nieprzyjacielowi, ale 
nawet, dobrze manewrując, korzystać z rozdziału sił jego, 
działać zaczepnie i pobić go częściowo. Armia górnych Wę- 
gier wszakże, wynosiła wtedy 10 tysięcy i to młodego żoł- 
nierza, naprzeciw 60 tysiącom wyćwiczonych Moskali. By- 
liśmy więc zaledwie w stanie zastawić jako tako wszystkie 
przejścia, a o rezerwie jakiejkolwiek ani mowy być nie 
mogło. Ztąd konieczne dla nas następstwo trzymania się 
jedynie odpornie, z tym smutnym widokiem, że przeparcie 
jednego punktu może za sobą zniszczenie całego korpusu 
pociągnąć. Położenie przeto nasze wymagało jak najwięk- 
. szej oględności w działaniu, tern bardziej, iż doświadczenie 
nauczyło nas, jak trudna jest sprawa z raz pobitym żołnie- 
rzem węgierskim. 

Dnia 18-go czerwca doniosły mi szpiegi, że Moskale 
zebrani w 60 tysięcy około Dukli wyruszyli ztamtąd i prze- 
szli granicę węgierską; że nadto drugi korpus 18-tysięczny 
wkroczył do Węgier wprost Łubomli, zajął to miasto, a prze- 
dnia straż jego jest już w Paloczy. — Widząc zbliżającą 
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się chwilę stanowczą, posłałem do Miszkolca rozkaz, ażeby 
legion polski przybywał natychmiast. 

Moskale tymczasem stanęli już obozem w Zboro i Świ- 
dnicy, posuwając przednie swe straże do Bardiowa i Stropko. 
Z drugiej strony Idzikowski donosił, że forpoczty nieprzyja- 
cielskie pokazały się od strony Paloczy i dotarły aż do Sie- 
dmiolipiów, gdzie się z naszemi ucierały forpocztami. — 
Dnia 20-go czerwca nieprzyjaciel atakował podpułkownika 
Lazara, stojącego zjedna brygadą pod Eluzo. Chociaż atak 
ten był słaby, Lazar, bez żadnego rozkazu, cofnął się tegoż 
samego dnia przez Fintę aż pod Sebes, przez co odkrywał 
zupełnie boki oddziałów stojących w Damiacie i Sabino wie. 
Dowiedziawszy się o tern, rozkazałem mu natychmiast iść 
na całą noc naprzód i posunąć się przynajmniej do Geralth, 
dla zakrycia poprzecznej drogi prowadzącej z Damiaty do 
Sabinowa. Jednocześnie adjutant mój, kapitan Hoszowski, 
odebrał rozkaz pozostania czas niejakiś przy Lazarze i prze- 
strzegania, aby nadal podobne usterki miejsca nie miały. — 
Nazajutrz nad ranem doszedł mnie w Eapi raport Idzikow- 
skiego, który donosił: iż miał dnia 20-go utarczkę z nie- 
przyjacielem za Sabinowem, a chociaż mógł jeszcze czas 
niejaki w Sabinowie się trzymać, wolał przecież cofnąć się 
tego wieczora w obronną pozycyą pod St. Mihaly, ponieważ 
nieprzyjaciel na jego lewem skrzydle manewruje, i oczywi- 
ście chce go obejść drogą prowadzącą przez góry. — Nie- 
przyjaciel parł już widocznie ze wszystkich stron ; a że na 
drodze idącej od Lewoozy nie było żadnego naszego od- 
działu, obawiając się przeto, aby nieprzyjaciel tą drogą nie 
wpadł do Preszowa, tern bardziej, iż wedle doniesień trzecia 
kolumna moskiewska od ziemi Spiskiej ciągnęła, zebrałem 
co tylko mogłem żołnierza w Preszowie, to jest 2 kompa- 
nie piechoty, jeden szwadron huzarów i dwa działa, i wy- 
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słałem z tym oddziałem pułkownika Bułharyna do zajęcia 
wąwozu znajdującego się na tej drodze o pół mili od Pre- 
szowa. — Tegoż samego dnia wieczorem, Lazar znowu co- 
fnął się aż za Fintę, gdyż od strony Greralth pokazała się 
masa konnicy, wynosząca, jak mi donosił kapitan Hoszow- 
ski, do 6 tysięcy. Wskutek tego ruchu wstecznego trzeba 
więc było cofnąć aż do Eapi i brygadę Jazwitz, rozłożoną 
w Damiacie. Posłałem podobnież rotmistrzowi Korzeliń- 
ekiemu rozkaz cofnięcia się z Grieraldowic do Eapi, gdyż 
inaczej łatwo mógłby być odciętym. Korzeliński, aczkolwiek 
z różnych stron niepokojony przez nieprzyjaciela, szczęśli- 
wie wykonał ten odwrót nocną porą. 

Dnia 22-go odebrałem wiadomość, że piechota le- 
gionu polskiego jest już w Koszycach, konnica zaś w Łe- 
mieszanach ; przewożąc więc piechotę na wozach, można 
było cały legion tegoż wieczora mieć w Preszowie. Opiera- 
jąc się na tern, i wiedząc z drugiej strony, że niepodobna 
z młodym żołnierzem węgierskim trzymać się odpornie, bo 
za złamaniem jednego punktu wszystko pierzchnąćby mogło, 
postanowiłem nazajutrz uderzyć na nieprzyjaciela, tern bar- 
dziej żem sądził, iż nie ściągnął jeszcze wszystkich sił swo- 
ich. Wydałem już był stosowne do tego rozkazy, z zamia- 
rem uderzenia na jeden punkt ze wszystkiemi siłami do 
rozrządzenia pozostałemi, kiedy wtem wiadomości, które 
mnie tegoż wieczora doszły, do zmiany planu zmusiły. Nie- 
przyjaciel zbliżył się już był w całej masie i w każdym 
punkcie miał dwa razy liczniejsze siły niż cały mój korpus, 
jazda zaś jego tak się blisko podsunęła od strony Finty, że 
w przeciągu pół godziny mogła z tyłu uderzyć na nasze 
szańce pod Eapi. Szańce te, usypane z rozkazu jenerała 
Dembińskiego, o tyle tylko miały jakieś znaczenie, o ile 
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nieprzyjaciel byłby nas z frontu atakował. Ale na nieszczę- 
ście mógł on je ze wszystkich stron obejść. 

Odebrawszy te wiadomości i mając wzgląd na to, źe 
w przypadku rozbicia mego korpusu armia rosyjska bez 
przeszkody do Pesztu maszerować mogła, bo za mną żadnej 
już nie było siły, coby choć na chwilę nieprzyjaciela wstrzy- 
mać mogła, postanowiłem cofać się zwolna. Jakoż wieczo- 
rem, pomimo że legion polski nadszedł był tymczasem, wy- 
dałem rozkaz do ogólnego odwrotu, zostawiając brygadę 
Idzikowskiego w aryergardzie x ). 

Odwrót, chociaż nocną porą wykonany, odbył się w po- 
rządku i nad ranem stanęliśmy w dobrej pozycyi pod Le- 
mieszanami, mając przed frontem małą rzeczkę i most 
z długą groblą. Zaledwie wojsko rozłożyło się obozem 
w szyku bojowym i żołnierze gotować zaczęli, ukazała się 
przednia straż moskiewska, złożona z Kozaków regularnych 
i zajęła wzgórze przeciwne, o dwa strzały armatnie odle- 
głe, zkąd można było uważać na poruszenia naszego obozu. 
Znając wszakże kozacki zwyczaj postępowania trop w trop 
za nieprzyjacielem i ciągłego alarmowania obozów, kazałem 
wojsku spoczywać spokojnie, z bronią w kozły złożoną. 

Tu miałem sposobność przekonania się, co może prze- 
strach. Żołnierze węgierscy tak się obawiali Kozaków, któ- 
rych często już widywali pod Ęreszowem drapiących się na 
swoich koniach po skałach, że w każdym niemal krzaku 



l ) Po przybyciu oddziału z Miszkolca, cały legion polski wraz 
z oddziałem Idzikowskiego, składał się z 2 batalionów piechoty, 4 
szwadronów jazdy (do których przyłączyło się 60 ułanów rotmistrza 
Korzelińskiego) i 4 dział. — Trzeci batalion i 3 działa pozostały 
jeszcze w Miszkolcu dla zupełnego uorganizowania się. Działa połą- 
czyły się z nami później pod Miszkolcem, a trzeci batalion dopiero 
pod Solnokiem. 
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Kozaka upatrywali. Ztąd nieraz najfałszywsze powstawały 
doniesienia. I tak pod Łemieszanami ciągle mi raportowano, 
że się pokazują kolumny nieprzyjacielskie, to na prawo, to 
na lewo. Sztabsoficerowie nawet przyjeżdżali z podobnemi 
doniesieniami, które jednakże w większej części były fał- 
szywe, bo 4b kolumny w bujnej tylko ich wyobraź ai istniały. 

Spoczywaliśmy dzień cały pod Łemieszanami. Po połu- 
dniu ułani nasi przyszli do mnie z prośbą, żebym im po- 
zwolił uderzyć na Kozaków. Tern chętniej zezwoliłem na 
to, żem rad był zarazem się przekonać, jakie są siły nie- 
przyjaciela za górą. Wysłałem więc na ten rekonesans dwa 
plutony ułanów i jeden szwadron Boczkaj- huzarów, wraz 
z dwoma kozłami rakietników, zalecając im przecież, ażeby 
się naoślep nie zapędzali, ale odegnawszy Kozaków, zwolna 
się cofali, w razie dostrzeżenia przemagających sił nieprzy- 
jacielskich za górą. Pułkownik fiułharyn dowiedziawszy się 
o wyprawie, wziął z własnego popędu batalion piechoty 
i parę dział i przyłączył się do tego rekonesansu. — Skoro 
tylko ułani z huzarami puścili się do szarży, Kozacy, od- 
strzeliwając się z janczarek, cofnęli się za górę, gdzie stały 
rozwinięte dwa pułki kawaleryi rosyjskiej. Nic więc naszym 
nie pozostawało, jak wrócić do obozu. W tym odwrocie je- 
dnak jazda ciągle musiała oglądać się na piechotę, żeby jej 
samej nie pozostawić, przez co bitwa się przedłużała, a my 
bez 'potrzeby straciliśmy większą liczbę ludzi. Dzielne 
wszakże szarże ułanów i huzarów zaimponowały nieprzyja- 
cielowi. Próbował on wprawdzie debuszować z swemi ko- 
lumnami, ale po kilku strzałach armatnich z naszej strony 
cofnął się znowu za górę. 

Przy tym rekonesansie straciliśmy (niewiadomo z pe- 
wnością, zabitego czy rannego) Łucyana Stobieckiego, mo- 
jego szefa sztabu. Miał on polecenie uważać zdaleka na 
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nieprzyjaciela ; ale dał się porwać zapałowi wojennemu — 
poszedł z naszymi ułanami do szarży, i padł od strzału. 
Byłato dla mnie bolesna i nieodżałowana strata. Pozbawiła 
mnie ona osobistego przyjaciela i najlepszego zarazem szta- 
bowego oficera, na którego mogłem się we wszystkiem spu- 
ścić zupełnie, albowiem łączył prawość charakteru z nie- 
pospolitemi zdolnościami i energią wojskową. Po nim nie 
miałem już prawdziwego szefa sztabu. Wraz ze Stobieckim 
zaginęły najważniejsze papiery moje, które on przy sobie 
miał podówcztts. 

Pozostaliśmy na pozycyi pod Lemieszanami, dopóki 
noc nie zapadła, a potem ruszyliśmy dalej, cofając się w kie- 
runku ku Miszkolcowi. 

Nie będę szczegółowo opisywał naszego odwrotu. To 
tylko nadmienię, że ponieważ Moskale przyjęli byli zasadę 
nierzucania się na niepewne, i niepróbowania ataków fron- 
towych na nasze pozycye, ale ufai w ogromnie przewyższa- 
jące siły swoje, obchodzili nas zawsze, zagrażając bokom, 
ja też postanowiłem nie przyjmować bitwy przy tak nieró- 
wnej szansie, lecz, obrawszy dobrą pozycyą, pozwalałem im 
się zbliżyć, czekałem dopóki nie zaczną ściągać sił swoich, 
a skoro tylko mi doniesiono, że chcą nas obchodzić, cofa- 
łem się szybko z moim małym korpusem. O dwie lub trzy 
mile w tył, stawaliśmy w nowej pozycyi i dawny manewr 
powtarzał się znowu. Takim sposobem zmuszając ciągfe nie- 
przyjaciela do koncentrowania się i manewrowania, cofałem 
się zwolna, przyczem żołnierz niekiedy dwa dni w jednem 
miejscu wypoczywał. Odwrót tego rodzaju bardziej wstrzy- 
mywał postępującego nieprzyjaciela, aniżeli przyjęcie bitwy, 
bo jej skutki zanadto były widoczne. 

Tak cofając się przez Koszyce, Forro, Miszkolc, Mez5- 
Eeyosz i Kapolnę, przybyłem dopiero daia 2-go lipca do 
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Arok-Sallasz, gdzie mogłem jeszcze wybierać między dwiema 
drogami dalszego odwrotu, to jest na Peszt i do Cegledu 
(Czegled), a to stosownie do potrzeby lub dalszych rozkazów. 

Zaraz po objęciu naczelnej komendy górnych Węgier, 
przyjaciele moi, sądząc, że w tatkiem położeniu rzeczy łatwo 
zajść może potrzeba zniesienia się z jenerałem Bem, dowo- 
dzącym w Siedmiogrodzie, prosili mnie, abym zrobił pier- 
wszy krok do zgody i porozumienia, zaręczając prawie za 
pomyślny skutek. Znając charakter jenerała Bema, powąt- 
piewałem wprawdzie o dobrym skutku podobnego kroku, 
jednakże ze względu na korzyść mogącą spłynąć dla ogól- 
nej sprawy, chętniem przystał na tę nową próbę. Napisałem 
więc list do niego, którego brzmienia dziś nie pamiętam, 
(kopia zaginęła mi wraz z innemi papierami) gdziem wszakże 
wyrażał się w sposób najdelikatniejszy i najpochlebniejszy 
dla jenerała Bema, nieledwie z uniżeniem, ażeby dogodzić 
przez to jego dumie i miłości własnej. Z listem tym poje- 
chał do Siedmiogrodu kapitan Żarski, który w 31 roku słu- 
żył w artyleryi pod komendą Bema. Ale jakem przewidy- 
wał, wszystko na nic się nie przydało. Jenerał Bem wzbra- 
niał się zpoczątku widzieć nawet, a później jak najgorzej 
przyjął Żarskiego. Na list mój żadnej pisemnej nie chciał 
•dać odpowiedzi, ustnie zaś dał tak pełną godności, że ka- 
pitan Żarski uznał za stosowniejsze nie powtarzać mi jej 
nawet. — Z rozmysłem mały ten ustęp przytaczam, bo ina- 
czej Polska nie umiałaby sobie wytłómaczyć, jakim sposo- 
bem trzech polskich jenerałów nie mogło się z sobą pogo- 
dzić, wówczas, kiedy ich wszystkich trzech tylko było na 
Węgrzech. 

Mając wzgląd na położenie, w jakiem podówczas się 
znajdowałem, nikt mnie nie posądzi, ażebym, podając rękę 
do zgody jenerałowi Bem, jakieś osobiste widoki miał na 
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celu. Jeżeli dotychczas mogłem bez niego, i pomimo niego, 
jedynie przez moje własne zasługi na placu boju, przecho- 
dząc przez wszystkie, a nawet najniższe stopnie, wynieść 
się na stanowisko, które wówczas zajmowałem, to i na przy- 
szłość mogłem się obejść bez opieki jenerała Bem. Jeżelim 
zrobił ten krok, to powodowało mną jedynie zamiłowanie 
sprawy publicznej, a raz skłoniwszy się do tego, działałem 
szczerze i bez żadnej myśli ubocznej. Są wszakże ludzie, 
którzy nie przypuszczają, ażeby naszemi postępkami inne 
kierowały pobudki, niż miłość własna. 

Wracam do głównego ciągu opowiadania. — W czasie 
odwrotu z Preszowa pisałem kilka razy do rządu, domaga- 
jąc się posiłków, a w razie niemożności ich przesłania, 
wnosząc o połączenie się z Gorgeyem, np. pod G&dolle lub 
Wacowem, ile że Gflrgey cofnął się był w owym czasie 
zpod Preszburga pod Komorno. Rząd przyrzekał wprawdzie 
przychylić się do przedstawionego planu, ale Gttrgey łudził 
wszystkich. I tak odebrałem dnia 2-go lipca w Arok-Sza- 
lasz od gubernatora list następujący: 

„Peszt d. I-go lipca 1849 o 12-tej w nocy, 

Z żalem donieść mi przychodzi, że jenerał Gtfrgey 
udaremnił wykonanie przesłanego panu wczoraj planu ope- 
racyjnego, albowiem, wbrew danemu już raz przyzwoleniu, 
oświadczył się on przeciwko wniesionej i wszechstronnie 
przyjętej koncentracyi. 

Tym sposobem nie możesz pan jenerał nadal racho- 
wać na pomoc ze strony Gtfrgeya i zechcesz maszerować 
już nie do Hatwanu, ale raczej do Solnoka. 

Jenerał Percel ściągnął naprędce korpus rezerwowy 
pod Cegledem i będzie pana wspierał wedle możności. 



Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 77 



W Solnoku zechcesz, panie jenerale, oczekiwać dal- 
szych rozporządzeń. 

Gubernator kraju, L. KoszuL 

Prezes rady ministrów, Szemere". 

„Pesth d. 1-ten Juli 1849 Nachts 12 Uhr. 

Łeider machte General GBrgey die Ausftihrung des 
Ihnen gestem mitgetheilten Operationsplanes umnoglich, in- 
dem er, seiner bereits gegebenen Zustimmung zuwider, nun 
sich gegen die angetragene und allseitig angenommene Con- 
oentrirung erklarte. 

Herr General haben somit auf eine Unterstutzung von 
Gorgey aus nicht mehr zu rechnen, und wollen sich dem- 
nach nicht nach Hatvan, sondern nach Szolnok ziehen. 

General Perczel hat in der Eile sein Reserve-Corps 
bei Czegled zusammengezogen und wird Sie nach Kr&ften 
untersttitzen. 

In Szolnok wollen Herr General die weiteren Dispo- 
flitionen erwarten. 

Der Łandes-Gouyerneur L. Kossuth. 
Minister- President Szemere". 

Na list powyższy odpisałem natychmiast z Arok-Sza- 
lasz. W tej odpowiedzi, ubolewając nad niezgodami i nie- 
porozumieniem naczelników, przewidując dalej, że mogę na 
przyszłość sprzeczne odbierać rozkazy (gdyż dotychczas od- 
bierałem je od Georgeya, jako ministra wojny i naczelnie, 
komenderującego, a teraz Gttrgey rządu już nie słuchał 
i widocznie nachylał się ku zdradzie), oświadczyłem guber- 
natorowi, iż nadal jego tylko rozkazów, jako naczelnika 
rządu, słuchać będę i stosownie działać. 

Zaraz nazajutrz zwróciłem odwrót swój ku Cegledowi, 
ale na najbliższej już stacyi w Jass-Bereny, gdzieśmy dzień 
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cały odpoczywali (d. 4- go lipca) odebrałem od jenerała 
Dembińskiego list treści następującej : 

„Yiszoczky Sabornok urnok, Arokszallason. 

Pesth, den 2-ten Juli 1849. 

Panie Jenerale ! 

Jenerał Mesarosz został mianowany na wodza naczel- 
nego siły zbrojnej Węgierskiej i odjechał do Komorna dla 
sprowadzenia ztamtąd części wojska do dalszych działań 
tu przeznaczonej ; zostawił mi on umocowanie, abym go 
przy armii zastąpił. Piszę do ciebie, abyś się starał, ile 
możności spiesznie, bez zmęczenia jednak wojska, dojść do 
kolei żelaznej do Aboń, Alberti, Cegled. W tern ostatniem 
miejscu, Cegled, zastaniesz jenerała Percel, któremu się za- 
meldujesz i dalsze rozkazy od niego odbierać będziesz. Ra- 
port swój o miejscu, gdzie cię ten kury er zastanie i o tem > 
co wiesz o nieprzyjacielu, przeszlij mi. 

Henryk Dembiński, jenerał. 
zastępca główno-komenderującego". 

Jakkolwiek zdziwiło mnie nieco, że jenerał Dembiń- 
ski, który już dwa razy składał dowództwo i każdemu po- 
wtarzał, że żadnego nadal nie przyjmie, lecz natychmiast 
do Francyi chce wracać, dziś je nanowo przyjmuje, i to 
pod maską Mesarosza; jednakże ucieszyłem się szczerze,, 
bom był przekonany, że nowy naczelny dowódoa porozumiał 
się z Eoszutem, a ztąd zgodnego kierunku w operacyach 
można się na przyszłość spodziewać. Obie wyżej przyto- 
czone depesze utwierdzały mię w tern przekonaniu, ba 
i Koszut i Dembiński żądają, abym cofał się z moim kor- 
pusem do Cegledu. Wymaszerowałem więc dnia 5-go lipca 
z Jass-Bereny, a 6-go stanąłem w Cegledzie. 

Zastałem tam jenerała Percel, który organizował nowy 




Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 79 

korpus i miał już kilka batalionów piechoty, #le prawie 
w same piki tylko uzbrojonej, bo już zabrakło było broni 
palnej. Kiedym się mu meldował, stosownie do rozkazu, 
wręczył mi on pismo jenerała Mesarosza, polecające mi, 
ażebym d. 7-go lipca maszerował do Nad'Eeresz (Nagy-Kó- 
rós), dnia 8-go do Eeczkemetu (Kecskemeth), a dnia 9- go 
do Feled'-haza (Felegy-hasa), gdzie miałem dalszych ocze- 
kiwać rozkazów od jenerała Vetter. Wydałem więc memu 
korpusowi rozkaz wyruszenia nazajutrz zrana, sam zaś, po- 
nieważ nieprzyjaciel bezpośrednio nam nie zagrażał, poje- 
chałem koleją żelazną do Pesztu dla widzenia się z jene- 
rałem Dembińskim. Dembiński powtórzył mi ustnie rozkaz 
Mesarosza, dodając, że mam się dlatego połączyć z jene- 
rałem Vetter, aby jaknajprędzej i zupełnie pobić Jella- 
czyca, bo to jest dla nas obecnie najpierwszem zadaniem.. 
Przez czas kilkogodzinnego pobytu mego w Peszcie 
miałem także sposobność przelotnie widzieć się ze świeżo 
przybyłym do tej stolicy pułkownikiem Bystrzonowskim, 
Później dowiedziałem się o powodach jego przebywania 
w Węgrzech. — W tymże samym czasie, kiedyśmy zbrojną 
reprezentacyą Polski w tym kraju tworzyć usiłowali, myśl 
polska objawiła się zkądinąd w charakterze politycznym 
i dyplomatycznym i siliła się, przez wzgląd na zobopólny 
interes, pogodzić Słowian węgierskich z Madziarami. Ajenci 
rządu węgierskiego donosili z Paryża, że za pośrednictwem 
księcia Czartoryskiego, umawiają się z ajentami Serbii, 
Kroacyi i Czech przybyłymi i że się porozumiewają wzglę- 
dem warunków, pod jakiemi nastąpić może pojednanie i po- 
łączenie przeciwko spólnemu a odwiecznemu wrogowi. W tym- 
że zamiarze pułkownik Bystrzonowski, wysłany z Paryża, 
opatrzony stosownemi a najprzyjaźniejszemi dla Węgier in- 
strukcjami rządu francuskiego, zwiedził Kroacyą i Belgrad 
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i pobył mifdzy Serbami Woj e wodo winy ; nareszcie zyska- 
wszy ufność władz serbskich; za ich pomocą przeniósł się 
do obozu węgierskiego. Komenderujący w Baczce jenerał 
Perczel, mimo świeżo odniesionych zwycięstw, usłuchał przy- 
byłego do Serbów polskiego ajenta, uznał, pierwszy między 
naczelnikami węgierskimi, sprawiedliwość przedstawień jego 
i żądań tej części ludności dawnego państwa węgierskiego. 
Wkrótce potem wysłał do obozu serbskiego, gdzie jenerał 
Eniczanin dowodził, tegoż pułkownika Bystrzonowskiego, 
jako parlamentarza z propozycyami następującemi : 1-sze. 
Uznanie Wojewodyny serbskiej z patryarchą i wojewodą, 
porównanymi w prawach z Eroacyą, jej banem i biskupem 
w Zagrzebiu. 2-gie. Ta Wojewodyna miała się składać 
z okręgu pułku Petefwardyńskiego, wyjąwszy sarnę twier- 
dzę, oraz części Sławonii do Eroacyi nienależącej. 3-cie. 
Reszcie ludności serbskiej na lewym brzegu Dunaju mie- 
szkającej, w miarę przewagi onej w Baczce i Banacie, za- 
pewniano instytucye narodowe, jużto gminne , jużto po- 
wiatowe. Propozycye te zawierały wszystko, czego sami 
Serbowie domagali się do niedawnej pory. Niestety! przy- 
bywały zapóźno. Serbowie Wojewodyny przerażeni zwy- 
cięstwami Węgrów, rzucili się stanowczo w objęcie i pod 
opiekę Austryi; a zbliżanie się do Węgier wojsk moskiew- 
skich podniosło ich nadzieje i podwoiło żądania. Pułkownik 
Bystrzonowski zastał obóz serbski napełniony oficerami au- 
stryackimi. Poznany od nich, o mało nie padł ofiarą ich 
wściekłości, pobudzającej ciemnych żołnierzy serbskich do 
gwałtu na jego osobie. Ocalił go jenerał Eniczanin. Lecz 
posłuchania propozycyom węgierskim nie dał. 

Tegoż samego wieczora dowiedziałem się przypadkowo, 
z wielkiem mojem zadziwieniem, że jenerał Dembiński czy- 
tał ów list mój do Eoszuta pisany, gdzie oświadczam, iż 
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jego tylko nadal słuchać będę, i że zastosował do siebie 
te wyrazy, ściągające się do Gorgeya. Ponieważ sam nie 
miałem już czasu osobiście nieporozumienia wytłómaczyć, 
prosiłem więc jednego ze wspólnych znajomych naszych, 
ażeby tego uczynić nie zaniedbał. Proste porównanie dat 
wszystko wyjaśniało. 

Rzeczywiście list Koszuta, który wyżej w całej osno- 
wie przytoczyłem, nosił datę I-go lipca; odebrałem go 
dnia 2-go lipca w Ar ok- Sala sz i natychmiast nań odpisa- 
łem. Jenerał Dembiński zawiadomił mnie dopiero pod datą 
2-go lipca, że Mesarosz objął naczelne dowództwo, a on 
jego zastępuje. Depesza ta nie mogła mnie dojść, jak w Jass- 
Bereny najwcześniej 3-go lipca, a podobno 4-go; mój więc 
list pisany z Arok-Salasz do Eoszuta nie mógł się żadnym 
sposobem do jenerała Dembińskiego stosować. 

W przekonaniu, że to wszystko z łatwością się wyja- 
śni, wyjechałem nazajutrz z Pesztu o 3-ciej zrana osobnym 
pociągiem i dopędziłem mój korpus wśród marszu niedaleko 
za, Cegledem. 

Drobnostkowe te szczegóły dlategom tu przytoczył, 
że owo fatalne nieporozumienie stało się przyczyną niewy- 
gasłej urazy jenerała Dembińskiego. 

Stosownie do rozkazów stanęliśmy dnia 7-go lipca 
w Nad'-Eeresz. Ztamtąd napisałem do jenerała Yetter, za- 
wiadamiając go o mojem przybyciu. Ponieważ zaś wzięto 
z mego korpusu jedne bateryą do korpusu Percią, obiecu- 
jąc mi, że znajdę dość dział w Segedynie* wysłałem przeto 
kapitana artyleryi Grabowieckiego do odebrania przyobie- 
canych dział od Yettera, z poleceniem, ażeby się starał 
jaknajprędzej uformować bateryą i obsadził ją Polakami 
znajdującymi się w zakładzie Legionu. 

Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 6 
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8- go lipca miał cały mój korpus wyruszyć do Keczke- 
metu. Wtem w nocy z dnia 7-go na 8- my odbieram od 
jenerała Percią depeszę , w której wzywa mnie, abym sto- 
sownie do rozkazu gubernatora, który właśnie z Pesztu 
przybył, pośpieszył jak najraniej z jenerałem Deszefi do 
Cegledu na radę wojenną; wojsko zaś ma tymczasem za- 
trzymać się w miejscu i byó w pogotowiu do marszu. 
Jenerał Deszefi podobneż odebrał wezwanie; pojechaliśmy 
więc razem do Cegledu. 

Jenerał Percel zaprowadził nas natychmiast do Ko* 
szuta, jak mówił na radę wojenną; przybył tam także je- 
nerał Lenkay, ile sobie przypominam pułkownik Gall i ja- 
kichś dwóch cywilnych. Eoszut oświadczył nam : że Moskale 
przeszli Cissę z przeważną siłą ; kierując się ku Debreczy- 
nowi, że przez ten marsz swój przytłumią w samym zarodku 
pospolite ruszenie, właśnie w tych okolicach, gdzieby je mo- 
żna było na wielką uorganizowaó stopę ; że dalej, jenerał 
Percel, mając tylko korpus złożony z batalionów uzbrojo- 
nych w piki, nie jest w stanie mierzyć się z nieprzyjacie- 
lem, ani go wstrzymać na chwilę, — on więc, gubernator/ 
uważa za potrzebne, aby do tej operacyi korpus IX połą- 
czył się z korpusem Percią; który, jako starszy obejmie 
główną komendę nad obydwoma. „Wreszcie dodał Eoszut, 
jenerał Yetter posiada siły dostateczne do pobicia Jellaczyca, 
tern bardziej, iż ma się z nim połączyć jenerał Emety, który 
właśnie przeszedł na lewy brzeg Dunaju". Wszyscy obecni 
na radzie oświadczyli się za zdaniem Eoszuta; ja wszakże 
uważałem za potrzebne zapytać go : czy ta zmiana planu 
operacyi dzieje się z wiedzą jenerała Dembińskiego, albo- 
wiem w przeciwnym razie mogłyby ztąd wyniknąć nowe 
nieporozumienia, które już dotychczas tyle nieszczęść na 
kraj sprowadziły ; wreszcie czyby nie lepiej było oddać do* 
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wództwo tych dwóch korpusów jenerałowi Dembińskiemu, 
który, wspólnie z jenerałem Mesarosz jest już niejako na- 
czelnym wodzem, ale nie ma żadnego korpusu bezpośrednio 
pod swoją komendą P — Na to Percel porwał się z miejsca, 
do żywego tknięty, i wybuchnął z wyrzutami: że nie po- 
kładam w nim zaufania , bo go znać nie muszę , że on jest 
pierwszym rycerzem węgierskim, a przytem najstarszym je- 
nerałem , i sam tyle bitew wygrał, ile WBzyscy jenerałowie 
węgierscy razem wzięci. Odpowiedziałem mu spokojnie, iż 
tu wcale mowy nie ma o zaufaniu, gdyż słuchać będę tego, 
kogo rząd na dowódcę wyznaczy; chodzi mi wszakże o to, 
aby przez nieporozumienia nieszczęść na kraj nie sprowa- 
dzić. — Wtedy Eoszut zamknął rozprawy, oświadczając, 
jako wezwał nas na radę dla usłyszenia zdania naszego, 
a teraz postanawia, w swoim charakterze naczelnika rządu, 
aby korpus IX połączył się z korpusem jenerała Percią, 
jenerał zaś Percel główną objął komendę nad obydwoma. 
„Co się zaś tyczy jenerałów Mesarosza i Dembińskiego, 
kończył Eoszut, będę się starał dziś jeszcze znieść się z ni- 
mi w tej mierze". Jakoż było to bardzo łatwem biorąc oso- 
bny pociąg na kolei żelaznej. 

Tegoż samego dnia jeszcze wróciliśmy ja i jenerał 
Deszefi do Nad'-Eeresz. — Wieczorem odbieram w związku 
z wypadkiem rady wojennej, najprzód depeszę od Eoszuta 
zawiadamiającą urzędownie, że jenerał Percel obejmuje 
dowództwo nad oboma korpusami, a następnie rozkaz pise- 
mny od Percią, żeby nazajutrz zrana korpus IX pomasze- 
rował do Tttrtel. Depeszę Eoszuta przytaczam tu w całości : 

„Gubernator kraju do p. jenerała Wysockiego w Nad- 
Eeresz. 

Naczelny kierunek postanowionego dziś rano na radzie 
wojennej planu operacyjnego, dotyczącego przeprawienia 
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przez Ciesę wojsk stojących pod pana i jenerała Percią 
dowództwem, powierzyłem starszemu w randze jenerałowi 
Percel. 

Wzywam cię uprzejmie, panie jenerale! ażebyś ze 
swojej strony wszelkich dołożył usiłowań do pomyślnego 
przeprowadzenia tego planu operacyjnego, gdyż od tego 
przyszłość kraju zależy. 

Cegled do. 8-go lipca 1849. 

Gubernator kraju 
L. Koszut". 

„Der Landes-Gouverneur an Herrn General Viszo- 
czky, in N, K6r8s. 

Mit der Oberleitung des heute morgens kriegsrathlich 
beschlossenen Operations-Plans, — die Ubersetzung der 
Theiss durch die unter Ihrem und dem Commando des Ge- 
aerals Perczel stehenden Truppen betreffend, — habe ich 
den im Rangę alteren General Perczel betraut. 

Ich ersuche Sie, Herr General! zum Gelingen dieses 
Operations-Plans auch Ihrerseits alles aufbieten zu wollen, 
denn es h&ogt hievon die Zukunft des Łandes ab. 

Czegled, am 8 -ten Juli 1849. 

Der Landes-Gouverneur 
L. Kossuth". 

Zapytuję każdego bezstronnego, czy należało mi wy- 
konać te rozkazy, czy też nie? A mianowicie, czy ja, cu- 
dzoziemiec powinienem był opierać się, wtedy, kiedy to 
wszystko na radzie wojennej z przyzwoleniem obecnych je- 
nerałów węgierskich postanowionem zostało P Wreszcie ja, 
jako komendant całych górnych Węgier, miałem tylko 
zwierzchnie dowództwo nad IX- tym korpusem, a jenerał 
Deszefi był właściwym dowódcą tego korpusu i do niego 
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należała cała wewnętrzna administracya. Połażenie więc 
moje w razie chęci oporu musiałoby być tern drażliwsze, 
ile, że Deszefi ani na chwilę nie powątpiewał o zupełnej 
ważności rozkazu Percią. 

Stosownie przeto do owego rozkazu, pomaszerowałem 
dnia 9-go lipca do TBrtel. Tam dochodzi , nas wieczorem 
wezwanie Eoszuta, ażebyśmy natychmiast po odebraniu jego 
pisma śpieszyli do Solnoka, gdzie już korpus jenerała Per- 
cel się znajduje i gdzie od niego dalsze odbierzemy rozkazy. 
Ghociażem nie widział przyczyny tak naglącego pośpiechu, 
wypełniłem wszakże rozkaz i maszerując noc całą, stanąłem 
z korpusem w Solnoku dnia 10- go nad ranem. 

Za przybyciem do Solnoka, dowiedziawszy się , że je- 
nerałowie Dembiński i Mesarosz są w tern mieście, udałem 
się do nich wraz z Deszefim. Nie przewidywałem wszakże 
wypadku tych odwiedzin. Jenerał Dembiński z tak bez- 
względnem uniesieniem zaczął mi wyrzucać powolność moje 
dla rozkazów Eoszuta i z tak uporną niesłusznością wyma- 
wiać nieszczerość w postępowaniu z nim (Dembińskim), na 
dowód czego ów list mój do Koszuta pisany przytaczał, że 
mi nie pozostało, po daremnem wyczerpaniu spokojnych 
uwag z mojej strony, jak tylko podać się do dymisyi, tern 
bardziej, że i jenerał Mesarosz odezwał się z wyrzutami 
niesłużbowego postępowania. 

Jakoż napisałem zaraz do rządu, prosząc o bezzwło- 
czną dymisyą. W liście do Eoszuta mówiłem między innemi: 
„Zapewne pan gubernator miałeś pewne powody, dla któ- 
rych pokazałeś mój list z dnia 2-go lipca jenerałowi Dem- 
bińskiemu. Wiadomo panu gubernatorowi, w jakich okoli- 
cznościach list ten był pisany i do kogo się odnosił ; nie 
mogło być o kim innym mowy, tylko o Gbrgeyu. Na nie- 
szczęście jenerał Dembiński zastosował to do siebie, nie 
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zważając na daty. Ty, panió gubernatorze, możesz być naj- 
lepszym sędzią, czym kiedykolwiek starał się zaszkodzić 
jenerałowi Dembińskiemu, a przecież rzuca on na mnie 
i wypadek rady wojennej w Cegledzie odbytej. W takiem 
położeniu rzeczy żadnym sposobem dłużej przy komendzie 
pozostać nie mogę i stanowczo proszę o dymisyą*. Z listem 

tym wysłałem kuryerem kapitana Z — Za swoim 

powrotem s Segedyna (gdzie się tymczasem rząd był prze- 
siedlił) doniósł mi on, że podanie moje było czytane na 
radzie ministrów. Wskutek tej narady Eoszut własnorę- 
czną mi przesłał odpowiedź, którą tu w całości przytaczam: 

;; Yiszoczky tabornok urnok, Szolnokon. 
Mein werther Herr General! 

Ihr Brief in Betreff der unangenehmen Yorf&lle mit 
Gen. Dembiński hat mich hochst unerwartet — ihre ange- 
sagte Dimission hat mich ausserordentlich schmerzlich, hat 
mich wie ein Donnerschlag bertihrt. 

Herr General! Sie sind ein Mann von Ehre, sie ffih- 
len das Gewicht der Yerhaltnisse, sie sind ein Mann nicht 
yon kleinlichen Empfindungen, sondern von dem grossen 
Princip unserer heiligen Aufgabe geleitet. In dieser sturm- 
bewegten Zeit, die so unendlich gross ist, und wo doch so 
wenig classische Oharaktere erscheinen — in diesem Au- 
genblicke, wo niedrige Partheisucht unsere unbesiegbare 
Kraft zu sprengen trachtet — in solcher Zfeit, in solchem 
Augenblicke muss ich unwandelbar an der Bitte festhalten, 
dass Sie sich dem Łande, dem Biesenkampfe der Freyheit 
nicht entziehen. 

Ich kann, ich darf Ihre Dimission nicht annehmen. 
Ich beBchwore Sie yielmehr im Namen von allem was ehr- 
lichen Menschen heilig ist, ihre gereohte Empfindung der 
grossen Sache zum Opfer zu bringen, und das Commando 
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Ihres Armee-Corps, und dazu gehorigen DiyiBionen zu be- 
halten. 

Ich gebe Ihnen das Zeugniss, dass Sie gegen Gene- 
ral Dembiński ein so zartes Benehmen und so viel Rtick- 
sicht stets beobaohtet haben, dass er sich gegen Sie zu 
grosaen Danke yerpflichtet flihlen musste. 

Und hat er das nicht gethan, hat er Sie yielmehr, 
anstatt Dank, mit Beleidigungen bertihrt, so hat er unge- 
recht gehandelt. 

Aber Sie sind zu sehr Mann der Freiheit, zu sehr 
ergeben der heiligen Sache, der wir uns geweiht, ais dass 
Sie fahig w&ren die Ungerechtigkeiten des Generale Dem- 
biński, mir, der Regierung, dem Łande und der Freyheit 
entgelten zu lassen, 

Und wenn Sie bei Ihrer Dimission beharren wollten, 
so mtichte das Gewicht Ihres gerechten Unmuths nicht an 
Dembiński, sondern an uns fiihlbar werden, — an uns, die 
wir Sie, ais eine classische Sttltze unseres Freyheitskamp- 
fes betrachten und ehren. 

Das kann, das darf nicht sein. Ich kann Ihre Dimis- 
sion nicht annehmen. 

Das Betragen des General Gftrgey ist mindestens 
httohst zweideutig. Der Feind wirft die Fackel der Zwie- 
tracht zwischen uns. Die obere Donau-Armee ist inficirt 
duroh Intrigue, die ubrigen Armeen aber nicht; und wenn 
wir einig sind, werden wir auch dieser Gefahr trotzen kón- 
nen, und die Hydra der Zwietracht, die Polen untergeben 
machte; bei uns nicht aufkommen lassen. 

Aber wir durfen keine Sttltze, keinen uneigenntltzigen 
Helden mehr yerlieren. Den allein w&re ich zu schwach 
den Sturm zu besohwttren. 
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Darum kann und darf ich Ihre Dimission nicht an- 
nehmen. Will der General Dembiński seine Talente ohne 
leidenschaftliche Parteysucht unserer Saohe weihen, wohl — 
ich werde es mit Dank annehmen. Wenn er aber glaubt 
meine Dispositionen beseitigen, die Manner, die ich ehre, 
kranken za konnen, so wird er finden, dass er sich in sei~ 
ner Re eh nu ng sehr stark get&uscht hat. 

Bleiben Sie Herr General, behalten Sie das Comman- 
do, das ich vertrauensvoll in Ihre Hande gelegt. Harren 
Sie neben mir aus. Wir retten das Vaterland, retten die 
Freyheit. Ich rechne darauf, dass Sie mich nicht verlassen. 

An den GL Mószaros ergehen die nothigen Wei- 
sungen. 

Ich beschwore Sie nochmals von Ihrer Dimission ab- 
zustehen. Bringen Sie mir das Opfer, und Gott segne Sie 
dafttr. 

Szegedin am 12- ten Juli 1849. 

Ihr aufrichtiger Freund und Yerehter 
L. Kossutha Gouverneur. 

P. S. Ich werde yermtithlich in die Lagę kommen, 
das Ober-Commando aller Armeen, selbst unmittelbar von 
der Begierung aus, leiten zu mlissen. 

„Do Jenerała Wysockiego w Solnoku. 
Szanowny mój panie jenerale! 

List pański w przedmiocie zajść nieprzyjemnych z je- 
nerałem Dembińskim dotknął mnie najniespodzianiej ; zapo- 
wiedziane zaś przez pana podanie się do dymisyi tknęło 
mnie nadzwyczaj boleśnie; byłem jakoby rażony piorunem. 

Panie jenerale! Jesteś człowiekiem honoru, czujesz 
całą wagę okoliczności i jesteś mężem powodującym się 
nie drobnostko w emi wrażeniami, ale wielką zasadą naszego 
świętego zadania. W tym burzliwym czasie, który tak nie* 
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skończenie jest wielkim, a przecież, gdzie tak mało klasy- 
cznych charakterów się pojawia, — w tej chwili, gdzie niska 
stronniczość grozi rozbiciem naszej niezwyciężonej sile, — 
w takim czasie, w takiej chwili, muszę niezachwianie ob- 
stawać przy prośbie, ażebyś kraju nie pozbawiał twoich 
usług i nie usuwał się od olbrzymiej walki o wolność. 

Nie mogę, nie wolno mi przyjąć dymisyi pańskiej. 
Przeciwnie, zaklinam pana na wszystko, co jest uczciwym 
ludziom świętego, żebyś słuszną twoje urazę poniósł wiel- 
kiej sprawie w ofierze i zatrzymał dowództwo swego kor- 
pusu armii i należących doń dywizyj. 

Daję panu świadectwo, żeś naprzeciw jenerałowi Dem- 
bińskiemu wciąż z taką delikatnością i z tylu względami 
się zachowywał, że powinien czuć się zobowiązanym do 
wielkiej wdzięczności dla pana. - 

A jeżeli on tego nie uznał, jeżeli miasto podzięk obrazą 
pana dotykał, wtedy postąpił sobie niesłusznie. 

Ale pan jesteś za bardzo mężem wolności, za bardzo 
oddanym świętej sprawie, której poświęciliśmy się, ażebyś 
mógł za niesłuszności jenerała Dembińskiego żądać pokuty 
ode mnie, od rządu, od kraju i wolności. 

A gdybyś pan chciał obstawać przy swojej dymisyi, 
wtedyby cała waga słusznego nieukontentowania pańskiego, 
8 padła nie na Dembińskiego, ale na nas — na nas, którzy 
uważamy i czcimy pana jako klasyozną podporę naszej walki 
o wolność. 

To być nigdy nie może i być nie powinno. Dymisyi 
pańskiej przyjąć nie mogę. 

Postępowanie jenerała Gorgeya zdaje mi się, co naj- 
mniej, nader dwuznacznem. Nieprzyjaciel rzuca pomiędzy 
nas pochodnię niezgody. Armia wyższego Dunaju zarażoną 
jest intrygami, inne armie wszakże wolne są od tego, i je- 
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żeli jedność między nas zawita, potrafimy tema niebezpie- 
czeństwu czoło stawić i nie pozwolimy hydrze niezgody, 
która Polskę o zgubę przyprawiła, podnieść głowy w po- 
śród nas. 

Ale nie wolno nam już tracić żadnej podpory, żadnego 
bezinteresownego bohatera; 'sam bowiem byłbym za słaby 
do pokonania burzy. 

Dlatego też nie mogę i nie powinienem przyjąć pań- 
skiej dymisyi. Jeżeli jenerał Dembiński chce bez namiętnej 
stronniczości poświęcić naszej sprawie zwoje talenty — • 
owszem — przyjmuję to z podzięką. Jeżeli wszakże sądzi, 
że wolno mu nie stosować się do moich rozporządzeń; mę- 
żów, których ja wysoko szanuję, uraźliwie dotykać, wtedy 
pozna, że się w swojej rachubie bardzo omylił. 

Pozostań, panie jenerale! zatrzymaj dowództwo, które 
z zaufaniem w ręce twoje złożyłem. Wytrwaj obok mnie. 
Uratujemy ojczyznę i wolność. Rachuję na to, że pan 
mnie nie opuścisz. 

Potrzebne rozporządzenia wydane zostały jenerałowi 
Mesarosz. 

Zaklinam pana raz jeszcze, ażebyś odstąpił od za- 
miaru brania dymisyi. Zrób pan dla mnie tę ofiarę i niech 
Bóg cię za to błogosławi. 

Segedin, dnia 12-go lipca 1849. 

Rzetelny pański przyjaciel i czciciel 
L. Koszut, gubernator. 

P. S. Zapewne wypadnie mi samemu, bezpośrednio 
z rządu, kierować naczelnie wszystkiemi ruchami armii*. 

Po odebraniu tego listu pozostałem jeszcze nadal przy 
komendzie, ale że jenerał Percel miał dowództwo obu kor- 
pusów, a Mesarosz i Dembiński byli tylko naczelnie dowo- 
dzącymi, nie wchodziłem więo z nimi w żadne już styczno- 
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ści, bom przesyłał moje raporty jenerałowi Pereel i od nie- 
gom wprost odbierał rozkazy. 

Pojmuję, jak dalece rozgniewać mogło jenerała Dem- 
bińskiego, że jego plan nie przyszedł do skutku ; ale o to 
mógł mieć urazę do Koszuta, wreszeie do Percią, nie zaś 
do mnie, który słuchać musiałem rozkazów. Niedosyć 
wszakże, że całą winę zwalał na mnie, podejrzy wał jeszcze 
jakobym nieszczerze z nim postępował. Jednakże dotych- 
czasowe postępowanie moje względem niego powinno było 
inne w nim wzbudzić uczucie, a przynajmniej należało mu 
się przekonać o prawdzie czynionych mi zarzutów. — Po- 
dejrzenia te z jego strony mogły być tylko wypływem wspo- 
mnień dawnych stronnictw, które nas dzieliły we Francy i, 
inaczej bowiem nie umiem sobie tego wytłómaczyć. 

Pod Solnokiem połączył się z nami 3-ci batalion le- 
gionu polskiego, pod komendą majora Englerta; wprzódy 
zań jeszcze 4 działa nowo uorganizowane w Miszkolcu. Cały 
więc Legion polski składał się : z 3 batalionów, 4 szwadro- 
nów jazdy i 8 dział. Były jeszcze prócz tego małe rezerwy 
w Segedynie, ale te nie miały już czasu uorganizować się 
i nie występowały na linii bojpwej. 

Widzimy ztąd, że Legion polski w krótkim czasie po- 
większył się znacznie. Na nieszczęście wszakże, oprócz ofi- 
cerów, podoficerów i 2-go pułku ułanów (gdzie i szeregowi 
całkiem prawie z młodzieży polskiej się składali), większa 
część legionistów byli to jeńcy z wojska austryackiego, 
których w razie powodzenia można było przerobić na do- 
brych żołnierzy, ale na których w nieszczęściu wcale nie 
należało rachować. Już pod Solnokiem zaozęły się między 
nimi knować spiski, tak, żem musiał znowu jednego pod- 
oficera kazać rozstrzelać. 

W obozie pod Solnokiem staliśmy dni kilka. Użyto 
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czasu tego do wyprawienia z Pesztu do Segedyna, w czę- 
ści koleją żelazną, a dalej wodą, wszelkich zapasów wojen- 
nych i rządowych, między innemi i olbrzymiej prasy paro* 
wej do wybijania banknotów. O Gorgeyu, od którego by- 
liśmy już odcięci, różne tymczasem dochodziły nas wieści : 
powiadano, że miał już kilka rozpraw z Moskalami w oko- 
licach Wacowa, i że pomaszerował przez góry ku Miszkol- 
cowi. Trzeba więc było i nam cośkolwiek przedsięwziąć* 
Ja wszakże nie brałem już żadnego udziału w robieniu pla- 
nów operacyjnych, ale wykonywałem poprostu przesyłane 
mi rozkazy. 

Nareszcie po upływie dni kilku rozpoczęły się różne 
marsze i kontrmarsze. Poszliśmy najprzód do Bokas, a ztam- 
tąd do Abony, gdzie postanowiono zrobić wielki rekonesans. 
Jakoż cała kawalerya obu korpusów wyszła z działami do 
Nad'-Katta (Nagy-Eatta), a z nią jenerałowie Mesarosz, 
Dembińskie Percel i Deszefi. Ja objąłem komendę nad całą 
piechotą i otrzymałem rozkaz udania się z nią nazajutrz 
jaknajraniej do Tapio-Sólle. Wyszedłem więc dnia 20 lipca 
z piechotą z Abony w naznaczonym kierunku. W drodze 
doszedł mnie wprawdzie rozkaz niezatrzymywania się w Ta- 
pio-S(5lle, ale zdążania do Nad'-Katta; wkrótce przecież 
przysłano mi drugi rozkaz, abym, przeciwnie, zatrzymał się 
w Tapio-Solle, wysłał rekonesans ku Jass-Bereny, sam zaś 
w tej pozycyi dalszych oczekiwał rozkazów. — Już wieczo- 
rem zaczęły nas dochodzić, przez uciekających z placu boju, 
różne wieści o rozbiciu naszej kawaleryi, wszakże drugiógo 
dnia dopiero nad ranem dowiedziałem się o prawdziwym 
stanie rzeczy. W rzeczy samej zaszło było mocne starcie 
się konnicy pod Turo. Nasi ucierpieli wiele. Powszechnie 
przypisywano tę porażkę nieporządkowi, który wynikał ztąd, 
że było czterech komenderujących jenerałów, a każdy inne 
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wydawał rozkazy. Ułani nasi wystawieni pierwsi na rdzenne 
strzały działowe, stracili w przeciągu kwadransa kilkunastu 
ludzi i dwa razy tyle koni, tak że musieli cofnąć się kilka- 
set kroków. Deszefi świetną szarżą huzarów zmieszał jazdę 
rosyjską; postanowiono wszakże odwrót, który nasi ułani 
zasłaniali. Zsiadając oni spokojnie z konia wobec nieprzy- 
jaciela, zaimponowali mu niemało, tak że dalszej zaniechał 
pogoni. Pomiędzy poległymi dnia tego znajdował się Wój- 
cik, młody oficer artyleryi naszej. 

Nazajutrz po rozprawie pod Turo cofnęło się całe 
wojsko znowu pod Abony, gdzieśmy, rozłożeni obozem, dwa 
dni następne spędzili. W wigilią wymarszu naszego ztamtąd, 
t. j. 23- go lipca, zwołał jenerał Percel wszystkich sztabs- 
oficerów do siebie i w długiej przemowie zaczął nam wyli- 
czać swoje zasługi dla Węgier, dodając : że w tym wzglę- 
dzie nikt się z nim porównać nie może, bo jeżeli Eoszut 
mógł oddać jakie usługi krajowi w zawodzie cywilnym, to 
on (Percel) oddał je i w cywilnym i w wojskowym; że 
wreszcie Koszut jest jego przyjacielem i może się z nim 
naradzać, nikt wszakże nie ma prawa rozkazywania jemu 
(Perclowi), bo on tylko Węgry zbawić potrafi. — Wnosiłem 
zaraz z tej samochwalczej przemowy Percią, że musiało coś 
zajść pomiędzy nim a jenerałami Mesaroszem i Dembiń- 
skim, postanowiłem przecież nie mieszać się wcale do tej 
nowej sprawy. Wtem, odbieram wieczorem od jenerała Me- 
sarosz następujący list szczególny : 

„Od naczelnej komendy armii do pana jenerała Wy- 
sockiego. 

Zechcesz pan jenerał oświadczyć mi przez oddawcę 
niniejszego, czy jest wolą twoją być posłusznym mianowa- 
nemu od rządu naczelnemu wodzowi, nawet wtedy, kiedyby 
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on wydawał rozkazy przeciwne rozporządzeniom pana jene- 
rała. Na bezzwłoczną odpowiedź oczekuję. 

Lipiec 28-go wieczorem o 9 3 / 4 . 

Mesarosz Łazarz. 
jenerał porucznik". 

9 Yom Armee-Ober-Comando, an den Herm General 
Viszoczky. 

Der Herr General wollen durch tfberbringer dieses 
mir erklaren, ob Sie dem, von der Regierung ernannten 
Ober-Generalen, selbst dann gehorchen wollen, wenn selber 
solche Befeble g&be, die den Anordnungen des Herm Ge- 
neralen entgegen waren. Antwort erwartet gleich. 

23-ten Juli Abends 9 8 / 4 . 

Meszaros Lazar 
altabornagy*. 

Odpowiedziałem na to: „Nie będąc obecnie komen- 
dantem korpusu osobno działającego, sam nie wydaję ża- 
dnych rozporządzeń, ale tylko wykonywam rozkazy star- 
szych. W każdym przypadku słuchać będę rozkazów na- 
czelników przez rząd naznaczonych, chociażby się one nie 
zgadzały z mojem przekonaniem, byle tylko drogą służbową 
przychodziły". 

Podobneż, jak ja, listy odebrali jenerał Deszefi i puł- 
kownik Gall, jako komendant dotychczasowego korpusu 
Percią. Deszefi powiadał mi, iż dał odpowiedź podobną do 
mojej ; pułkownik zaś Gall miał wręcz odpisać, że nie bę- 
dzie nikogo słuchał, jak tylko jenerała Peroel, który jett 
jego bezpośrednim komendantem. 

Nazajutrz (dnia 24-go lipca) jenerałowie Mesarosz 
i Dembiński odjechali do Segedyna, połączone zaś oba kor- 
pusy wymaszerowały, pod komendą Percią do Nad'-Keresz, 
i już do samego Segedyna innego nie mieliśmy komendanta. 
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W Keozkemet, gdzieśmy dniówkę mieli, jenerał Per* 
eel wydał wielki obiad, na który zaprosił wszystkich wyż- 
szych oficerów i sztaby. Ja wszakże, obawiając się żeby to 
nie był obiad dyplomatyczny, zacerowałem. Drobna ta oko- 
liczność pomnożyła zapewne żale, które się gromadziły od 
niejakiego czasu w serca jenerała Percią przeciwko Pola- 
kom wogóle. 

Dragi niemniej drobny, a nawet dziecinny wypadek, 
zdarzył się podówczas w Eeczkemecie. Nie wartoby o nim 
wspominać, gdyby z tego nie były wynikły dość przykre 
dla Polaków następstwa. Młodzież nasza, korzystając ze 
spoczynku, wpadła do jedynej cukierni miasta i pozjadała 
w mgnieniu oka wszystkie lody i ciasteozka (rozumie się, 
płacąc za wszystko najakuratniej), tak że kiedy później 
sztab jenerała Percią przybył, już nie można było niczego 
dostać. Ztąd ogromne krzyki na Polaków, że są nieporzą- 
dni, że nie pilnują obozu, ale pełno ich po kawiarniach 
i restauracyach, że nie mają najmniejszego względu na ofi- 
cerów i dają zły przykład węgierskiemu żołnierzowi i t. p. 

Te w części może słuszne, ale dla pobudki swojej 
całkiem śmieszne narzekania, doszły do uszu Percią. Percel 
mając może już zkądinąd do mnie urazę za radę wojenną 
w Cegledzie i obiad w Keczkemeoie, słysząc teraz świeże 
skargi węgierskich oficerów przeciw Polakom, wszystko ra- 
zem pomieszał i w dalszym ciągu marszu folgował swemu 
złemu humorowi w różny sposób. To zżymał się na Pola- 
ków, to wpadał z groźuemi słowami, często całkiem niesłu- 
sznie, na oficerów i żołnierzy Legionu, to wreszcie wynurzał 
gniew i niechęć swoje w najnieprzyzwoitszych wyrazach, 
które nawet ogół Polaków obrażać musiały. — Najprzód sta- 
rałem się sam zwrócić uwagę Percią na niestosowność ta- 
kiego postępowania, prosząc go, żeby się w wyrazach swoich 
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nie zapominał. Kiedy to wszakże nic nie pomogło, przy ra- 
porcie, wraz ze wszystkimi sztabsoficerami Legionu, daliśmy 
mu uczuć niewłaściwość podobnego dotykania dumy naszej 
narodowej. Potem był $n już nieco uważniejszym w tej 
mierze. — Przytaczam ten wyrwany szczegół jedynie, żeby 
słabe dać wyobrażenie, pod jak wielu względami położenie 
Polaków drażliwem było na Węgrzech. 

Dalszy nasz odwrót do Segedynu (Szeged), gdzieśmy 
d. 29 lipca przybyli, odbył się bez najmniejszej przeszkody, 
a niezadługo potem połączył się z nami i korpus Guyona. 

Zaledwieśmy stanęli byli w tern nowem siedlisku rządu 
węgierskiego, zwołał Koszut wszystkich obecnych w mieście 
jenerałów (a było nas około 10) na radę wojenną, która się 
w przytomności jego ministrów odbywała. Jenerał Percel 
zagaił niejako posiedzenie, wszczynając żwawy spór z Ko- 
szu tern, ale gubernator znalazł się energicznie i Perclowi 
nie pozostało nic innego, jak podać się do dymisyi. — Po 
tym ustępie, Koszut odczytał nam list Górgeya, który prze- 
szedłszy Cissę pod Tokajem, znajdował się obecnie z kor- 
pusem około Debreczyna. Gorgey powiadał już wyraźnie 
w tern piśmie swojem : że wojsko jego jest zdemoralizowane, 
że niepodobna walczyć przeciwko tak przemagającej sile, 
on więc sądzi iżby można wejść w układy z Moskalami, 
a to w sposób najdokuczliwszy dla Austryaków. 

Następnie była mowa o naczelnym wodzu. Koszut pro- 
sił Mesarosza, ażeby nadal dowództwo to zatrzymał, ale 
Mesarosz stanowczo odmówił. Jenerałowie zaczęli szeptać 
między sobą że Dembiński gotów jest przyjąć komendę, ale 
tą czwartą rażą już pod swojem imieniem. Jednakże wyra- 
źnej mowy o tern nie było na radzie. 

Później dowiedziałem się o powodzie, dla którego je* 
nerał Dembiński życzył sobie pod swojem własnem imię- 
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niem objąć dowództwo. Służąc chętnie sprawie węgierskiej, 
chciał on przytem zyskać sobie sławę, jako Polak, żeby 
eię zozasem postawić w możności oddania tern większych 
.. usług własnemu swemu krajowi. Jakoż przez cały ciąg swego 
pobytu w Węgrzech ; nigdy jenerał Dembiński nie zapomi- 
nał o Polsce i zawsze okazywał się przychylnym dla Pola- 
ków. W czasie organizowania Legionu ułatwiał on drogę do 
Miszkolca młodzieży z kraju przybyłej, a kiedy był naczel- 
nym dowódcą, ciągłe miał względy na Legion polski i sława 
tego Legionu nie była mu obojętną. 

Bądźcobądź nazajutrz po owej radzie wojennej, ode- 
brałem od Koszuta następujące zapytanie pisemne: „Guber- 
nator kraju do p. jenerała Wysockiego w miejscu. 

Segedyn, dnia 29 lipca 1849. 

Upraszam cię niniejszem, panie jenerale, ażebyś pou- 
fnie, ale bez ogródki, zechciał natychmiast oświadczyć się: 
czy w wewnętrznem twojem przekonaniu zgodziłbyś się na 
wybór feldmarszałka porucznika Dembińskiego na wodza 
naczelnego ? 

L. Koszut, 
Gubernator kraju". 

^Der Landes-Gouverneur an Herm General Viszoczky hier. 

Szeged, d. 29. Juli 1849. 

Ich ersuohe Sie hiermit, Herr General, im Yertrauen 
fiich unumwunden dariiber sogleich ausaern zu wollen, ob 
Sie der Wahl des Feldmarschall-Lieutenants Dembinszky 
zum Ober-Commandanten, Ihrer innern Ueberzeugung nach, 
beipflichten wurden. 

Der Landes-Gouyerneujr 
L. Kosmth*. 

Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 7 
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Zapytanie to wprawiło mnie w niemały kłopot. Nie 
wiedziałem w mojem sumieniu, co odpowiedzieć, a przy- 
padkowo zdanie moje mogło stać się dość ważnem, bom 
był przekonany, że niektórzy z moich kolegów, szczególnie 
jenerał Deszefi, z którym w ścisłej przyjaźni żyłem, pójdą 
za tern zdaniem. 

Przyznam się, że wówczas nie miałem ani serca ani 
zaufania do jenerała Dembińskiego. Jego talentów wojsko- 
wych jeszczem nie miał sposobności sam ocenić, a gwałto- 
wność jego charakteru, przez którą naraził sobie jenerałów 
będących dawniej pod jego dowództwem i która może była. 
główną przyczyną, że tak często składał komendę, rodziła, 
we mnie obawę, iżby na przyszłość nie było obfitego po- 
wodu nowych nieporozumień, a ztąd klęsk koniecznych dla 
całej sprawy. Z drugiej przecież strony, obawiałem się nie- 
mniej mocno, ażeby słuszny mój żal do jenerała Dembiń- 
skiego, nie wpłynął mimowolnie na mój sąd o nim. Posta- 
nowiłem więc usłyszeć zdanie osoby trzeciej, zanim stano- 
wczo Koszutowi odpowiem. Właśnie podówczas przyjechał 
był do Segedyna pułkownik Zamojski. Wiedząc, że Zamoj- 
ski znał zbliska jenerała Dembińskiego, lepiej mógł za- 
tem ocenić jego talenty wojskowe, udałem się wprost da 
niego, chociażeśmy się dotychczas nie znali, i otwarcie wy- 
łożyłem o co rzecz idzie, prosząc o opinią jego w tej mie- 
rze. Po krótkiej rozmowie z pułkownikienatfjEamojskim, uda- 
łem się do Koszuta i oświadczyłem mu: że w sumieniu 
mojem uważam za rzecz konieczną, aby oddać jenerałowi 
Dembińskiemu naczelne dowództwo; ze względu wszakże 
na Gttrgeya, który mógłby użyć tego za pozór do stanow- 
czego zerwania z rządem i przyśpieszyć poddanie się swoje 
Moskalom, uważam za potrzebne, aby jenerałowi Dembiń- 
skiemu powierzonem było tylko tymczasowe naczelne do- 
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wództwo, ostateczne zaś postanowienie w tej mierze odwle- 
czone aż do połączenia się z korpusem Gorgeya. 

Tak więc jenerał Dembiński został naczelnym wodzem, 
a Mesarosz kwatermistrzem jeneralnym przy jego boku. 
Zmieniły się więc role, bo pierwiej Mesarosz był naczelnym 
wodzem, a Dembiński przy nim kwatermistrzem jeneralnym. 
Szlaohetna ta skromność Mesarosza pozyskała mu szacunek 
powszechny u ludzi prawych. Odtąd Mesarosz i Dembiński, 
Dembiński i Mesarosz są zawsze razem i nierozdzielni już 
i w dalszych kolejach. 

Dając głos mój na jenerała Dembińskiego, usunąłem 
na bok wszelkie względy osobiste ; położenie przecież moje 
naprzeciw niemu ciągle było bardzo drażliwe, postanowiłem 
więc usunąć się chwilowo od wszelkiej komendy. 

Jakoż, kiedy wskutek dymisyi jenerała Percel mini- 
ster wojny przysłał mi rozkaz objęcia dowództwa jego kor- 
pusu, stanowczo odmówiłem ; do jenerała Dembińskiego zaś, 
jako do naczelnego wodza udałem się pisemnie z żądaniem 
uwolnienia mnie dla słabości zdrowia przynajmniej na dni 
kilka od komendy IX-go korpusu. W rzeczy samej, pomi- 
jając, że dla innych powodów pragnąłem usunąć się czaso- 
wo od komendy, byłem od niejakiego czasu mocno cierpiący. 
Odwrót zpod Preszowa, zajście w Solnoku, przykrości 
z Perclem z powodu Legionu polskiego, wszystko to przy- 
czyniło się do z wątlenia zdrowia, i nieraz tak mocne od- 
zywały się boleści, żem nie mógł dosiedzieó na koniu. Na 
list mój wszakże nie odebrałem żadnej odpowiedzi od jene- 
rała Dembińskiego ; przeciwnie, tegoż samego wieczora prze- 
słano mi jako komendantowi IX-go korpusu, rozkaz prze- 
prawienia się nazajutrz t. j. dnia I-go sierpnia, wraz z oa- 
łem wojskiem, na lewy brzeg Cissy. Legion polski miał, 
stosownie do tego rozkazu, stanowić straż tylną i most za 
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sobą zniszczyć. Ponieważ nieprzyjaciel był już niedaleko, 
tak, że można się było spodziewać z jego strony ataku na 
nasze ariergardę , pozostałem więc przy Legionie. 

Stosownie do rozporządzenia naczelnego wodza, wojsko 
całe powinno się już było przeprawić o godzinie 9-tej zrana 
na drugą stronę rzeki. Wszakżeż pospolite w takich razach 
zwłoki, mianowicie przeprawa zapasów amunicyi i bagażów, 
sprawiły, że cały dzień na tern zeszedł. — Nieprzyjaciel 
jednak nie śmiał nacierać, pomimo, że się jego forpoczty 
już pokazywały, bo nie był jeszcze sił swoich ściągnął 
w dostatecznej liczbie. Nad wieczorem wreszcie i Legion 
polski przeszedł przez most, zniszczył go i połączył się 
z resztą armii pod Sirog rozłożoną. 

Na drugi dzień zdarzyło się , że jeden podoficer z I-go 
pułku ułanów skazany został za niesubordynacyą na śmierć; 
trzeba mi więc było po służbie zameldować to jenerałowi 
Dembińskiemu. Poszedłem w tym celu do niego z dowódcą 
pułku, Ponińskim, a zastawszy naczelnego wodza przed na- 
miotem, wpośród sztabu, zameldowałem mu, zupełnie po- 
służbowemu, zaszły wypadek. Ale jenerał Dembiński, za- 
miast suchej odpowiedzi, oświadczył, że wprawdzie na ni- 
kogo dotychczas wyroku śmierci nie podpisał, lecz jeżeli 
mojem zdaniem, konieczna tą rażą zachodzi potrzeba, on 
zupełnie zostawia to do mojej woli. Następnie zaczął mó- 
wić o poruszeniach nieprzyjaciela, o naszej pozycyi, jakby 
wyraźnie chciał dać mi poznać, że zapomniał już zupełnie 
o tern, co między nami zaszło było. Wkońcu żegnając się 
podał mi rękę. Takie postępowanie z jego strony rozbroiło 
mię zupełnie, i odchodząc odezwałem się do Ponińskiego: 
„Może też jenerał Dembiński przekonał się, że niesłuszną 
miał do mnie urazę; bądźcobądź, będę się starał szcze- 
rze mu dopomagać".. 
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Na nieszczęście zachorowałem tego samego wieczora 
i noc całą spędziłem w boleściach. Wsiadłem wprawdzie 
nazajutrz raz jeszcze na konia na żądanie jenerała Dem- 
bińskiego, dla rozpoznania razem z nim pozycyi i zamiarów 
nieprzyjaciela, ale ostatni już raz w tej kampanii. — Au- 
stryacy zaczęli byli budować most, z zamiarem zdobycia 
sobie przemocą przeprawy. Kapitan Jordan (Zygmunt) bro- 
nił Jej mężnie z małym oddziałem, i chociaż w nogę ranny, 
pozostał do końca na placu boju. Jednakże nie pomogły te 
usiłowania. Nieprzyjaciel pod opieką silnej artyleryi dokoń- 
czył mostu nad wieczorem, a część jego wojska, przeszedł- 
szy na lewy brzeg Cissy, zajęła usypane tam szańce. Pó- 
źnym już wieczorem próbowaliśmy wyparować go ztamtąd, 
ale atak nasz nie powiódł się. Wprawdzie batalion polski 
majora Czernika spędził bataliony austryackie i pod same 
szańce się podsunął, ale piechota węgierska cofnęła się 
w tym samym czasie i wśród nocnej ciemności dawała ognia 
do naszych. Kazano wreszcie naszemu wojsku cofnąć się na 
pozycyą. W bitwie tej batalion Czernika stracił kilkadzie- 
siąt ludzi w zabitych i rannych (w liczbie pierwszych był 
i porucznik Januszkiewicza a kilkudziesięciu z dawnych 
jeńców austryackich przeszło do nieprzyjaciela. 

Ostatnia była to bitwa, w której udział miałem. Od- 
tąd mocno cierpiący, nie mogłem już dosiąść konia i jecha- 
łem ciągle w powozie. Kilka dni jeszcze towarzyszyłem 
w ten sposób armii, potem, przy coraz większych boleściach 
musiałem się zupełnie od niej oddalić. 

Na drugi dzień po niepomyślnym ataku naszym wie- 
czornym (dn. 4-go sierpnia) trwała przez kilka godzin obu- 
stronna kanonada, ale bez żadnego wypadku. Wreszcie dnia 
5 -go armia nasza otrzymała rozkaz do odwrotu. Legia pol- 
ska piesza wymaszerowała wraz z korpusem Galla o godzi- 
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nie 3-ciej po południa. Zaledwieśmy uszli pół mili, dały się 
za nami słyszeć gęste strzały armatnie. Byli to Austryacy, 
którzy przeszedłszy most całą masą , atakowali silnie nasze 
ariergardę. Zpoczątku mocny stawiała ona opór, ale nie- 
zadługo, zmieszała się i cofnęła z pośpiechem i w nieładzie, 
pomimo przykładu, jaki dawał jenerał Dembiński z osoby 
swojej. Stojąc ciągle w najsilniejszym ogniu, narażał się on 
na największe niebezpieczeństwa; to też ubito pod nim ko- 
nia a sam został ranny w łopatkę od czerepu z granata. 
Tylko nasi ułaui, z półbateryą porucznika Bentkowskiego, 
cofając się eszelonami, zwolna i w największym porządku, 
zasłaniali odwrót do ostatniej chwili. 

Po tej bitwie armia nasza przez kilka dni ciągle się 
cofała w kierunku na Bebe, O Beszeny, Eomlos, Czadad, 
i Beczkerek, gdzieśmy przybyli dnia 9-go sierpnia. Ponie- 
waż odwrót ten odbywał się na płaszczyznach, sama więc 
jazda utrzymywała straż tylną i oodzień ucierała się z prze- 
dnią strażą nieprzyjaciela. Najsilniejsze z tych spotkań miało 
miejsce pod Czadad. Ułani nasi, zawsze ostatni na placu, 
w porządku ustępowali pod ogniem działowym, chociaż hu- 
żary nieraz galopem i w nieładzie pierzchały. Jenerał Dem- 
biński, pomimo odniesionej rany której nawet nie opatrzył, 
ciągle na koniu w ariergardzie pierwszy był w ogniu a osta- 
tni schodził z placu boju. 

W całym tym odwrocie pułkownicy Zamojski i By- 
strzonowski, chociaż nie mieli żadnej osobnej komendy i słu- 
żyli jedynie jako ochotnicy, przez swoje poświęcenie wszakże 
i przytomność w boju oddali niemałe przysługi Węgrom 
i jenerałowi Dembińskiemu. Nieraz także odwiedzali oni 
na placu boju naszych ułanów, i oddając im sprawiedliwość, 
zachęcali do wytrwania. 

Dnia 9-go sierpnia miała miejsce bitwa, która nosi 
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nazwisko bitwy pod Temeszwarem. Jenerał Dembiński, jak 
się później dowiedziałem, nie chciał jeszcze tego dnia przyj- 
mować stanowczej bitwy. Wtem rozchodzi się wieść, że je- 
nerał Bem przybył i przyprowadził z sobą kilkanaście, inni 
mówili czterdzieści, tysięcy wojska i mnóstwo dział. W sa- 
mej rzeczy jenerał Bem przyjechał dla objęcia naczelnego 
dowództwa, ale sam bez żadnego wojska. Bądźcobądź, przy- 
bycie jego sprawiło bardzo dobre wrażenie na wojsku na- 
szem. Wszędzie przyjmowano go z okrzykami. Jenerał Bem 
postanowił przyjąć natychmiast stanowczą bitwę, chociaż nie 
znał ani swego wojska, ani sił nieprzyjacielskich i nie miał 
-czasu obejrzeć pozycyi. Chciał on zapewne korzystać z za- 
pału wznieconego przez jego przybycie. Odbierając komendę 
od jenerała Dembińskiego, ofiarował mu podobno Bem do- 
wództwo piechoty w tej bitwie, ale Dembiński z gniewem 
odpowiedział: „Kiedy chcesz robić głupstwa, to róbże je 
*am, bo ja się do tego mieszać nie będę". 

Około godziny 10 -tej zrana rozpoczęto kanonadę. 
Zpoczątku powodziło się naszym bardzo dobrze. Środek 
i prawe skrzydło Austryaków, które atakował jenerał Emety, 
zaczęły już się cofać; ale po południu nadeszły większe 
masy nieprzyjaciela i szala zwycięstwa przechyliła się na 
jego stronę. W odwrocie cała nasza piechota, jazda i arty- 
lerya rzuciły się w las i wszystko razem się zmieszało; je- 
dni drugich z ciasnej spychali drogi. Pomieszane komendy, 
których już nikt nie słuchał, krzyki i wołania uciekających, 
trzask gałęzi i krzaków łamiących się pod wozami i galo- 
pujące mi końmi, szum granatów, które nieprzyjaciel za 
pierzchającymi posyłał, wszystko to zlewało się w przera- 
żającą całość. Szczęściem noc ciemna, która tymczasem za- 
padła, zakryła wszystko przed okiem nieprzyjaciela, inaczej 
bowiem cała armia byłaby zeszozętem zniszczona* 



104 Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 

I z tej ostatniej bitwy wyszedł Legion polski z hono- 
rem: Szczególnie odznaczyli się: porucznik Bentkowski ze 
swoją półbateryą i kapitan Horodyński Ksawery (dziś ma- 
jor) z 3-cim batalionem Legionu pieszego. Postawiony przez 
jenerała Bem w asekuracyi dział pod największym ogniem 
nieprzyjacielskim i tak dalece na przodzie, że nawet od 
swoich z tyłu był rażony, wytrwał on do samego końca 
chociaż z całego batalionu nie pozostało jak trzydzieści 
kilka rot. Straciliśmy w tej bitwie między innymi, dwóch 
najdzielniejszych oficerów z I-go pułku ułanów, rotmistrza 
Ęrobiokiego Wiktora, byłego mego adjutanta i porucznika 
Horodyńskiego Wacława (brata majora Horodyńskiego), 
którzy zginęli idąc na czele swego szwadronu do szarży. 

Skutki tej bitwy bardzo były smutne. W nocy wszy- 
stko się rozpierzchło, tak że nazajutrz nie można było ze- 
brać ani jednego batalionu, ani jednego szwadronu. Włó- 
czyły się tylko zbłąkane po drogach małe kupki zbrój ne t 
żołnierze bez oficerów, oficerowie bez żołnierzy, działa bez 
żadnej asekuracyi. Nie mając wskazanej drogi odwrotu, bo 
nie było komu rozkazywać, każdy szedł w stronę, którą 
uważał za najbezpieczniejszą. Jedni poszli ku Aradowi, 
i tych po największej części Austryacy wyłapali; drudzy 
zaś do Lugosz, i tu także zebrały się szczątki Legionu pol- 
skiego. 

Po bitwie Temeszwarskiej widocznym był upadek 
sprawy węgierskiej; nie dla braku sił wszakże, bo tych 
było jeszcze podostatkiem, ale dla upadku ducha samyohże 
Węgrów. Wojna się im już sprzykrzyła była; mało kto 
miał jeszcze ochotę bicia się , i każdy myślał o układach. 
Polaków uważano już nie jako upragnionych sprzymierzeń- 
ców, ale jako jedyną przeszkodę do zgody. 

Nie taili się Węgrzy z tern usposobieniem i wyżsi na- 
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wet oficerowie publicznie narzekali na polskich jenerałów, 
mówiąc, że Polacy chcą ich poświęcić, bo sami nie mają 
nic do stracenia i każdej chwili kraj opuścić mogą, a oni 
(Węgrzy) zostawią tam żony, dzieci, majątki. Napróżno je- 
nerał Bem groził rozstrzelaniem każdemu, który się oddali 
2 obozu, napróżno obóz cały wartami otoczył; — warty 
same uciekały. 

Widząc na co się zanosi, postanowiłem od tej chwili 
zająć się jedynie szczątkami Legionu, żeby nie oddać na 
pastwę wrogom młodzieży, która we mnie położyła całe 
swoje zaufanie. Pierwszą moją myślą było czekać w Lugo- 
szu z pozostałą garstką Polaków na atak nieprzyjaciela. 
Byłem przekonany, że w takim razie Węgrzy rzucą broń 
za pierwszym strzałem i rozpierzchną się; wtedy chciałem 
wycofać się z Legionem, ale już wprost nad granicę ture- 
cką; a gdyby nawet Serby lub Wołochy pogranicza nie 
chciały nas przepuścić, mogliśmy w ostatecznym razie prze* 
bić się z bronią w ręku aż do Dunaju. 

Opuszczając Węgry można się było chronić w granice 
neutralnej Turcyi, przechodząc przez Wołoszczyznę lub 
przez księstwo Serbskie. Jedna wszakże jak i druga droga 
mogła być niebezpieczną. O pół mili od Orszowy sucha 
granica wołoska więcej przedstawia łatwości do przejścia, 
lecz wojsko moskiewskie zajmujące Wołoszczyznę, mogło 
być zwabione bliskością garstki rozbrojonych Polaków i ła- 
twością zemsty nad nimi. Nie było więc istotnie innej drogi, 
jak tylko przez Serbią ; zostawiał ją nam otwartą Jellaczyo, 
rycerz zpod Eostanioy i Yetencze, paradujący natenczas 
pod oswobodzonym Temeszwarem, zamiast odcinania od- 
wrotu uchodzącemu nieprzyjacielowi. Lecz Serbowie tyle 
byli rozjątrzeni wojną wyniszczenia prowadzoną w Baczoe 
i Banacie, iż przybycie do ich kraju tych, co walczyli pod 
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chorągwią węgierską , było istotnem niebezpieczeństwem ; 
jakoż przez Serbią nie udał się żaden oddział madiarski, 
a nawet żaden pojedynczy Madiar. W tern położenia uczu- 
łem ważność istniejących od lat wielu ajencyj polskich po 
krajach słowiańskich, tak Austryi jak Turcyi, oraz zyskanej 
dla imienia polskiego w tych stronach wziętośoi. Ajencye 
te, przynosząc w niejednej okoliczności Słowianom zbawienne 
rady i pomoc, w chwili zaś wojny węgierskiej, będąc po- 
średnikami do ofiarowanych przez niektóre gabinety posił- 
ków, mogły z pewną powagą nakłaniać Słowian do poje- 
dnawczych z Węgrami kroków; gdy zaś Węgry upadły, ci 
nawet Polacy, którzy walczyli w węgierskich szeregach; mo- 
gli rachować na pewną względność u Słowian, a mianowicie 
też u rządu księstwa serbskiego. 

Właśnie będąc wkrótce po przybyciu naszem do Lu- 
gosz u jenerała Dembińskiego, zastałem tam pułkowników 
Zamojskiego i Bystrzonowskiego, którzy byli głównymi ucze- 
stnikami tych działań, a przytem osobiście znanymi w Ser- 
bii. Kiedym mówił z nimi o dalszych losach Legionu i za- 
mysłach moich, pułkownik Zamojski objawił nadzieję, że 
Serbowie tureccy przyjmą nas do kraju swego i oświadczył 
się nawet z gotowością bycia nam pomocnym w tej mierze, 
przez stosunki i znajomość, jakie ma oddawna w Serbii 
i Turcyi. Chętniem przyjął ofiarowaną pomoc, a nawet ma- 
jąc w tej chwili jedynie na celu wyratowanie pozostałej 
młodzieży, oświadczyłem pułkownikowi Zamojskiemu, iż 
nie znając tamtych stron i żadnych tam nie mając stosun- 
ków, gotów jestem dla dobra Legionu oddać mu komendę. 
Zamojski wszakże nie przyjął tego i radził, żebym do końca 
zatrzymał dowództwo, przyrzekając mi wszelką pomoc ze 
swej strony, — i dotrzymał słowa. Czekałem więc już tylko 
sposobnej chwili do wymarszu. 
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Co do jenerała Dembińskiego, ten będąc rannym, po- 
stanowił natychmiast opuścić Lugosz i żądał, abym pozwo- 
lił kilka oficerom z Legionu towarzyszyć mu w podróży. 
Chętniem na to zezwolił, jakoż istotnie kilku naszych ofice- 
rów z nim pojechało. 

Nazajutrz po mojej rozmowie z pułkownikiem Zamoj- 
skim przyszedł do mnie cały prawie korpus oficerów Le- 
gionu, oświadczając: 

Ze dotychczas służyli i walczyli z całem poświęce- 
niem, nie oglądając się na wypadki i nie opuszczając sprzy- 
mierzeńców nawet w nieszczęściu; dziś wszakże Węgrzy 
już się bić nie chcą, żądają pokoju, a w Polakach, którzy 
za nich krew przelewali, jedyną widzą przeszkodę do ukła- 
dów; — że uczucie to przeniosło się od oficerów do żoł- 
nierzy i zmieniło się w nienawiść ku Polakom; ztąd ciągłe 
bójki Węgrów z Polakami, — że Węgrzy naszym już na- 
wet żywności odmawiają, — że dalej z dawnego Legionu 
polskiego nazwisko tylko pozostało, i cała jego siła tysiąca 
nawet ładzi nie wynosi, a w tej liczbie kilkuset jeńców 
austryackich, którzy jedynie sposobnej chwili do ucieczki 
wyglądają , pozostała zaś młodzież polska zupełnie zdemo- 
ralizowana; z takiem więc wojskiem iść do boju, byłoby 
tylko rozmyślnem wystawieniem się na hańbę albo zu- 
pełne zniszczenie — że się śmierci nie obawiają, jak dali 
tego liczne dowody; nie chcą wszakże paść ofiarą tchórzow- 
fltwa innych i dostać się w ręce Austryaków lub Moskali, 
że wreszcie Węgrzy mogą się układać, ale dla Polaków nie- 
ma żadnych układów i żadnej amnestyi; w takim więc sta- 
nie rzeczy muszą myśleć o sobie, i proszą o dymisye lub 
rozwiązanie Legionu. 

Widząc do jakiego już stopnia doszedł upadek na du 
chu, tak że nawetjaiwaleozniejsi bić się więcej nie chcą. 
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postanowiłem dla ochronienia imienia polskiego od plamy, 
rozwiązać Legion, zostawując każdemu wolność wstąpienia 
do służby węgierskiej. Napisałem więo w tym celu podanie 
do jenerała Bema, który natychmiast zezwolił na rozwią- 
zanie. 

Rozwiązanie to miało A nastąpić dnia 12-go sierpnia 
i już nawet Legion został o lem zawiadomiony, kiedy wtem 
nadjechał Eoszut z Aradu. Zawezwany do niego dowiedzia- 
łem się po krótkiej rozmowie, że w Aradzie Gorgey objął 
dyktaturę , w celu zakończenia wojny przez układy ; łatwa 
więc mogłem domyślać się , że wskutek temeszwarskięj 
bitwy złoży zapewne wkrótce broń Moskalom (w rzeczy sa- 
mej Gorgey złożył broń z całym swoim korpusem , w Vii- 
lagosz dnia 13 -go sierpnia). Kiedym zaś w ciągu rozmowy 
napomknął, że nieszczęśliwym sposobem w wojsku coraz* 
to częstsze dają się słyszeć głosy, jakoby Polacy jedyną 
byli przeszkodą do zawarcia pokoju, odpowiedział mi Eo- 
szut, iż w tern jest cokolwiek prawdy. Usłyszawszy podo- 
bne wyznanie, oświadczyłem mu, że w takim razie nic nam 
nie pozostaje, jak natychmiast Węgry opuścić, bo nie chce- 
my być dla nich zawadą i że dziś jeszcze w nocy wycho- 
dzę z moimi rodakami ku granicy tureckiej. 

W godzinę po tern widzeniu się z Eoszutem, przyje- 
chał pułkownik Zamojski z wiadomością, że odbiorę bez- 
zwłocznie rozkaz pomaszerowania z Legionem polskim i wło- 
skim do Earanszebesz, w celu obsadzenia dróg i przesmy- 
ków pomiędzy Earanszebesz a Orszową i zabezpieczenia 
komunikacyi, dodając pod tajemnicą, że i Eoszut z nami 
jedzie. Chętnie przyjąłem tę misyą, bo była zupełnie odpo- 
wiedna naszemu położeniu. Mogliśmy jeszcze oddać ostatnią 
przysługę naszym sprzymierzeńcom, a w najgorszym razie 
mieliśmy zabezpieczony odwrót do Turoyi. 
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Rozkaz ten wręczono mi rzeczywiście wieczorem. Ryl 
on podpisany przez jenerała Guyona, zastępcę jenerała 
Bema ; albowiem Bem wyjechał był do Aradu, zapewne dla 
widzenia się z Gorgeyem; ale (jakem sio później dowie- 
wiedział) nie mógł on już tam dojechać dla przeciętych ko- 
munikacyj i dnia następnego wrócił do Lugoszu. Ważny ten 
dla nas rozkaz przytaczam w całości : 

„Naczelna komenda armii do p. jenerała Wysockiego, 
w miejscu. 

Główna kwatera Lugosz, dnia 12 -go sierpnia 1841* 
o godzinie 9-tej w nocy. 

Pan jenerał obejmiesz dowództwo całego polskiego Le- 
gionu, niemniej jak Legionu włoskiego pod pułkownikiem 
Monti, i pomaszerujesz o północy w pońpicwjiyrti mnmr.nrłi 
przez Bokul do Karanszebesz. Przy by winny tum, ohnjtiiioar 
komendę nad wszy stkieui tam stój ifoem wojakiem, w nulu w* 
krywania okręgu wołoskiego pułku grinufKiiufru \ piiilntiin 
ręki pułkownikowi Kollmanu, który cofu *w o«l rmiuruwr 
Potrzebną żywność będziesz pu.ii ku kwuumi iokwi 
rowaŁ 

(JHłJOHj JOlIClui" 

„Armee Ober-Oommando, au Jleriu (iuuoiul Wj**u- 
czky, hier. 

Hauptquartier Lugos, den 12-teu Auguul JM-JJ, i) Ulu* 
Naohts. 

Der Herr General ttbernehmen das Couiwando sowohl 
der ganzen polnischen ais Italienischen Legion unter Oberst 
Monti, und Maschiren um Mitternacht in Eiku&rschen tlber 
Szokul nach Karansebes; dort angelangt ttbernehmen Sie 
das Commando aller dort anwesenden Truppen, um mit 
ihnen den Bezirk des Wallachischen Gr&nz-Begimentes zu 
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deoken, trad sich mit dem Herrn Oberst Kollmann, der von 
Panc80va retirirt, in Yerbindung za setzen. 

Die nftthigen Lebensmittel requiriren Sie gegen Qait- 
tung. Guyon* General 6 . 

Całą rzecz tę ułożył był pułkownik Zamojski z Ko- 
szutem i Guyonem i ze zwykłą sobie czynnością natych- 
miast w wykonanie wprowadził. Wskutek tego obrotu rze- 
ozy wstrzymałem zamierzone rozwiązanie Legionu, i zabra- 
wszy Legiony polski i włoski, równie jak jeden batalion 
strzelców węgierskich, który dobrowolnie z nami się połą- 
czy ł ; wyruszyłem w nocy z dnia 12-go na 13 ty do Karan- 
szebesz. Przyłączyli się także do nas Koszut, pułkownik 
Zamojski i pułkownik Bystrzonowski. Koszut i Zamojski 
wyjechali wkrótce naprzód, w celu wczesnego porozumie- 
nia się z Turkami i Serbami, co do naszego przejścia gra- 
nicy, pułkownik zaś Bystrzonowski z nami pozostał. 

Przybywszy do Karanszebesz doszły mnie wiadomości, 
że w Panczowie niema żadnego naszego wojska, Yetter 
wyjechał niewiadomo dokąd, Eoilman znajduje się wpra- 
wdzie w Orszowie, ale bez żadnej komendy. Dla dopełnię* 
nia przeto rozkazu i zapewnienia sobie drogi odwrotu, trzeba 
było nam samym zabezpieczyć wszystkie boczne przejścia 
aż do samej Orszowy, a to tern bardziej, iż obawiano się 
napadu Baców (Serbów) od strony Panczowy. 

Wyruszyłem przeto z Karanszebesz z całym oddzia- 
łem" w kierunku ku południowi, obsadzając wszystkie ujścia 
po drodze. Między innemi 2 działa polskie i batalion strzel- 
ców węgierskich odkomenderowane zostały do strzeżenia 
wąwozów pod Teregową. 

W Mehadii, gdziem zastał jeden batalion węgierski, 
miałem zpoczątku zamiar zatrzymania się dłużej. Doszły 
nas wszakże tymczasem pewne wiadomości o poddaniu się 
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Gttrgeya i cofnięcia się jenerała Bema z Lugosz do Siedmio- 
grodu. Dowiedziawszy się nadto, że jenerałowie Mesaroez, 
Dembiński i Perce], wraz ze swemi sztabami, jut przeszli 
granicę , opuściłem Mehadią i pozostawiając w tern mieście 
batalion węgierski, pomaszerowałem z Legionami polskim 
i włoskim do Orszowy (Orsova). 

Dnia 17 -go sierpnia doszło mnie w OrBzowie zawiado- 
mienie pułkownika Lazara, datowane z KaranszebeBZ dnia 
16- go sierpnia, iż on został mianowany przez jenerała Be- 
ma komendantem wszystkich oddziałów znajdujących się 
między Karanszebesz a Orszową. Do tego zawiadomienia 
dołączał Lazar prośbę, ażeby mu odesłać oba węgierskie 
bataliony przy nas będące. Pismo to Lazara przesłałem 
komendantowi węgierskiemu, którego to dotyczyło, sam zaś 
odpisałem, że stosownie do rozkazu jenerała Bema składam 
mu komendę. 

Takim wiec sposobem nie ciążyły już na mnie żadne 
obowiązki dowódcy węgierskiego i mogłem zająć się wyłą- 
cznie szczątkami Legionu. 

Koszut przeszedł granicę turecką od strony Wołoszczy- 
zny dnia 17-go sierpnia. Tegoż dnia przeprawił się pułko- 
wnik Bystrzonowski przez Dunaj na stronę serbską , w celu 
porozumienia się z naczelnikiem Serbów i przywiózł nam 
niezadługo pomyślną odpowiedź. Serbowie przyrzekali Po- 
lakom i Włochom gościnne przyjęcie, wymagając wszakże 
złożenia broni, w chwili wstąpienia na ich ziemię. Trzeba 
było przystać na ten, bardzo zresztą prze widzialny, waru- 
nek. Przeprawa nasza przez Dunaj zaczęła się dnia 18-go; 
pohieważ jednak mostu nie było, ale tylko jeden duży sta- 
tek przewozowy, upłynęło więc prawie trzy dni całe, za- 
nimeśmy się wszyscy przeprawili. Z Legionu polskiego przeszło 
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na ziemię serbską około 800 ludzi, licząc w to i oficerów, 
z włoskiego zaś Legionu przeszło 400, 

W chwili opuszczenia ziemi węgierskiej, wydałem na- 
stępującą odezwę do Węgrów, datowaną z Orszowy : 

„Dowódca Legii polskiej, do narodu węgierskiego. 

Do węgierskiego narodu przemawiamy, nie do rządu 
jego, z którym nas dotąd wiązał stosunek przyjętej w obro- 
nie niepodległości Węgier służby. Nie do rządu, bo rząd 
przez zgromadzenie narodowe prawnie ustanowiony już 
nie istnieje! Ustąpił przed przemocą jednego z waszych 
jenerałów, który umową z nieprzyjacielem chce zakończyć 
niepomyślną wojnę. My w tych układach udziału mieć nie 
możemy i nie chcemy. Nie chcemy też być zawadą w za- 
wieraniu onych, jeżeli naród węgierski mniema, że w ukła- 
dach już tylko ostateczny znaleść może ratunek. 

Polecone nam było zajęcie i zasłanianie jedynej ko- 
munikacyi, jaką przez Orszowę Węgry z obcemi krajami 
dotąd zachowały. Polecenia tego dopełniamy wiernie. Lecz 
okoliczności są takie, że wszystko nam zapowiada bliską 
konieczność ustąpienia z Węgier i złożenia w ręce waszego 
sąsiada broni, którą przez rok cały walczyliśmy za wasze 
sprawę. 

Walczyliśmy z wami, wiecie o tern dobrze, nie jako 
najemnicy, nie dla osobistych widoków, ale w nadziei, że 
wasze powodzenie i wzięty przez nas w niem udział stanie 
się podstawą do walki dalszej, która jest nieustającym ce- 
lem życia naszego; do walki o niepodległość Polski, bez 
której niepodległość Węgier ani się utrzymać, ani do skutku 
nie da się doprowadzić. Walcząc za wasze sprawę, mieliśmy 
i ten cel jeszcze, żeby stać się jakoby pośrednikami do po- 
godzenia was ze szczepami słowiańskim i rumuńskim, które 
nieszczęsna polityka wrogami waszemi zrobiła , a które przes 
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mądrość i sprawiedliwość staną się jeszcze kiedyś, nie tra- 
cimy tej nadziei, wiernymi i przywiązanymi współmieszkań- 
cami jednego krają i państwa. 

To wspomnienie o naszem przybyciu do waszej za- 
grożonej ziemi zachowajcie w szlachetnych sercach waszych. 
Zachowajcie, jak my, i wierność dla ojczyzny i wiarę w jej 
przyszłość i oswobodzenie, a niezmierne ofiary, które wspól- 
nie łożyliśmy, nie będą stracone. I czas przyjdzie, kiedy 
znowu, — daj Boże tylko wspólnie — wznowimy tę świętą 
walkę. A wtenczas w sprawiedliwości waszej wspomnijcie, 
żeśmy wam dotrwali do końca !* 

Pułkownicy Zamojski i Bystrzonowski przeprawili się 
s nami do Serbii i odtąd ciągle dzielili losy Legionu. A prze- 
cież , mając jaknajlepsze paszporty , mogli byli bezpiecznie 
i wygodnie udać się , gdzieby im się tylko podobało. Wo- 
leli oni wszakże, z narażeniem wolności i życia, pozostać 
przy Legionie , ażeby wpływami swojemi nieść pomoc ro- 
dakom. 

Zamojski powysyłał był listy natychmiast po przepra- 
wieniu się przez Dunaj do swoich przyjaciół w Belgradzie 
i Stambule. Zanim oczekiwana odpowiedź ze stolicy serb- 
skiej nadeszła, obozowaliśmy przez dni kilka w Tekii, wiosce 
serbskiej naprzeciw Orszowy. Dziwne sprawiało wrażenie 
to nagłe przejście z Węgier do Serbii. Serbowie uważają 
się za naród wolny, chociaż zostają pod lennem zwierzch- 
nictwem Sułtana. Są oni dumni ze swej wolności i Turcy 
nie wielkiego pomiędzy nimi zażywają znaczenia, przeciwnie 
propaganda moskiewska wywiera wpływ wielki i widoczny, 
szczególnie na lud prosty. Każdemu Serbowi wolno jest 
nosić broń, każdy też, jak najobszerniej używa tego prawa 
i nie postrzeżesz prawie mężczyzny, któryby nie był uzbro- 
jony w długą strzelbę, pistolety i kindżał. Jako braci Sło- 
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wIad przyjęli oni oai napół uprzejmie, jako Polaków na- 
pół 2 niedowierzaniem; drogie wszakże uczucie przeważać 
zapewne musiało, bo pilnie uważali na kaśde niemal poru- 
•zenie nasze. 

U ośwłeceńszycb wszakże Serbów, tak z tej jak z tam- 
tej stroify Dunaju, sympatye te rosyjskie i austryackie, ni* 
są tak silne, jak się na pierwszy rzut oka wydawać może,, 
i niedługi zapewne czas upłynie, zanim 8łowianie przeko- 
nają się, iż mylną poszli drogą. Próżno Austrya i Rosya. 
wysypały ordery i stopnie* Nazwa Szwarzgelbera rów- 
nie jest ohydna między Serbami węgierskimi jak i w reszcie 
Europy; imiona zaś deputowanych, którzy się podjęli pro- 
szenia Moskwy o posiłki, imiona księdza Stamatowioza (nie- 
dawno wysłannika na zjazd w Pradze), bankiera Spirty 
i jego zięcia nie są już w Serbii błogosławione. 

W kilka dni przybył do Tekii wysłaniec rządowy 
z fielgradu i oświadczył, że przyjeżdża umyślnie, ażeby 
nam dać wszelką pomoc i opiekę ; istotnym wszakże celem 
jego posłannictwa było, jaknajśpieszniejsze wyprawieni* 
niespodzianych gości do kraju czysto tureckiego. Jakoż za- 
raz na dragi dzień po jego przybyciu, kazano nam wyruszyć 
z Tekii i pędzono w pośpiesznych marszach przez trzy dni, 
dopókiśmy nie stanęli w granicy Bulgaryi. Największą tru- . 
dnośoią w czasie marszu, było dostarczenie żywności i fu- 
rażu dla tak licznego oddziału. Serbowie, naród ubogi, nie- 
chcieli nic darmo dawać; w kasie Legionu mieliśmy wpra- 
wdzie jeszcze przeszło 6 tysięcy reńskich,, ale samemi pa* 
pierami węgierskiemu Pułkownik Zamojski załatwił tę nie- 
małą trudność zastępując z własnej kieszeni różne te wy- 
datki, które mu wszakże później przez rząd serbski zwró-. 
cone zostały. 

Kiedyśmy w ten sposób ku granicy bułgarskiej z głó- 
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wnym oddziałem zmierzali, wydarzył się o parę mil od nas, 
z powodu furażu, przypadek, mogący się zdarzyć w pół- 
dzikim tylko kraju, a który o mało oo nie miał najokro- 
pniejszych następstw. — Jeszcze podczas naszego pobytu 
w Tekii, naczelnik serbski, z uwagi na wielki brak furażu 
w tej wiosce, wysłał był konnicę nasze (której koni nie 
odebrano) za góry, do obozu wpośród łąk położonego ; ale 
wysłał ją bez żadnej eskorty serbskiej, z jednym tylko 
tłómaczem, który zarazem za przewodnika miał służyć. 
Skoro tylko ułani nasi w góry się zapuścili, rozeszła się 
wieść pomiędzy ludem pospolitym, że nadciąga jakaś jazda 
nieprzyjacielska. W mgnieniu oka zebrało się do tysiąca 
zbrojnych Serbów z wiosek okolicznych i zrobiło zasadzkę: 
w lesie. Nasi ułani, nie przeczuwając nic złego, najspokojniej, 
maszerują, kiedy wtem padają na nich strzały z lasu i po- 
kazuje się zbrojna masa Serbów. Napróżno przewodnik woła 
i tłómaczy poserbsku; właśni rodacy biorą go za szpiega 
i dają ognia do niego. Dopiero kiedy rotmistrz Łusakowski,. 
który prowadził oddział, z konia zeskoczył i pobiegł z otwar- 
temi rękoma ku naczelnikowi gromady, przemawiając do 
niego posłowiańsku, zaprzestano strzelać. Nie skończyło się 
wszakże na tern nieporozumieniu ; bo kiedy naczelnik wy- 
rozumiawszy o co rzecz idzie, wytłómaczył to swoim, wtedy 
ci, co go słyszeli zaczęli wydawać okrzyki : „Żywio (niech 
żyją) Polaki i strzelać na wiwat do góry, lecz oddział 
serbski, stojący na drugim końcu, wziął to za znak rozpo- 
czynającej się znowu bitwy i dał raz jeszcze ognia do na- 
szych. Szczęściem wszyscy tak źle strzelali , że tylko dwa 
konie z naszej strony ranne zostały. Wkońcu zrozumiano 
się nareszcie i wzajemne uściski zakończyły oryginalną tę 
scenę. 

Skorośmy tylko w Bulgaryi stanęli, panowie Zamojski 
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i Bystrznuawski pośpieszyli najprzód do Widynia, dla roz- 
mówienia aę i miejscowym paszą. Pasza robił zpoczątku 
trudności w przyjęcia non, radząc pozostać nam raczej 
w Serbii ; kiedy wszakże usłyszał od Zamojskiego, że to 
jest iriepotłebieńatwem, bo stanęliśmy już na ziemi tureckiej, 
musiał, rad nie rad, ▼końcu; przystać na udzielenie gościn- 
ności. Sprowadzono nas tedy pod Widyń (Widdin), gdzie 
cały polaki i wioski Legion rozłożył się obozem pod ture- 
ckśemi nsoniocaszL Obóz ten. wytknięty był nad samym Du- 
najem i wartami tureczdemi dokoła obstawiony. 

Przybywając do Widynia zastaliśmy już tam Koszuta, 
równia jak jenerałów Dembińskiego, Mesarosza i Percią; 
w kilka zaś dni po nas przybył także, ale idąc przez Wo- 
toesesyznę* jenerałowie Bem, Stein, Kmety i Guyon. 
Przyprowadzili oni z sobą oddział węgierski do 4 tysięcy 
wynoszący i stu kilkunastu Polaków z Legionu siedmio- 
$rod*ki*ge* Garstka ta przyłączyła się w obozie do naszego 

Legionu* 

Prtyjęcie ze strony Turków dosyć było gościnne; 
w***Jkż* długo jeezese lo* nasz był niepewny. Rosya i Au- 
**rv* gtośui* upominały się o wydanie nasze, a cesarz 
*U*»ł»4 tyl* był nawet łaskaw, że wysłał przybocznego 
****>> »4jut*A«*> księcia Radziwiłła, z własnoręcznym listem 
vto wtauft** p*e*d»tawiająo poprzyjaoielsku Abdul-Medszy- 
\&*i koałeoaaoeó wydania naszego. — Ale sułtan postąpił 
*v>fciv **UM>h*tai* i energicznie i stanowczo wydania odmó- 
*tt» uów***** kiedy posłowie francuski i angielski za- 
M*i* v*um*WU się napomykać coś o względach ludzkości. 
ty U ^ sap* w u* idania, że dla kilkunastu głów skaza- 
v^v^ M *»ubi*nioę % ni* warto burzyć całej Europy, tern 
tav\WWj> ** w sp*4tojuoej©i «* dotychczas przypatrywano, 
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jak ojcowskie rządy tysiącami mordowały nieposłuszne 
dzieci swoje. 

Los więc nasz zależał wyłącznie od Turcyi. Wpra- 
wdzie na sułtana bezwarunkowo liczyć można było, ale 
obok sułtana była jeszcze rada , v która różnym wpływom 
ulegała. W tym kierunku właśnie, stosunki księcia Czarto- 
ryskiego i jego przyjaciół stały się naszem zbawieniem. Im 
to winniśmy wszystko niemal , cokolwiek dotychczas Turcy 
zrobili dla nas dobrego, a mój głos w tej mierze nie może 
byó podejrzanym. 

Niezadługo dowiedziała się Europa cywilizowana o na* 
szem położeniu, a ludzie serca w naszej stanęli obronie. 
Wszakże tureccy przyjaciele nasi w Stambule, jużto 
z uwagi na większe bezpieczeństwo osób naszych, jużto dla 
względów politycznych, podsunęli nam w kształcie rady, 
myśl przejścia na wiarę mahometańską. Jenerał Bem i dwóch 
jeszcze węgierskich jenerałów pochwycili tę myśl i zostali 
paszami. W ich £lady poszło kilkunastu Polaków (których 
nie bardzo żałujemy), kilku Włochów i nierównie większa 
liczba Węgrów. 

Nikt bez wątpienia nie zarzuci jenerałowi Bem, na- 
wet największy nieprzyjaciel, żeby krok ten jego miał pły- 
nąć z obawy dostania się w ręce austryackie. Powodowały 
nim zapewne inne względy polityczne i nadzieja, że tym 
sposobem raz jeszcze będzie mógł walczyć przeciw wrogom 
naszym. — My, pozostając przy wierze ojców naszych, 
z innego wychodziliśmy stanowiska. Jako groźbę, odrzuca- 
liśmy wszyscy z pogardą myśl zbisurmanienia się , bo każdy 
wolał iść na szubienicę, aniżeli z obawy śmierci wyrzekać 
się wiary ojców, wiary, którąśmy wyssali z piersi matek 
naszych, aniżeli wyrzekać się poniekąd narodowości swojej. 
Jako środek polityczny, krok ten także nie trafiał do na- 
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szego przekonania. Żądano od nas największej ofiary, bo 
ofiary sumienia i narodowości. Czyż ta ogromna ofiara mo- 
gła przynieść, nie mówię jnź odpowiedne, ale najmniejsze 
chociaż dla kraju korzyści? — Nie; bo w przypadku wojny 
Turcyi z Moskwą, mogliśmy być czynni, nie przechodząc 
na turecką wiarę, a nawet nierównie większe oddać krajowi 
przysługi w czysto dochowanym charakterze Polaków. Gdyby 
zaś do wojny nie przyszło, wtedy Turcya pierwszaby nas 
zbezwładnić musiała, boby jej wypadało mieć wzgląd na 
groźnego sprzymierzeńca. A wówczas my, bez żadnej dla 
kraju korzyści, ściągnęlibyśmy hańbę na siebie, na imię 
Polaka, na Polskę całą. Swiatby nie uwierzył naszemu po- 
święceniu i Polska nasby się wyparła. — Wreszcie dla do- 
pięcia nawet największego celu, nie godzi się używać środ- 
ków, które odpycha sumienie. 

Młodzież nasza czuła to wszystko, chociaż nie wiele 
w tym względzie rozumowała. Nie miałem potrzeby prze- 
konywania jej, ani wskazywania w długich wywodach wła- 
ściwej drogi. Przykład starszych dostateczną był dla niej 
skazówką. A kiedy razu pewnego licznie zebrani w moim 
namiocie, zaczęli rozmawiać o tern, i głos jeden dał się sły- 
szeć: „Ale cóż się z nami stanie, skoro nas wydadzą P nie- 
chybnie czeka nas szubienica!" — wtedy wszyscy prawie wy- 
krzyknęli razem: „Niechaj nas wydają, i to daj Boże! jak- 
najprędzej, a wtedy pokażemy światu, jak Polak umie cier- 
pieć i umierać za kraj swój, za swoje wiarę ! a Takato jest 
młodzież polska! 

Częste jednakże dają się słyszeć wpośród naszego 
tułactwa narzekania, że jest burzliwą, niespokojną i kłó- 
tliwą, że z wszystkiego niezadowolona, nikomu nie ufa 
i sama nie wie czego chce. Wszystko to być może, ale ła- 
two wytłómaczyć się dadzą te usterki, kiedy spojrzymy na 
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nędzę obecną tych młodych ludzi i liczne ich cierpienia. 
Idąc za szlachetnym popędem, opuścili oni dom rodzinny, 
gdzie im na niozegi nie zbywało, wydarli się od pieszczot 
sióstr i matek, i poszli w świat bić się za cudzą wolność 
w nadziei, że wkrótce wrócą z orężem w ręku do swego 
kraju. Tymczasem cała nadzieja stracona, a sami rzuceni 
w obcy kraj, bez języka, bez możności zajęcia się czem- 
kolwiek, w niewoli i wystawieni na nędzę i cierpienia wszel- 
kiego rodzaju. Eto ich widział leżących na gołej ziemi, 
w komórkach, gdzie wicher świszczę na wszystkie strony, 
w podartej odzieży, nieraz bez obuwia i bez przykrycia 
w czasie mrozów, opędzających wszystkie potrzeby życia 
kilkunastu groszami polskiemi dziennie, które im łaska tu- 
recka chwilowo wylicza, — ten zaiste łatwo wyrozumie i ich 
niecierpliwość i ich narzekania. Jakże się dziwić, że po- 
wstają nieraz między nimi niezgody i swary o fraszki 
i przywidzenia, kiedy my, ludzie wytrawniej szeszego do- 
świadczenia, gonimy częstokroć za bańkami mydlanemi i kłó- 
cimy się o zamki na' lodzie. To co tu mówię, nie jest 
czczym tylko ogólnikiem, ale opiera się raczej na smutnem 
przekonaniu. 

W tern miejscu muszę się raz jeszcze zwrócić do mego 
osobistego stosunku z jenerałem Dembińskim. Będzie to 
niejako dopełnieniem zaczętych dziejów tego stosunku. I tak, 
podczas naszego pobytu w Widyniu, kiedym już sądził, że 
jenerał Dembiński o wszelkich podejrzeniach nieszczerości 
dawno zapomniał, podejrzenia te wznowiły się w umyśle 
jego, z okoliczności listu, który pisałem do sułtana, jako 
komendant Legionu, z podziękowaniem za gościnne przyję- 
cie tego Legionu. Podobało się jenerałowi Dembińskiemu 
upatrzyć w tern chęć intrygi z mojej strony, w celu ubie- 
żenia go w jakiejś spodziewanej komendzie turecko-polskiej, 
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a na dowód nieszczerego postępowania mego, musiał znowu 
służyć ów list fatalny do Koszuta pisany. Tak więc, ledwo 
co przywrócona harmonia, nie z mego przyczynienia się, 
znowu zerwaną została. 

Zaprawdę, niepodobna mi było ani na chwilę przy- 
puszczać, iżby ktokolwiek dziwił się lub brał za złe, źe ja 
piszę w imieniu Legionu, jako były komendant. Jam był 
przy jego urodzeniu, przy jego chrzcie, przy jego wzroście. 
Kiedy inni wypierali się go, a nawet szkalowali, ja ciągle 
zajęty wyłącznie Legionem, jemu poświęciłem wszystkie 
moje chwile. Ja nim dowodziłem do samego końca w Wę- 
grzech, jam go nie opuścił w nieszczęściu, jam go wyrwał 
z paszczy wroga i wyprowadził na ziemię schronienia i tu 
go nigdy nie odstępywałem. Z nim stałem w błocie pod 
namiotem, kiedy inni jenerałowie spoczywali spokojnie na 
kwaterach. Pisałem do sułtana w imieniu Legionu, a pisa* 
łem nie raz pierwszy i nie raz ostatni. Pisałem kiedyśmy 
przybyli na ziemię turecką, oddając szczątki Legionu pod 
opiekę sułtana; pisałem o źywnośói obuwie; pisałem o wszy. 
stkie jego potrzeby — i cóż dziwnego, żem pisał także, 
jako były komendant, z podziękowaniem za daną opiekę P 
Zaprawdę, nie swoje osobę miałem na względzie, pisując tyle 
razy, i mocno się myli, ktoby sądził, że mam jakiekolwiek 
pretensye do dowództwa w Turcyi. Paszą zostać nie chcę, 
a nowego Legionu formować już nie myślę, ani w Turcyi, 
ani w żadnym obcym kraju. Gdybym wiedział, że jenera- 
łowi Dembińskiemu chodzi o nazwisko komendanta polskiej 
emigracyi w Turcyi, chętniebym mu tego ustąpił, byle się 
nią chciał zająć. Ale tytułu komendanta Legionów polskich 
w Węgrzech, nikomu już odstępować nie mogę; nie mam 
nawet do tego mocy, bo to jest już przeszłością i do histo- 
ryi należy. — Wreszcie niech każdy, który ma jakiekol- 
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wiek widoki i plany osobiste, wie i będzie przekonany o tern, 
że jeżeli mam jeszcze nadzieję wziąć kiedykolwiek broń 
w rękę, to tylko w Polsce i za Polskę. Cudzym Bogom 
służyć już nie chcę i nie będę. A słów moich na wiatr nie 
rzucam; nie wyrzekam się dziś, żebym jutro przyjmował. 
Jestto moje przekonanie, którego nie zmienię i los, który 
mnie czekać może, nie zmieni także; bo polepszenie mate- 
ryalnego bytu mego, żadnego nie ma na mnie wpływu. 
O godności nie dbam, zbytków nie znałem nigdy, a z ubo- 
gich rodziców i od młodości przywykły do pracy, nędzy się 
nie obawiam. 

Przykro mi rozwodzić się o takich rzeczach, alem wi- 
nien to moim towarzyszom broni i moim przyjaciołom. Nie- 
chaj oni mnie sądzą. 

Nie dosyć wszakże na zajściu z jenerałem Dembiń- 
skim; musiałem z powodu oficerów Legionu, jeszcze tu na 
obcej ziemi spierać się z jenerałem Bemem. Turcy żądali 
byli spisu wszystkich oficerów polskich. Podałem go rzetel- 
nie, zamieszczając wszakże w liczbie oficerów i tę młodzież, 
której przez wzgląd na zasługi i dla polepszenia bytu ma- 
terialnego dałem był dymisye w stopniu oficerskim. Nie 
taiłem tego bynajmniej ; owszem wyraźną uczyniłem wzmiankę 
o tej okoliczności w podaniu do rządu tureckiego. Ale je- 
nerał Bem, występując już jako Murad-Pasza, nie chciał 
uznać tych stopni, a nawet, porównywając stopnie wojska 
polskiego ze stopniami tureckiemi, zniżył wszystkich o jeden 
stopień, począwszy od kapitana, co ogromną czyniło różnicę 
w wsparciu, które Turcy nam wypłacali. Nie mogłem się 
zgodzić na coś podobnego, i odniosłem się do tureckiego 
rządu, oświadczając w podaniu, że ja tylko jako były ko- 
mendant Legionu i naoczny świadek, mogę być sędzią 
w przedmiocie stopni tego Legionu. Przy pomocy Zamoj- 
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ekiego, który wie doskonale jak Tarko w zażyć należy, 
otrzymałem to ezegom żądał, i lista moja ostatecznie przy- 
jętą została. 

Pobyt nasz wszakże w Widyniu, pomimo towarzyszą- 
cych ma kłopotliwych zabiegów, sporów wewnętrznych 
i wszelakiej nędzy, tych nidominionych następstw tułactwa 
na obcej ziemi, pozostawił nam i niejedno pogodniejsze 
wspomnienie. Do tych ostatnich policzy z nas pewno każdy 
obozowe nabożeństwo pod Widyniem. — Na otwartem polo, 
nad sanfym Dunajem, pomiędzy włoskim a polskim obozem, 
rozbijano każdej niedzieli prosty żołnierski namiot, szeroko 
rozwarty. Nakrywał on równie prosty ołtarz, którego jedyną 
ozdobą były: obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej i kru- 
cyfiks w obozie wyrobiony przez artystę żołnierza. Dokoła 
tej kaplicy polowej cisnęli się w porządku pół wojskowym 
w odzieży półwojskowej, Legioniści polscy, jużto wspól- 
nym śpiewem, jużto cichem modląc się westchnieniem, 
albo powtarzając głośne wyrazy modlitwy, czytanej przez 
kapelana Legionu, księdza Niewiadomskiego, którego na- 
wpółmilitarna postawa całości obrazu zupełnie odpowia- 
dała. Na pierwszy rzut oka poznałeś modlących się żołnie- 
rzy, tułaczów, Polaków. 

Pierwsze mianowicie nabożeństwa, które właśnie w cza- 
sie owego namawiania do zmiany wiary się odbywały, silne 
w sercach wszystkich pozostawiły wrażenie. Przeciwstawie- 
nie zbyt było rażące, żeby każdemu żywo na myśli nie sta- 
nęło. Tam renegaci, pewni, że już przybyli do bezpiecznego 
portu i kołyszący się w ułudnych marzeniach dumy, ambi- 
cyi lub zmysłowości; — tu garstka ludzi gniecionych nie- 
dostatkiem, dziesiątkowanych chorobą, oczekujących lada 
chwila swego wydania na śmierć męczeńską, lub niemniej 
męczeńskie życie, która szuka pociechy i pokrzepienia, chwa- 
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ląc na ziemi tureckiej Pana Boga sposobem ojców swoich 
i modląc się z całem wylaniem duszy, nie o zagrożone ży- 
■oi© swoje, ale o wolność dla ojczyzny. Eto widział jak te 
postacie, jedne już wynędzniałe ną krótkiem wygnaniu, dru- 
gie pełne życia jeszcze i z wyrazem namiętności żołnier- 
skich na twarzy, jedne zaledwie młodzieńcze, inne już si- 
wizną okryte, — jak te wszystkie postacie z odkrytą głową 
pokornie klękały około polowego ołtarza, dla wspólnej mo- 
dlitwy na ziemi wygnania; — kto słyszał z jakiem przeję- 
ciem wychodziły z ust wszystkich słowa śpiewu „Boże Oj- 
cze, Twoje dzieci" *), — kto to widział i słyszał, ten nie 
dziwi się zaprawdę, że nawet oczy od łez odwykłe łzą za- 
chodziły, że serca nawet zatwardziałe rzewnością się ob- 
lewały. 

Podczas naszego pobytu w Widyniu, dowiedzieliśmy 
się szczegółowo o wszystkiem, co w Węgrzech zaszło po 
wyjściu Legionów za granicę. Wtedyto czułem się pra- 
wdziwie szczęśliwym, że mi się powiodło było wyprowadzić 
w sam czas resztki Legionu i ocalić tym sposobem małą tę 
garstkę Polaków przed zemstą wroga. Byliby oni wszyscy 
padli ofiarą nikczemaości Austryaków, którzy tchórze w boju, 



') Pieśń ta brzmi: 

„Boże Ojcze ł Twoje dzieci, 
Płacząc żebrzem lepszej doli, 
Bok po roku marnie leci, 
My w niewoli — my w niewoli. 
„Słowa Twoje nas uczyły: 
„Każden włos wasz policzony;" — 
Boże! policz te mogiły, 
Te płaczące matki, żony! 
„My już tyle krwi przelali 
Że nią zmyte ojców grzechy; 
My już tyle łez spłakali, 
Że nie stanie łez pociechy!" 
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nie mają najmniejszego uczucia szlachetności i tryumfują, 
mszcząc się na bezbronnych. Właśnie kiedyśmy opuszczali 
Ługosz t. j. dnia 13-go sierpnia, Gflrgey z całym swoim 
korpusem najhaniebniej złożył broń Moskalom. A kiedy Po* 
lacy, którzy pozostali byli z rezerwami w Aradzie i połą- 
czyli się później z jego korpusem, pytali go o radę, coby 
im robić wypadało! — odpowiedział: „Ja was nie prosiłem, 
abyście przychodzili do Węgier i nie myślę o was radzić. 
Idźcie sobie, zkądeście przyszli". Odpowiedź godna podłego 
zdrajcy! 1 ). Po zdradzie Gorgeya, Bem sądził, że jeszcze 
będzie mógł bić się, ale wkrótce poznał, jak dalece łudził 
się w tej mierze. Dowódcy, którym powierzył wyższe na* 
wet komendy, pierwsi, bez jego wiedzy, układali się z Niem- 
cem lub Moskalem, a za ukazaniem się nieprzyjaciela, całe 
bataliony broń ciskały, i o mało sam jenerał Bem nie zo- 
stał wydany przez swoich w ręce wrogów. Musiał więc, tak 
jak inni, Węgry opuścić. — Rząd rosyjski okazał się naj- 
haniebniej względem tych, którzy zdali się na jego łaskę. 
Oddał ich on, bez żadnych warunków na pastwę Austrya- 
kom, a wiadomo całemu światu z jaką wspaniałomyślnością 
rząd austryacki postąpił sobie. Tyle szlachetnych ofiar, tak 
nikczemnie pomordowanych woła o pomstę, i bądźmy prze- 
konani, że zasłużona kara wkrótce nastąpi. 

Tak więc schodził nam czas w Widyniu wpośród ża- 



l ) Nie wszyscy wszakże Węgrzy odpłacali się tak jak Gor- 
gey Polakom. Koszut, Klapka sprzyjali nam i umieli cenić nasze 
poświęceń e. Jenerał Stein, kiedy jeszcze był szefem sztabu w mi- 
nisteryum wojny, szczerze nam we wszystkiem dopomagał. Damia- 
nicz, Nad'-Szandor, Deszefi (szczególnie ostatni) byli naszymi przy- 
jaciółmi i można było liczyć na ich współdziałanie w przyszłości. 
Koszut, Klapka i Stein żyją jeszcze i są za granicą, Damianie?, 
Nad* - Szandor, Deszefi za wyrokiem rozbójników powieszeni zostali 
w Aradzie. — Cześó im! 
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łoby za przeszłość, kłopotów chwili obecnej i lepszych na 
przyszłość nadziei. Wreszcie w ostatnich dniach paździer- 
nika, wyprawiono Polaków i Węgrów do Szumli, a Wło- 
chów do Gallipolis. W Szumli więc oczekujemy teraz, co 
dalej względem nas Turcya i Europa postanowią. 

Niech mi wolno będzie w końcu mego pisma oświad- 
czyć rzetelne moje podziękowanie panom Zamojskiemu i By- 
atrzonowskiemu, którzy od Ługosz począwszy, aż do chwili 
obecnej nieustanne dają nam dowody przychylności i szcze- 
rego z nami postępowania. A przecież dobrze oni wiedzieli, 
kto ja jestem; wiedzieli, że byłem niegdyś jednym z na- 
czelników stronnictwa wprost im przeciwnego, żem demo- 
kratą i republikaninem, bom się z tern nie krył i jawnie 
jako taki w Węgrzech występowałam. Wiedzieli, że moich 
przekonań politycznych nie zmieniłem i nigdy nie zmienię, 
mogli więc łatwo z tego wnosić, jaki duch ożywia Legion. 
Prawda, że w wyborze ludzi nie miałem względu na opinie 
polityczne, nie zajmowałem się propagandą, ale każde słowo 
moje i cale moje postępowanie musiało koniecznie wywie- 
rać wpływ na moich towarzyszów broni. — Panowie Za- 
mojski i ByBtrzonowski wiedzieli o tern wszystkiem bardzo 
dobrze, jednakże to ich nie zrażało; bo Polaków w nas tylko 
upatrywali i jako takim ofiarowali swoje usługi, — ofiaro- 
wali je szczerze, a wykonywają z całem poświęceniem 1 ). 



ł ) Uważałem za mój obowiązek napisać, z okoliczności wiel- 
kich usług oddanych Legionowi, następujący list do księcia Czar- 
toryskiego : 

„Mości Książe ! 

Chociaż nieznany ci osobiście, chociaż dotychczas w stosun- 
kach politycznych działałem na drodze może wprost przeciwnej, cho- 
ciaż i dziś nie przestałem być republikaninem, bo wyobrażenia po- 
chodzące z przekonania niełatwo się zmieniają, jednakże poniewfei 
przedewszystkiem jestem Polakiem i jako byłego komendanta Le- 
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To szlachetne i otwarte postępowanie wzbudziło we mnie 
rzetelny dla nich szacunek, a pochlebiam sobie, że on jest 
wzajemnym. 

Z szacunku wywinęło się zaufanie ; mogliśmy więe mó- 
wić o różnych rzeczach bez wzajemnych podejrzeń. Natu- 
ralnie Polska i środki dojścia do Polski musiały być głó- 
wnym przedmiotem naszych rozmów, bo jak dotychczas* 
wszystkie nasze chwile dla niej poświęciliśmy, tak i resztę 
naszego życia dla niej chcemy poświęcić. Pokazało się, że 
po tylu ważnych a uczących wypadkach, pierwotne zdania 
z obu stron pewnej uległy modyfikacyi. Szczególnie po- 
strzegliśmy, iż mając przed sobą ten sam główny cel nie* 
podległości kraju, zgadzamy się nieraz i w wyborze środ- 
ków do dopięcia tego celu; że możemy przeto wspólnie pra- 
cować, wzajemnie wspierać nasze usiłowania, a zadanie to 
tern łatwiejszem się stanie, jeżeli, zostawiając krajowcom, 
co do nich z natury rzeczy należy, działać tylko będziemy 
na polu, które w naszem stanowisku najprzystępniejszo 
i najwłaściwsze. 

To nasze przekonanie postanowiliśmy udzielić naszym 
przyjaciołom politycznym, nie wątpiąc, że nas zrozumieją 



gionu polskiego w Węgrzech los szczątków tego Legionu mocna 
mnie obchodzi, czuję za powinność, za najświętszy mój obowiązek, 
oświadczyć ci, Książe, moje podziękowanie i wdzięczność za twoje 
osobiste i twoich przyjaciół starania. Mówię to szczerze, i wkrótce 
to publicznie oświadczę, że tylko twoim i twoich przyjaciół, panów 
Zamojskiego, Bystrzonowskiego i Czajkowskiego stosunkom i wpły- 
wom winniśmy gościnne przyjęcie jakiegośmy doznali w Turcyi. Bez 
waszych usiłowań Bóg wie jakiby obrót wzięły rzeczy. Przyjm więo t 
Książe, najszczersze nasze podziękowanie, które ci przesyłam w mo- 
je m własnem i w imieniu całego mego Legionu. Zostaję z najwię- 
kszym szacunkiem i uszanowaniem". 

Szumią dnia 1 grudnia 1849. 
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i swego współdziałania nie odmówią, bo dziś wypada nam 
mieć najwięcej i jedynie na względzie niepodległość Polski. 
Jeżeli Polska zostanie jeszcze przez ciąg jednego pokolenia 
w niewoli, będziem mieli ziemię niegdyś polską, — nie 
będziem mieli Polaków. 

W piśmie tern przeznaczonem do druku nie mogę ob- 
szerniej mówić o naszych nadziejach. Ale, ktokolwiek z czy- 
stem sercem i silną duszą rzuci okiem na kartę Europy, ten 
łatwo postrzeże, jak obszerne jest jeszcze pole naszego dzia- 
łania. Inni z innych narodów dopomogą nam, bo wspólne 
nasze cierpienia i wspólne nadzieje. Dziś jest powszechny 
odmęt; z odmętu zmieszanych żywiołów zabłyśnie koniecznie 
światło. To światło zamknięte w grobie Polski. Żeby je uj- 
rzeć, muszą ludy usunąć wieko grobowe i Polska zmartwych- 
wstanie. BOŻE BŁOGOSŁAW POLSKĘ! — 
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LEGION POLSKI NA WĘGEZECH. 



JLaljb X XX 

Oficerów znajdujących się w Turcyi, ułożona podług star- 
szeństwa przez komisyą na ten cel wyznaczoną. 



Szumią, dnia 30 grudnia 1849 roku. 



N. 


Imię i Nazwisko. 


Stopień. 


Ozdoby. 


Uwagi. 




Jenerałowie. 








1 
2 


Wysocki Józef. 
Bułharyn Jerzy. 

Iniynierya. 


Jenerałowie 
Brygady. 


3i2Kls. 
2 Klas. 


Dow. Leg. 


1 
2 
3 


Grochowalski Adolf. 
Abramowicz Hieronim. 
Sokulski Franciszek. 

Artylerya. 


Major. 

n 
Kapitan. 


3 Klas. 


Dym. w8t.M. 


1 
2 

1 


Grabowiecki Jacenty. 
Łącki Jan. 

Żarski Edward, 


Podpułkow. 
Kapitan. 


3 Klas. 


Dym. w stop. 
podpułkow. 


1 
2 
3 


Donowski Aleksander. 
Bentkowski Władysław. 
Szczepański Kornel. 


Porucznik. 

» 


3 Klas. 


Dym. w stop. 
porucznika. 

9* 



1 



132 



Pamiętnik Jenerała Wysockiego. 







Imię i nazwisko. 


Stopień. 


Ozdoby. 


Uwagi. 


1 


Wenzer Aleksander. 


Podporuczn. 






2 


Moszczyński Mieczysł. 








3 


Stanisz Antoni. 


M 






4 


Krasiński Aloizy. 


// 

n 




• 


5 


Jakubowski Faustyn. 


» 




Dym. wstop. 
podporucz. 


6 


Lewandowski Walenty. 
Podhorodecki Wojciech. 


» 




w 


7 


n 




n 


8 


Wolański Zygmunt. 

Piechota. 


f) 




n 


1 


Idzikowski Tadeusz. 


Podpułkow. 


3 Klas. 


. 


2 


Czernik Ignacy. 


n 


3 Klas. 




1 


Englert Władysław. 


Major. 






2 


Wieruski Antoni. 


j» 


3 Klas. 




3 


Żółtowski Hipolit. 


* 


3 Klas. 


Dym. wstop. 
Majora. 


4 


Matozyński Konstanty. 


7) 




» 


5 


Horodyński Ksawery. 


M 


3 Klas. 


r. 


1 


Suryn Jan. 


Kapitan. 






2 


Rudnicki Józef. 


w 






3 


Pigłowski Antoni. 








4 


Hoszowski Adam. 


n 


3 Klas. 




5 


Jagmin Józef. 


ii 
n 


3 Klas. 




6 


Grotowski Andrzej. 


11 

7) 






7 


Gładkowski Tomasz. 


M 






8 


Brazewicz Karol. 




3 Klas. 




9 


Piotrowski Piotr. 


li 






10 


Dębicki Żegota. 


7/ 
fi 






11 


Biernacki Jan. 


«. 






12 


Brzeziński Jan. 


n 






13 


Łuniewski Konstanty. 








14 


Ruszczyński Aleksand. 


V 






15 


Markiewicz. 


m 






16 


Łabęcki Konstanty. 
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Imię i Nazwisko. 


Stopień. 


Ozdoby. 


Uwagi. 


17 


Dąbski Nikodem. 


Kapitan. 




Dym. w stop. 
kapitana. 


18 


Szpaezek Ludwik. 


Doktor 






19 


Pelczarski Józef. 


n 




1 


Słabowski Kacper, 
Kozakiewicz Wiktor. 


Porucznik. 




2 


i 




3 


Karczmarski Jan. 


n i 




4 


Zima Franciszek. 


13 Klas. 




5 


Dąbkowicz Wilhelm. 


i 

V) 




6 


Kruczkowski Prancisz. 


i 

1 

ł 


Przeszedł na 
wiarę muzuł- 
mańską. 


7 


Łuczyński Alfons. 


n 




8 


Kaminobrodzki Andrz. 


i 




9 


Burhard Gustaw. 


» 3 Klas. 




10 


Poisson Piotr. 


n 3 Klas. 




11 


Czernicki Ludwik. 


•i 




12 


Dolański Julian. 


i 


Prz. Da wia- 
rę muzułm. 
i miał dym. 
w stp. poru. 


13 


Jeziorański Antoni. 


i 
n 


D. w st. por. 


14 


Malczewski Narcyz. 


"• 


w 


15 


Matuszyński Stanisław. 


V 


w 


16 


Leja Józef. 


i 


Pr. na ? w. m. 
i miał dym. 
w st. porucz. 


17 


Orłowski Franciszek. 


3 Klas.) 

1 


Dym w stop. 
porucznika. 


18 


Zamojski Jan. 


i 


» 


19 


Jagniński Ksawery. 


yi 


7? 


20 


Jastrzębski Ludwik. 


n 


n 


21 


Tchorzewski Emeryk. 


m 


n 


22 


Miłkowski Zygmunt. 


V 


ii 


23 


Osiecki Teofil. 


?) 


y) 


24 


Kamieniobrodzki Karol. 
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Imię i Nazwisko. 



Stopień. 



Ozdoby. 



Uwagi. 



25 

26 

1 

2 

3 

4 

5 

6 

7 

8 

9 

10 

11 

12 

13 

14 

15 

16 

17 

18 

19 

20 

21 

22 

23 

24 

25 

26 

27 

28 

29 
30 
31 
32 



Osadkowski Grzegorz. 

Malinowski Franciszek. 

Szumlański Stanisław. 
Gumiński Ksawery. 
Englert Karol. 
Heymowski Karol. 
Dunajewski Edward. 
Dobrzeński Faustyn. 
Powiadowski Aleksand. 
Ghiniewicz Jan. 
Malczewski Adam. 
Krawczyński Filip. 
Kamiński Wojciech. 
Dreziński Leon. 
Stadnicki Edward. 
Łopaciński Józef. 
Folusiewicz Jan. 
Rolof Aleksander. 
Korostyński Bogumił. 
Łopaciński Antoni. 
Slesenger Teodor. 
Czuszek Ignacy. 
Kuiłowski Julian. 
Mazaraki Eugien. 
Żabicki Antoni. 
Kłem Henryk. 
Tokarski Wilhelm. 
Koprowski Antoni. 
Unicki Aleksander. 
Matuszyński Maksym. 

Figurski Jan. . 

Szaszkiewicz Jakób. 
Skrawaczewski Jakób. 
Głuszkiewicz Grzegorz. 



Porucznik. 

Podle kar z. 
Podporucz. 



Dym. w stop. 
porucznika. 



V) 



» 



n 



n 



r. 



3 Klas. 



r) 



w 



n 



v 



v 



3 Klas. 



n 



Dym. w stop. 
podporucz. 
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Imię i nazwisko. 



Stopień. 



Ozdoby. 



Uwagi. 



33 

34 
35 
36 
37 
38 
39 
40 
41 
42 
43 
44 
45 
46 
47 
48 
49 
50 
51 
52 
53 
54 
55 
56 
57 
58 
59 
60 
61 
62 
63 
64 
65 
66 
67 
68 



Kułakowski Filip. 

Biskupski Adolf. 
Zabawa Józef. 
Kołodziejski Wincenty. 
Pawłowski Szymon. 
Gładysz Walenty. 
Dewodzki Jan. 
Żychoń Hieronim. 
Krynicki Karol. 
Stobiecki Konstanty. 
Smulski Franciszek. 
Kotkowski Ignacy. 
Lenczewski Adam. 
Golcze wski Karol. 
Chrzanowski Ignacy. 
Bielecki Jan. 
Zbylitowski Piotr. 
Zaborski Władysław. 
Saganowicz Stanisław. 
Marchocki Saturnin. 
Kosicki Władysław. 
Warecki Bronisław. 
Czapski Ludwik. 
Wacławski Franciszek. 
Pomykała Piotr. 
Prorok Cyryl. 
Turzański Aleksander. 
Baczyński Antoni. 
Aichornowski Karol. 
Marcinkiewicz Ludwik. 
Kosicki Aleksander. 
Kluczycki Budzisław. 
Gałecki Ludwik. 
Krzyżanowski Aleks. 
Kapuściński Ernest. 
Kwiatkowski Tomasz. 



Podporucz. 



Dym. w stop. 
podporucz. 
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Imię i Nazwisko. 


Stopień. 


Ozdoby. 

.... 


Uwagi. 


69 


Bognarski Ksawery* 


Podporucz. 




Dym. w stop. 
podporuczn 


70 


Skopczyński Ksawery. 


» 




n 


71 


Marczewski Mikołaj* 

Kawalerya. 


r> 




7f 


1 


Tchorznicki Władysł. 


Pułkownik 


3 Ela?. 


Dym. w stop. 
pułkownik. 


1 


Poniński Władysław. 


Podpułkow. 


3i2El. 




1 


Wołyński Tadeusz. 


Major. 






2 


Toczyski Stanisław. 


n 






3 


Korzeliński Seweryn. 


* 


3 Klas. 


Dym. w stop. 
Majora. 


1 


Wojtkiewicz Adam. 


Kapitan. 






2 


Dominikowski Kajetan. 


V) 






3 


Lipski Antoni. 


n 






4 


Wagner Julian. 


n 




Dym. w stop. 
Kapitana. 


5 


Dunajewski Wiktor. 


n 


• 


n 


6 


Nowodworski Marceli. 


J7 




7) 


7 


Łusakowski Józef. 


ff 


3 Klas. 


9 


8 


Łatynik Hieronim. 


Doktor. 




ł> 


9 


Niewiadomski Józef. 


Kapelan. 




» 


1 


Fredro Aleksander. 


Porucznik. 


3 Klas. 




2 


Tabaczyński Józef. 


yj 




Prz. na wia- 
rę muzuł. 


3 


Beze Walenty. 


n 






4 


Kozicki Tytus. 


n 






5 


Kuczyński Hipolit. 


i 






6 


Bieliński Seweryn. 


t» 






7 


Dwernicki Klet. 






Djm.wstop. 
porucznika. 


8 


Miączyński Feliks. 


n 


3 Klas. 


w 


9 


Maliszewski Jan. 


71 




n 


10 


Wagner Franciszek, 


n 




n 


11 


Lessen Teofil. 


5? 


i 


n 
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Imig i Nazwisko. 


Stopień. Ozdoby. 


Uwagi. 


\2 


Kozłowski Włodzim. 


Porucznik. 


Dym. w stop. 
porucznika. 


13 


Drozdowski Wiktor. 






14 


Tański Filip. 




Dym.watop. 






pr. który po 






siad. w 1831. 


lo:Czajkowaki Józef. 


„ 




1 fi Kozłowski Józef. 






17 Strzelecki Paweł. 






lHŻyligowski Paweł. 





- 


1 Jak ob son Bogumił. 


Podporucz. , 




2 Bombaj Maksymilian. 


n 




ii Żmigrodzki Karol. 


„ 




4 Świętochowski Hieron. 






5Zaliwski Karol. 


„ 




fi Kossak Władysław. 


„ 




7 BlaBzke Dawid. 






8 Jarociński Cypryan. 






9 Grabowiecki Jan. 






R) Jurcewicz Edward. 




Dym.watop. 

podpr. który 
poa. w 1831. 


11 Lewgot Dominik. 




„ 


l2'Kaniowski Józef. 


B 




13 Janiszewski Leopold. 






14'Miernicki Antoni. 






15 Skowroński Marcin. 






1 fi Gierzgowski Seweryn. 






17 Cybulski Julian. 






18Stokłosińaki Medard. 






19 Strowski Fortunat. 






20 Pągowski Władysław. 


„ 




21 Bilański Kazimierz, 






22'Halaki Antoni. 






2'ó\ Lenczewski Sydon. 






24 : Koczorowski Aleksan. 

l 


■ 
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Imię i Nazwisko. 


Stopień. 


Ozdoby. 


> 

Uwagi. 


25 


Mnsiałowski Konstanty. 


Podpomcz. 






26 


Kozłowski Filip. 


n 






27 


Popkiewicz Jan. 


T) 






28 


Drzewiecki Jan. 


W 






29 


Krajewski Marceli. 


» 




Dym. w stop. 
podporuczn. 


30 


Zdzitowiecki Mieozysł. 


W 




c r 


31 


Dunajewski Adam. 


T) 






32 


Badowski Józef. 


fi 






33 


Chojecki Stanisław. 


V 






34 


Tyszkiewicz Jan. 


n 






35 


Sorteleski Władysław. 


y> 






36 


Kłopotowski Józef. 


»• 






37 


Bobczyński Konstanty. 


a 






38 


Lipiński Izydor. 


V 






39 


Kłosowski Władysław. 


n 






40 


Przewłocki Walery. 


n 






41 


Bąkowski Filip. 


n 






42 


Soohaczewski Jan. 


n 






43 


Krobicki Stanisław. 








44 


Madejski Eustachy. 


V 


3 Klas. 




45 


Farnezy Lubomir. 


n 






46 


Ortyński Piotr. 


n 




Dym.wstop. 
podporuczn. 


47 


Mniszek Władysław. 


r> 




• 
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Lista podoficerów i żołnierzy. 



Artylerya. 

Sierżanci: 1. Nenycz Jan. 2. Ładyźyński Cyryl. 
3. Czajkowski Piotr. 4. Mrozowski Ludwik. 

Podoficerowie: 1. Kałużyński Teodor. 2. Sziefer- 
sztein Aleksander. 3. Tomaszewski Adam. 4. Michałowski 
Bolesław. 5. Bilański Karol. 6. Łapiński Teodor. 7. Kono- 
packi Aleksander. 8. Domański Ludwik. 9. Obutelewicz 
Walery. 10. Kaczyński Franciszek. 11. Gnitkowski Teren- 
cyusz. 12 Ruciński Władysław. 

Ogniomistrzowie: 1. Wiktorowicz Franciszek. 
2. Łaskoś Józef. 3. Kaniowski Franciszek. 4. Durycz Jan. 

5. Ozga Franciszek. 6. Gromadzki Józef. 

Kanonierowie: 1. Sierosławski Roman. 2. Korytko 
Jan. 3. Senowicz Antoni. 4. Bodzeń Jan. 5. Bellizaj Pa- 
weł. 6. Bogdanowicz Jan. 7. Hendzel Walenty. 8 Kasica 
Jan. 9. Rastenburski Jan. 10. Dobrzański Karol. 11. Pa- 
włowski Piotr. 12. Banasik Szymon, 13. Sliczniakowski 
Teofil. 14. Wiśniowski Jan. 15. Boberski Flawian. 16. Genzler 
Marko. 17. Górski Jan. 18. Kijowski Franciszek. 19. Ko- 
cowski Jan. 20. Słotwiński Marcin. 21. Czajkowski Jakób. 
22. Reinfus Grzegorz. 23. Gwoździakiewicz Wincenty. 24. 
Szporn Ferdynand. 25. Toman Piotr. 26. Koterba Stanisław. 
27. Górnisiewicz. 28. Wodecki. 29. Grzybowski Jan. 30. 
Dziurzyńaki Jan. 

Piechota. 

Sierżanci: 1. Różycki Karol. 2. Mamrot Aleksan- 
der. 3. Biro Michał. 4. Zaborski Jan. 5. Welczer Antoni. 

6. Jaroszewski Kazimierz. 7. Erner Antoni. 8. Smalawski 
Julian. 

Podoficerowie: 1. Olszewski Józef. 2. Lunda Jó 
zef. 3. Mirecki Edmund. 4. Kostkowski. 5. Chlipalski Lu 
dwik. 6. Wiśniowski Józef. 7. Barwicki Jan. 8. Czerniele 
wicz Karol. 9. Bojarski Stanisław. 10. Felusiński Karol 
11. Ickowski Karol. 12. Stanisz Józef. 13. Mularski Jan 
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14. Bojarski Władysław. 15. Witowski Franciszek. 16. Ro- 
man Antoni. 17. Borzykowski Ignacy. 18. Bochniewicz Jó- 
zef. 19. Bojanowski Michał. 20. Tomaszewski Teofil. 21. 
Broczkowski Konstanty. 22. Marszałkiewicz Władysław. 
23. Rajkowski Antoni. 24. Zdrodowski Tomasz. 25. Pra- 
wdzmski Jan. 26.* Gacek Jan. 27. Chełmiński Józef. 28. 
Chmieliński Wiktor. 29. Grandbek Jan. 30. Ruchniewicz 
Franciszek. 31. Sozański Antoni. 32. Smidowioz Konstanty. 
33. Luge Jan. 34. Majewski Ignacy. 35. Kowalski Antoni. 
36. Stokowski Leopold. 37. Malczewski Leonard. 38. Saga- 
nowski Paweł 39. Zagrobski Jan. 40. Transfeld Karol. 
41. Bieliński Dominik. 42. Surgenty Józef. 43. Kuczewski 
Konstanty. 44. Siński Aloizy. 45. Lampkowski Ferdynand. 
46. Cboniikiewicz Antoni. 47. Szuszkiewicz Jerzy. 48. Pa- 
rvsewic» Wincent*. 49. Sokołowski Jan. 50. Kaczanowski 
Aleksander. 51. Klodowski Jan. 52. Nędzowski Włady- 
sław. J3. Szczepański Stanisław. 54. Welsing Józef. 55. 
Medycki Emil. 56. Merecki Jan. 57. Hadenik Jan. 58. Szaj- 
ner Leon. 59. Ritter Ferdynand. 60. Wołowski Hieronim. 
OL Bibuła Mateusz. 62. Tchorzewski Zygmunt 63. Kiszko 
Leopold* 64. Jakubowski Michał. 65. Płaohecki Józef. 
66. Mytkowski Edmund* 67. Losicki Hieronim. 68. Macie- 
jewski* Franciszek. 69. Matuszewski Marceli. 70. Snigowski 
\ucoai. 71. Pisarek Andrzej. 72. Przygodziński Marceli. 
Tvx Kvdalski Karol. 74. Orłowski Józef. 75. Minster Leon. 
76, Czajkowski Walery. 77. Postawka Ludwik. 78. Ku- 
Uoakowaki l^tiaey* *»9. lHbkiewicz Jakób. 80. Unicki Ewa- 
ryst, £t. Stach tnauu Sebastyao. S2. Krzewiński Józef. 83 
Uo*\*o«ko Jutiatu S4» Rejowski Szymon. 85. Zalasiński Ka- 
v*»l. ^ Kwiatkowski Jo*ef. S7. Kowalski Jan. 88. Podobiń- 
^Wv Kant\. ^9 Jurkiewicz Jędrzej. 90. Przystański Włady- 
sław. Si! U>oki 9& Mietelski Piotr. 93. Swierzewicz. 94. 
ta^tukt Joviv> 9sV Machmkowski. 96. Kłodnicki. 97. Ry- 
bivk» 9S. l*oo*kowski Adam. 99. Nowicki. 100. Kupść 
l>wni*\ UM. JaukiewicJ. 103, Xvlowski. 103. Goldsztein 
UK4 \\\\*w UW. Kratuawwski Aiłam. 106. Płotnicki Ma- 
v\f%i» UW Jut-kt**w*. UKS, UyUki Wiktor. 109. Łoziń- 

\-%^vato: l /ublowski Jan. 2. Czuborski Michał. 
i V>U*u"» bV*tK>UAvk. 1* P^bek Tomasz. 5. Prypełowski 
fcVUk* 6 \\x\u\*\\ Wiktor* 7. Krzeuiioński Wojciech. 8. 
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Juszczakiewicz Józef. 9. Burzyński. 10. Pacławski. 11. Ró- 
życki. 12. Slezyngier Ludwik. 

Żołnierze: 1. Bryniewicz Antoni. 2. Bryniewioz 
Józef. 3. Martyński Paweł. 4. Hła waty Albin. 5. Jaworski 
Jerzy. 6. Figiel Karol. 7. Hryniewicz Antoni. 8. Doliński 
Jan. 9. Rotman Mojżesz. 10. Malino wzki Józef. 11. Dziu- 
rzyński Jan. 12. Śliwiński Julian. 13. Koniec Łukasz. 14. 
Dzikowski Józef. 15. Traczewski Jan. 16. Szczepanowski 
Ignacy. 17. Popina Jan. 18. Kochański Antoni. 19. Ja- 
worski Michał. 20. Weintraub Michel. 21. Zalotyński Wa- 
lenty. 22. Korecki Piotr. 23. Prawdziński Jędrzej. 24. Bil 
Michał. 25. Kutwicki Antoni. 26. Albertowski Adam. 27. 
Kamiński Wojciech. 28. Topolnicki Jan. 29. Śliwiński An- 
toni. 30. Dąbrowski Antoni. 31. Michalski Tomasz. 32. 
Dzieweczka Jurko. 33. Michalski Tomasz. 34. Wachs Jan. 
35. Turzański Piotr. 36. Klimaszewski. 37. Behudko Ignacy. 
38. Myczkowski Alfons. 39. Ballon. 40. Ciaputkiewicz Jó- 
zef. 41. Zawisza Józef. 42. Kopczyński Wojciech. 43. Ma- 
linowski Franciszek. 44. Łoniecki Franciszek. 45. Starczew- 
ski. 46. Cycoń Franciszek. 47. Dynis Piotr. 48. Nowakow- 
ski. 49. Piątkowski. 50. Kica. 51. Karwacki. 52. Sieradzki 
Adolf. 53. Smyk Wasil. 54. Leszczyński Henryk. 55. Ro- 
dakowski. 56. Trybulski Ignacy. 57. Unger Morys. 58, Chu- 
chro Kasper. 59. Biegański. 60. Damasiewicz Tomasz. 61. 
Kulary Józef. 62. Błażewski. 63. Turzański Jan. 64. Za- 
morski Michał. 65. Barasz Kanty. 66. Bzdil Kazimierz. 
67. Marszałkiewicz Sylwester. 68. Neumanowski. 69. Wła- 
siuk. 70. Buszko Grzegorz. 71. Łodzieński Teodor. 72. 
Szwarc. 73. Ebhard. 74. Klimek. 75. Juszkiewicz. 76. Ra- 
wło. 77. Dumański Feliks. 78. Szuszakiewicz Walenty. 79. 
Ostrowski Antoni. 80. Sosnowski. 81. Cieniowski. 82. Hu- 
bicki. 83. Kmitowicz Wincenty. 84. Leszczyński Antoni. 
85. Popiel. 86. Kieroński. 87. Towarnicki Władysław. 88. 
Towarnicki Edward. 89. Przyłuski Ignacy. 90. Malazdra. 
91. Wołoszanowski. 92. Kier zyski. 93. Gąsiorowski Roman. 
94. Posyniak (przeszedł na wiarę muzułmańską). 95. Her- 
szkowicz (przeszedł na wiarę muzułmańską). 

Kawalerya. 

Wachmistrze: 1. Sokołowski Erazm. 2. Janisie- 
wicz Edward. 3. Moklowski. Józef. 4. Smoczyński Tadeusz. 
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5. Chryst Maurycy. 6. Wróblewski Edward. 7. Wróblewski 
Józef. 8. Jakobson Narcyz. 9. Tichtel Ignacy. 

Podoficerowie: 1. Popławski Władysław. 2. Per- 
kowski Ludwik. 3. Suchodolski Piotr. 4. Suchodolski Mar- 
cin. 5. Kosiński Antoni. 6. Smiałowski Aleksander. 7. Mo- 
rawiecki Leopold (3 -ci klasy). 8. Miączyński Mikołaj. 9. 
Rylski Adolf. 10. Bryganty Stanisłsw. 11. Panosiewicz. 12. 
Maryno wski Wacław. 13. Maryn Ludwik. 14. Zawadzki 
Juliusz. .15. Leszczyński Jan. 16. Werecki Michał. 17. Żorż 
Karol. 18. Latkowski Karol. 19. Gutkowski Jan. 20. 
Mroczkowski Maks. 21. Brenner Władysław. 22. Mandyk 
Hipolit. 23. Rozę Antoni. 24. Horodyński Ignacy. 25. Tre- 
czkin Karol. (3-ci klasy). 26. Mrongowius Adolf. 27. Tobie 
Maurycy. 28. Ferenczyk Jan, 29. Kurkiewicz Henryk. 30. 
Ines Henryk. 31. Romański Antoni. ć2. Baraszkiewicz Woj- 
ciech. 33. Wagner Henryk. 34. Wojnakowski. 35. Strzem- 
bosz Michał. 36. Miller Kasper. 37. Antoniewski Edward. 
38. Krasnodębski Teofil. 39. Fortuna Józef. 40. Polaczek 
Adam. 41. Ipnarski Ludwik. 42. Tetmajer Stanisław. 43. 
Lichnowski Franciszek. 44. Niecipirowicz Wincenty. 45. 
Nadmiiller Juliusz. 46. Malicki. 47. Pawliński Jędrzej. 
48. Wolski Jan. 49. Sikorski Kazimierz. 50. Więckowski 
Jan. 51. Piaseeki. 52. Podowski Konstanty. 53. Statkiewicz 
Aleksander. 54. Wysocki Józef. 55. Wyszyński Michał. 56. 
Murczkiewioz. 57. Kowalski Porfor. 58. Kwiatkowski Józef. 
59. Chmielewski Feliks. 60. Kwietniewski Piotr. 61. Du- 
nikowski Antoni. 62. Bilański Antoni. 63. Rybicki Ludwik. 
64. Lochmann. 65. Kisielewski. 66. Zarański. 67. Borków* 
ski Teofil. 68. Bietkowski. 69. Kraśnicki. 70, Baczyński 
Karol. 71. Rakowicz. 72. Kościelecki (przeszedł na wiarę 
muzułmańską). 

Szeregowi: 1. Mroszczyk Antoni. 2. Swierozyński 
Leopold. 3. Bożek Błażej. 4. Laskowski Antoni. 5. Ol- 
szewski Franciszek. 6. Podbilski Kajetan. 7. Szałajski Frań* 
ciszek. 8. Mazurkiewicz Antoni. 9. Nowicki Wincenty. 10. 
Jackowski Jan. 11. Błażejewski Adam. 12. Skalski Adolf. 
13. Baranowski Karol. 14. Czencz Leon. 15. Zienkowski 
Izydor. 16. Firlej Aleksander. 17. Woroniecki Sobestyan. 
18. Richter Stanisław. 19. Radliński Aleksander. 20. Taba- 
czyński Julian. 21. Złotnicki Wiktor. 22. Kozłowski Leo- 
pold. 23. Boguński Józef. 24. Strzelecki Erazm. 25. Sokol- 
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nicki "Wojciech. 26. Radkiewicz Tomasz. 27. Drekeler Sta- 
nisław. 28. Czeckawski Tomasz. 29. Wojs Leon. 30. Be- 
dnawski Konstanty. 31. Kurcweil Henryk. 32. Borzęcki Ko- 
lomb. 33. Binder Franciszek. 34 Wiśniewski Jan. 35. Zie- 
liński Franciszek. 36, Gąsowski Piotr. 37. Kasprzycki Łu- 
kasz. 38. Wołowski Antoni. 39. Sztancel Gustaw. 40. Fur- 
tek. 41. Wysocki. 42. Bednarczuk. 43. Sadanowski. 44. 
Czernecki. 45. Gerber. 46. Lewicki. 47. Ostrzeszewicz. 48. 
Gustyński. 49. Ratajski. 50. Wilczyński. 51. Kulczycki. 52. 
Kalita. 53. Kisz. 54. Łaguński. 55. Switalski. 56, Micha- 
łowski. 57. Charliński. 58. Zawadzki. 59. Rauch. 60. Dłu- 
goszowski. 61. Pilichowski Franciszek. 62. Podgórski. 63. 
Niwiński. 64. Vocht. 65. Lewiński 66. Twarowski. 67. Li- 
sowski. 68. Reinhold. 69. Kuliński. 70. Płotnarski. 71. Kmie- 
cik Woiciech. 72. Kiełbowicz Antoni. 73. Frankowski Mi- 
chał. 74. Kalinowski Kasper. 75. Borkowski Jan. 76. Moło- 
decki Ludwik. 77. Kujawski Józef. 78. Gacki Adolf. 79. 
Kłem Leon. 80. Lubański Józef. 81. Juczewski Józfef. 82. 
Danicz Julian. 83. Adamski Jan. 84. Kochie wski Rudolf. 
85. Mostowski Edmund. 86. Malinowski Dominik. 87. Ma- 
chalski August. 88. Laskowski Roman. 89. Daszkiewicz 
Władysław. 90. Kupiec Jędrzej. 91. Dany lak Jurko. 92. 
Czech Franciszek. 93. Czerwiński Seweryn. 94. Czerwiński 
Stanisław. 95. Brzuszkiewicz Wincenty. 96. Groe Jan. 97. 
Monasterski Jan. 98. Kłopotowski Ignacy. 99. Walasiński. 
100. Miram. 101. Zaifert 102. Buczyński. Józef. 103. Ku- 
terba Stanisław. 104. Bocheński Julian. 105. Kurzyński Ale 
ksander. 106. Ćwikliński Ferdynand. 107. Jesiotrzyński Do- 
minik. 108. Nadziak Marcelli. 109. Daszkowski Konstanty. 
110. Bilański Ludwik. 111. Fichtelberg Mendel. 112. Ty- 
niec. 113. Kaczyński Jan. 114. Fogel Fryderyk. 115. Ko- 
walewski Adam. 116. Jasiński. 117. Iliński Hipolit. 118. 
Kowal. 119. Lechowski. 120. Malewski. 121. Mazurkiewicz. 
122. Murczyński. 123. Gelber. 124. Gabryło Jan. 125. 
Liczbiński Ludwika 126. Ptaszyński Franciszek. 127. Ste- 
fanowski Jan. 128. Żukowski Józef. 129. Ogórkowski Erazm. 
130. Pychowski Antoni. 131. Wierzbicki Józef. 132. Tro- 
czewski Seweryn. 133. Rudnicki. Józef. 134. Szyler. Leo- 
pold. 135. Straż Stanisław. 136. Pizewicz. 137. Pisulski. 
138. Pecolt. 139. Prażmowski. (3-ci klasy). 140. Przybylski 
141. Pyżalski. 142. Radomski. 143. Roragiewicz. 144. Ro- 
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Piechota. 

^JM/niT,? I. .\o'vaiaii F^rdjnaad. 2. Podhaj- 
*Mr i i * i . c w ,tr35-;ż<rvłki "'przeszedł aa wiarę mu- 
/"v 1 } v 1 1 * .i i k : Iwanicki Tprzeaze Ił na wiarę ma- 

m 

Kaw al ery a. 

Ał/.ił.i: pjwwjrocki Klemens. 

P % .• ; « * .-. . *, 7 : ; . Korieradzki Maurycy. 2. Skawiński 
.fAcri.-.. .^. ."^r.Jtwizjr.ftki Karol. 4. Kosowicz Władysław. 
",. '^tora* A.vr.Atar.ty. 3. łfożdzański Walery. 7. Jaka- 
■'/■"wi ^rz^az*,^ ta wiarę muzułmańska*. 

r vi ;, ', r ■-- i z n i c y. 1. Szczeciński Władysław. 2. Brie- 
///.*ki 7'/tt*ftz. T;. Kozniakowski Leon. 4. Boberaki Aloiay. 
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5. Wojewódzki Józef. 6. Piotrowski Jan. 7. Grabczyński 
Konstanty. 8. Paprocki Jan. 9. Koralewicz Romuald. 10. 
Olszewski Aleksander. 11. Grylewicz Jerzy. 

Podchorąży: 1. Krynicki Józef. 2. Nowicki. 3. Er- 
ner Rudolf, 4. Redel (przeszedł na wiarę muzułmańską). 
5. Boberski Emeryk. 

Wachmistrze: 1. Kobrynowicz Michał. 2. Dziębow- 
ski. 3. Grądzki. 4. Janicki. 

Podoficerowie: 1. Kramer Ludwik. 2. Rusecki. 

3. Grabatowski Jan. 4. Możdzeński Józef. 5. Śliwiński. 

Szeregowi: 1. Czapliński. 2. Krotowski. 3. Pikuła. 

4. Bagiński. 5. Szyfner Józef. 6. Flege Raińhold. 7. Selti- 
kowski. 8. Walter. 9. Ślusarczyk. 10. Mikita. 11. Janik. 



Oficerowie z wojska węgierskiego. 



Jenerałowie. 

1. Dembiński Henryk, jenerał dywizyi. 

2. Bem Józef, jenerał dywizyi [1 klasy] (przeszedł na 
wiarę muzułmańską). 

Pułkownik: Zarzycki Dyonizy, [3, i 2 klasy] (adju- 
tant szef sztabu jenerała Bem, (przeszedł na wiarę muzuł- 
mańską). 

Podpułkownicy: 1. Uiński Aleksander (wiary mu- 
zułmańskiej oddawna), adjutant przy jenerale Bem. 2. Wo- 
roniecki Józef (przeszedł na wiarę muzułmańską). 3. Przy- 
j emski Julian. 

Majorowie: 1. Jordan Władysław [3 klasy], adju- 
tant przy jenerale Bem. 2. Dzwonkowski Edward [3 klasy], 
adjutant przy jen. Bem. 3. Jordan Zygmunt [3 kl.J, adju- 
tant przy jen. Bem. 4. Wierzbicki Tomasz [3 klasy], adju- 
tant przy jenerale Bem. 

Kapitanowie: 1. Burchard Julian [3 ki.], 2 Ho- 
szek Leopold [3 kl.J. 3. Kochański Ernest. 4. Kabat Leo- 
pold [3 klasy]. 

Porucznik: 1. Wełdycz Sylwester. 2. Stworzyński 
Ignacy. 



